GOŁUCHÓW: ZAMEK * POWIETRZNE STARCIE * MONETY ODNALEZIONE 
ZELAZNEJ HRABINY NAD KARPATAMI NA ŚMIETNIKU 


'PAYVY/Ź BRYA! 
B | | / | 
BR 4 4 | 

| L h | 
= » w m v 
WSZYST  KARBACH 


C"ICCYV 
J 32—4 


NAJLEPSZA technologia asie 
NAJLEPSZE parametry naihiarw o MIINFLAB | - 
NAJLEPSZE znaleziską ki ją AR | 


Nowy Musketeer Advantage 
Duża moc za niską cenę. 
Sovereign Elite | sms: trastisa 


nowość 


Potęga nie do pobicia. 56 Częstotliwość) ż 
Nadzwyczajny zasięg. powo > Nowa, lżejsza o 25% cewka ” 
Technologia BBS , j 


Nowa, lżejsza o 25% cewka 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 


w 2 
$ Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
„8 ; technologicznie wykrywacz monet 
K » | i skarbów. 


my, zwoń | „Pó 
NOWY ADRES , e Technologia FBS 
Sklep, 00-341 Warszawa % k= 


ul. Radna 6, tel. (022) 829 84 80, fax 829 84 81 
http://www.viking.waw.pl  http://www.minelab.com 


Sklep V2, 50-034 Wrocław 
ul. Bałuckiego 9, tel. (071) 342-71-37 


ul. W. Cybulskiego 3/1a, tel. (071) 795-73-81 MINELAB 


Drodzy Poszukiwacze 


Tak, tak, Poszukiwacze — bo każdy, kto czyta „Odkrywcę” jest poszukiwa- 
czem, choćby nigdy nie miał w ręku wykrywacza ani łopaty. Nie chodzi mi 
wcale o poszukiwanie miesięcznika w kioskach z powodu opóźnień. Zresztą 
opóźnienie to, narosłe z przyczyn organizacyjnych będzie się zmniejszać 
stopniowo, aż do osiągnięcia optymalnego terminu dystrybucji — 2-3 dni 
przed aktualnym miesiącem. 

Poszukiwacz — to człowiek, który jest ciekawy historii (niekoniecznie 
historii bohaterów wenezuelskich seriali), który szuka jej śladów i nadstawia 
ucha, gdy ktoś mówi o skarbach lub tajnych broniach. Szukajmy śladów. 
Wokół nas są jeszcze ludzie, którzy pamiętają drugą. a niektórzy nawet 
pierwszą wojnę światową. Nieraz od „starego sklerotyka” można wyciągnąć 
informację, której próżno szukać w literaturze czy dokumentach. Co prawda 
pamięć ludzka jest zawodna, ale to tak jak z poszukiwaniami z wykrywaczem, 
raz na kilka, kilkadziesiąt, a może nawet kilkaset prób trafia się coś na tyle 
ciekawego, że można powiedzieć „warto było”. Starzy ludzie z reguły nie 
chcą zabierać „tajemnic” ze sobą do grobu, dlatego pytajmy. póki jest kogo. 

A co można odkryć w numerze? 

O tym kto, kiedy i czego szukał, oraz najważniejsze — co znaleziono 
w Lubiążu możecie przeczytać w drugiej części rozmowy z Tadeuszem 
Kaletynem. Po pierwszej części był spory odzew, część komentujących 
popierała rzeczowe obalenie mitów o podziemnej fabryce pod lubiąskimi 
polami, natomiast inni żałowali, że nie ma już po co jechać do Lubiąża. Ja 
uważam, że warto Lubiąż odwiedzić choćby po to, by obejrzeć sam klasztor 
robiący wrażenie swoją potęgą i widocznymi jeszcze dziś śladami dawnego 
bogactwa. Zawsze znajdą się entuzjaści szukający legendarnej fabryki pod 
wzgórzem Trzech Krzyży i nic nie jest w stanie ich zniechęcić. Zresztą, kto 
wie?... Może ją znajdą... Życzę im tego i będę się cieszył razem z nimi. 

A dla pozostałych „pocieszająca” refleksja: i tak nie starczy życia nam 
i naszym dzieciom, żeby choć z grubsza zweryfikować krążące dziś relacje 
i wydobyć na światło dzienne wszystkie skarby i tajemnice. No chyba, że 
nastąpi jakiś przełom w technikach poszukiwawczych, ale w to osobiście 
wątpię. Właśnie o tym. że fizyka jest jedna i nie da się jej ominąć, 
przeczytacie w rozważaniach o „wykrywaczu idealnym”. 

Wydawałoby się, że zima to martwy sezon. ale nic podobnego. Teraz jest 
najlepszy okres na przeszukiwanie niedostępnych w innych porach roku 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania. 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie tak- 
że prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć 
w czasopismach współpracujących z „Odkrywcą”. Mate- 
fiałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy. 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopio- 
wanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji 


bagien i mokradeł, w sztolniach jest znacznie cieplej niż na zewnątrz, a imprez branżowych też nie brakuje. 
W numerze relacje z imprez. które odbyły się w styczniu. Jest ciąg dalszy do tekstu o świętach w czasie wojny. 
Okazało się, że nie wszyscy żołnierze opolskiego pułku Wehrmachtu to tylko anonimowe twarze. Przeczytajcie 
o obergefreitrze z jednego z archiwalnych zdjęć. 

W artykule o chodzeniu z „piszczałką” kolejna sylwetka poszukiwacza, tym razem z Mazur, poszukiwawczego „zagłębia”. 

Być może opis bitwy pod Sarbinowem koło Kostrzyna i wskazówki „tubylca” Artura Boratczuka pozwolą Wam odnaleźć 
w terenie ślady sprzed dwóch i pół wieku. O tym jak należy (a może jak nie należy?) szukać złota wspomina Wojtek Stojak. 

Na koniec propozycja. Powoli zbliża się wiosna, a z wiosną wyruszają w pole nawet najbardziej wygodni 
poszukiwacze. A może byśmy tak połączyli siły tam. gdzie to jest celowe — przykładowo można raz w miesiącu 
wspólnymi siłami planowo przeczesywać obszar „Riese” w Górach Sowich, aby zewidencjonować ostatecznie 
wszystkie pozostałości budowy. Nie wymaga to wyposażenia w zaawansowany sprzęt, a może być okazją do spotkań, 
połknięcia bakcyla poszukiwań, czy też wypróbowania konkretnych wykrywaczy, by nie kupować „kota w worku”. 
Oczywiście nie musimy zaczynać od Riese. Myślę, że forum na naszej stronie internetowej jest najlepszym miejscem 
do umawiania się i ustalania szczegółów, natomiast informacja czy i gdzie będzie takie spotkanie znajdzie się 
oczywiście w miesięczniku. 
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W NUMERZE 


ROZMOWA 
Poszukiwacz legendarnych podziemi cz. 2 str. 3 


AKTUALNOŚCI 

StuG 40 w Drzonowie str. 7 
Sprzęt wojskowy pod miotek str. 7 
Zioto Przemkowa str. 8 
Handlowai zbytkami str. 8 
Nielegalna kolekcja str. 8 
Krajobraz przed bitwą str. 9 
Wojna w Odolanowie str. 10 
Wódz powróci! str. 11 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Obergefreiter na wojnie str. 13 
Paul Paczulla został ciężko ran- 
ny podczas walk o stację kole- 
jową Bałta w południowej Ro- 
sji. Po rekonwalescencji, jako 
inwalida wrócił do Gliwic. 


POSZUKIWANIA 
Bezcenne śmietnisko str. 14 
Znaleźli srebrne naczynia Fa- 
| ll bergć. To ta sama manufaktura, 
| która wytwarzała słynne jaja 
Ę | dla carskiej rodziny. Stertą cegieł 
przywalone były też delikatne 
|| koszyczki do herbaty i srebrne 
vv 
Taka sobie tabliczka str, 17 
Jak zlota szukatem str. 18 
Nieoczyszczony pręcik wy- 


tyżeczki. 
glądał tak niepokaźnie. że 
gdybym na przykład w ga- f7 
rażu zobaczył pęk takich 
prętów. to najwyżej bym 
kopnął, ewentualnie sprze- 
dał na złom jako miedź. 


SYLWETKI 

Chodzenie z piszczalką jest natogiem str. 20 

W swojej kolekcji ma około 600 guzików, 
naparstków. medalików. O każdym z guzi- 
ków potrafi opowiedzieć jak powstał i do 
czego był przyszyty. 


NASZA SONDA 
Czy uważasz że po wejściu Polski 
do Unii: 
134- Niemcy będą mieli prawo za- 
brać swoje ukryte depozyty 
90 — Niemcy nie będą mieli prawa za- 
brać swoich ukrytych depozytów 
98 — nic się nie zmieni 
Głosowało 352 osób. 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W LUTYM 


II WOJNA 


Historia karpackich wraków cz. 1 str. 23 
Grupa ośmiu samolotów zaatakowała lotni- 
sko Iśla w Preszowie. Udało im się uszkodzić 
sześć samolotów niemieckich i podpalić je- 
den z hangarów. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Pasje żelaznej hrabiny str. 26 


Hodowała niedźwiedzie. 
Jeden z nich uciekł z lo- 
chów i zagroził życiu 
mieszkańców. Wtedy 
zdecydowano: wystrze- 
lać wszystkie! 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Mundury zimowe 
na froncie wschodnim str. 29 


BATALIE I POTYCZKI 


Bitwa pod Sarbinowem str. 30 
Jednemu z oddziałów pruskich udało się 
zdobyć wóz pełen złotych i srebrnych mo- 
net. Zszokowani bogactwem żołnierze ob- 


rzucali się garściami złota, wypełniali nim 
kieszenie, a pękate worki troczyli do koń- 
skich siodeł. 


FORTYFIKACJE 
Punkt oporu Bakałażewo str. 34 


DODATEK MILITARNY 

Jeep na wschodzie str. 37 

Odznaka za kampanię zimową str. 38 
Plecaki i tornistry cz. 6 str. 41 

Miny radzieckie str. 42 

Łuski austriackie str. 43 
MINIKONKURS STR. 49 


SPRZĘT 

Wykrywacz idealny? str. 45 

Noże cz. 2 str. 47 

Konserwacja cz. 6 str. 50 

Krótka historia monet cz. 5 str. 52 

Władcy polscy woleli posługiwać się pra- 
skim groszem a nie rodzimymi pieniędzmi. 
Kazimierz Wielki zlecił wybudowanie zamku 
we Włodzimierzu, który kosztował 3 600 
grzywien praskich. 


LISTY STR. 53 
KSIĄŻKI ODKRYWCÓW STR. 54 
GIEŁDA STR. 55 


GDZIE KUPIĆ ODKRYWCĘ STR. 56 


Okładka: 

Grupa rekonstrukcyjna na Auto Moto Weteran 
bazarze w Łodzi 

Fot. Jarosław Antasik 


ROZMOWA 


W latach 1962-1990 byt konserwatorem zabytków archeologicznych woj. wrocław- 
skiego. Uczestniczył w pracach poszukiwawczych prowadzonych w klasztorze i okoli- 
cach Lubiąża (woj. dolnośląskie). Z Tadeuszem Kaletynem rozmawia Joanna Orłowska 


Poszukiwacz 
legendarnych 
podziemi. = 


Odnaleźć fabrykę zbrojeniową — taki byl cel kolejnej 
ekspedycji w 1987. Tymczasem ekipa nie zdążyła na- 
wet wkroczyć do akcji. Jakie byty kulisy tej sprawy? 

— Ciekawe miejsca. warte zbadania wy- 
typowano już 2 lata wcześniej. W 1985 r. 
pracownicy Przedsiębiorstwa Geodezyjno- 
Kartograficznego w Warszawie wykonali fo- 
tointerpretację zdjęcia lotniczego z 1974 r., 
które udostępniły Zakłady Zdjęć Lotniczych. 
Z analizy wynikało. że anomalie geologicz- 
ne zlokalizowane obok Lasku św. Jadwigi 
i Wzgórza Trzech Krzyży mogą oznaczać 
podziemne obiekty: tunele lub korytarze. 
W dniach 5-11 listopada 1985 r. grupa 
saperów z Nadwiślańskich Jednostek Woj- 
skowych MSW wykonała szereg wierceń. 
Wykazały one, m.in. na odcinku 90 m zale- 
ganie w kilku miejscach twardej przeszkody 
na głębokości 9-12 m. Mir Stanisław Siorek 
wykluczył, że anomalie spowodowane są 
zaleganiem kamieni morenowych, co we- 
dług mnie było prawdopodobne. Major 
uważał, że to tunel podziemnej fabryki, do 
której podziemną linią kolejową przewożono 
materiały niezbędne do produkcji zbroje- 
niowej. Jego zdaniem przy wiatraku, czyn- 
nym jeszcze w latach 60. XX w. istniała 
zamaskowana rampa kolejowa (towarowo- 
osobowa). Tu całe składy lub pojedyncze 
wagony miały wjeżdżać pod drewniany wia- 
trak, skąd podziemną linią kolejową przeta- 
czane były w kierunku Lasku św. Jadwigi. 


BA 2 yi 
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Ogród wschodni klasztoru cysterskiego. Piec ceramiczny (XIII-XIV w.) 
podczas badań geofizycznych. Tu różdżkarz Tomala 


odkryty 
sugerował istnienie podziemi fabrycznych 


Tadeusz 
Kaletyn 


W grudniu 1986 r. dowiedziałem 
się, że do Lubiąża przyjechał od- 
dział saperów z Nadwiślańskich Jed- 
nostek Wojskowych MSW dowodzo- 
ny przez mjr. Bogusława Modrzejew- 
skiego. Po zapoznaniu się z warunka- 
mi terenowymi wojsko sporządziło wykaz 
niezbędnego sprzętu i materiałów budow- 
lanych potrzebnych do wykonania zadań 
inżynieryjno-saperskich. Tymczasem okaza- 
ło się. że Stanisław Siorek nie uprzedził 
wcześniej władz wojewódzkich i WKZ 
o konieczności zakupienia specjalistyczne- 
go sprzętu. Nie załatwił też zgody właści- 
cieli pól na prowadzenie głębokich wyko- 
pów. Wobec tego prace przełożono na wio- 
snę. W 1987 r. mjr Siorek chwalił się, że 
Przedsiębiorstwo Geodezyjno Kartograficz- 
ne wykonało dodatkowe zdjęcie lotnicze 
w paśmie podczerwieni na tym samym 
obszarze. Potwierdziło ono istnienie pod- 
ziemnych zaburzeń. Inż. Krzysztof Wytrwal- = 
ski z Warszawy stwierdził, że można „okon- 
turować” prawdopodobny przebieg bu- 
dowli podziemnych oraz rozplanować pra- 
ce wiertnicze i ziemne. Do tych prac jed- 
nak nigdy nie doszło. 

0d tamtego czasu nigdy praktycznie nie zweryfi- 
kowano teorii Stanisława Siorka. W kręgach po- 
szukiwawczych stal się jednakże postacią legen- 
darną. Mówi się o rewelacjach, które może zawie- 
rać jego zaginione archiwum... 

— Tak. Miał podobno ol- 
brzymią wiedzę o lokalizacji 
obiektów ukrytych na terenie 
Dolnego Śląska. Ale wiele za- 
gadek dolnośląskich miejsco- 
wości jak Pożarzyce, Doma- 
sław. Piechowice czy Zagórzy- 

s ce byłoby już rozwiązanych. 
| gdyby zdawał sobie sprawę 
jak ważna jest kwerenda ar- 
chiwalna i rozmowy ze specja- 
listami. W latach 70. i 80. na- 
sze kontakty były bliskie. Roz- 
mawialiśmy wówczas o obiek- 
tach wartych rozpoznania. Wie- 
lokrotnie też rozmawialiśmy na 
temat klasztoru, ale nigdy nie 


doszło do wspólnego spaceru po obiekcie 
i okolicach. Nigdy też nie rozmawiał z mo- 
imi pracownikami oraz współpracownika- 
mi. którzy znali i badali klasztor. Siorka nie 
zainteresowały wyniki prac prof. Andrzeja 
Szponara z Instytutu Geodezji Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Opracowywał on wyniki 
badań wiertniczych na terenie klasztoru 
pod względem geomorfologicznym oraz 
geologicznym. Odniosłem wrażenie. że 
wręcz unikał spotkania np. z dr. Józefem 
Farbiszem czy dr. Andrzejem Pepelem, 
geofizykami prowadzącymi badania elek- 
trooporowe w Lubiążu, a nawet z inż. Stani- 
sławem Sobańskim. który pierwszy dokonał 
takich pomiarów w rejonie Wzgórza Trzech 
Krzyży. Do skutku nie doszło też spotkanie 
z Józefem Gębczakiem. członkiem Komisji 
Rewindykacyjnej MKiSz na Dolnym Śląsku, 
który złamał szyfr tzw. Listy Grundmanna. 
A także z doc. Tadeuszem Dziekońskim, 
wybitnym znawcą metalurgii kolorowej. 
Podobnie rzecz miała się z gronem uczo- 
nych z Instytutu Archeologii i Etnologii PAN 
z Warszawy, którzy byli konsultantami lu- 
biąskich badań. Czy chociażby z prof. Alek- 
sandrem Gieysztorem, który już w 1949 r. 
zwiedził klasztor wraz z grupą studentów 
historii UW. Inna sprawa warta podkreśle- 
nia - w jakim stopniu mjr Siorek znał 
klasztor z autopsji. Z moich obserwacji wy- 
nika, że w latach 1980-1990 był w Lubiążu 
tylko 5 razy. 

Sugeruje Pan zatem, że teorie mjr. Stanislawa 
Siorka dotyczące wielopoziomowej podziemnej fa- 
bryki są wyssane z palca? 

— Siorek miał swoją wizję dotyczącą 
fabryki. Opierał się przede wszystkim na 
różdżkarstwie. To zarzuciłem mu publicznie 
na sympozjum „W kręgu zaginionych dóbr 
kultury” 13 stycznia 1990 r. w Klubie Oficer- 
skim Śląskiego Okręgu Wojskowego we 
Wrocławiu. 
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ROZMOWA 


Południowa część 
w fabryce do 1943 r. 


Tymczasem i Pan i Siorek powotywaliście się na te 
same badania Stanisiawa Sobańskiego, które wy- 
kazały wyraźne anomalie. To jeden z dowodów 
majora na istnienie tajnego obiektu. 

— Z pierwszych badań przeprowadzo- 

nych przez Stanisława Sobańskiego wynika- 
ło, że od 1 do 1,5 m od powierzchni musi 
być wejście do komór korytarzowych. Gdy 
się o tym dowiedziałem. poinformowałem 
o tym mjr. Siorka, prosząc o dyskrecję. 
Zaprosiłem jednocześnie zespół innych spe- 
cjalistów kierowanych przez Andrzeja Pepe- 
la, aby wykonali pomiary w tych samych 
miejscach. Wyniki były krańcowo odmien- 
ne. Nie wykazały żadnych anomalii. W mię- 
dzyczasie zadzwonił do mnie Sobański z su- 
gestią, by powtórzyć badania. Przyznał. że 
jego sprzęt był uszkodzony, a wyniki błędne. 
Natychmiast poinformowałem o tym Siorka. 
Stanisław Sobański powtórnie zbadał teren. 
Przyznał, że w okolicach Wzgórza Trzech 
Krzyży występują tylko niewielkie anomalie. 
Mogły być wywołane przez fragmenty że- 
liwnego ogrodzenia na wzgórzu, które leża- 
ły przysypane ziemią, a jeszcze w latach 50. 
zamykały Wzgórze Trzech Krzyży. 
Nie zaprzeczy Pan jednak, że sugestie Karola To- 
mali, któremu major ufal, okazały się celne. 
Różdźkarz wskazal przecież miejsce ukrycia skar- 
bu cysterskiego, czyli naczynia pefnego srebrnych 
i złotych monet z XVII i XVIII w. 

— Nikt wcześniej nie ujawnił kulis tej 
sprawy. Fakty są inne. Tomala chodząc po 
ogrodzie wschodnim nigdy nie powiedział. 
że czuje skupisko srebrnych i złotych monet. 
W rejonie odkrytego skarbu sugerował ist- 
nienie piwnicy. Było tak: 26 listopada 1982 r. 
po skończeniu prac terenowych o godz. 16.00 
wraz z prof. Ewą Łużyniecką, por. Krystia- 
nem Skwarą i Ludwikiem Kamińskim odje- 
chałem do Wrocławia. Około 16.30 chor. 
Stefan Jasiecki ze służb wojskowych. też 
różdżkarz, samowolnie ruszył koparką w pół- 
nocno-zachodnią część ogrodu wschodnie- 
go. Z głębokości około 2 m wydobył walco- 


Wojewódzki Konserwator Zabytków Józef Cempa 
wręcza dyplom i nagrodę rójr. Stanisławowi 
Siorkowi za przekazanie srebrnych monet 
Muzeum Narodowemu we Wrocławiu 
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Kartka przesłana przez Luksemburczyków, którzy pracowali 


waty pojemnik o średnicy 21 cm i wysokości 
20 cm. zamknięty kopułkowatym wieczkiem 
z klamrą na kłódkę. Wewnątrz, szczelnie 
ułożone wokół ścianki znajdowały się srebr- 
ne monety, a złote w środku. Odkrywcę 
służby wojskowe zobowiązały do milczenia. 
Sprawę utajniono. Dopiero w czerwcu 1983 r. 
mjr Siorek poinformował wicewojewodę Da- 
nutę Wielebińską. a później mnie, że w czasie 
penetracji w 1982 r. wojsko odkryło garnek 
ze srebrnymi monetami śląskimi. Ustalono 
wtedy, że w lipcu 1983 r. odkrywcy przekażą 
numizmaty do Muzeum Narodowego we 
Wrocławiu. Istotnie, wtedy wojsko zwróciło 
89 monet śląskich, nie było wśród nich tych 


złotych. Przez pewien czas część znaleziska 
była eksponowana w Lubiążu na wystawie, 
a Stanisław Siorek i wyżsi oficerowie otrzy- 
mali okolicznościowe odznaczenia, dyplomy 
i nagrody od Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków Józefa Cempy i dyrektora Muzeum 
Narodowego Mariusza Hermannsdorfera. 
Aco ze złotymi monetami? 

— Informacja o ich znalezieniu dotarła 
do mnie i zapewne do wojewody dopiero 
w kwietniu 1990 r. Prokuratura Warszaw- 
skiego Okręgu Wojskowego prowadziła wte- 
dy dochodzenie w sprawie nielegalnego 
przejęcia i sprzedaży części skarbu za grani- 
cę. Śledztwo zostało umorzone w 1992 r. 
z powodu przedawnienia. 

Niektórzy twierdzą, że w Lubiążu ukryto złoto 
Wrocfawia, inni — że nawet Bursztynową Komna- 
tę. Czy uważa Pan, że klasztor wciąż kryje skarby? 

— Tak, uważam, że kryje różne tajemni- 
ce, m.in. miejsce ukrycia platyny z 1945 r. 
i na pewno skarby monet z różnych okre- 
sów. Jednak nie chowano tu ani złota Wro- 
cławia ani Bursztynowej Komnaty. Jestem 
przekonany, że w samym Lubiążu nie było 
żadnej składnicy archiwaliów i dzieł sztuki. 
Wiosną 1944 r. niemieckie służby konser- 
watorskie doprowadziły do zabezpieczenia 
części najcenniejszych zabytków z kościoła 
NMP. Nieprzypadkowo w spisie miejscowoś- 
ci śląskich, w których znajdowały się skład- 
nice zbiorów muzealnych z czasów ostatniej 
wojny światowej, wymieniany jest kościół 
w Lubomierzu. Tam pod nadzorem Konser- 
watora Prowincji Dolnośląskiej Giinthera 
Grundmanna urządzono składnicę. Jak wyni- 


ROZMOWA 


ka ze szczegółowego opisu niemieckiego 


I 
konserwatora zmagazynowano tam w 10 SZKIC SYTUACYJNY AOL 


skrzyniach rzeźby, a luzem obrazy Willmanna. = żę 
ramy, stalle, konfesjonały, 8 figur opatów, u(A JE UBTA = 
słynną Pietę Lubiąską z poł. XIV w. Z nie- 
znanych powodów na przełomie 44/45 r. 
Niemcy przenieśli te zbiory do zaimprowizo- 
wanej składnicy w Szklarskiej Porębie. In- 
formacje tę potwierdza Witold Kieszkowski 
w artykule o rewindykacji zabytków na Dol- | MA GEĘBOKOKI 16M. 
nym Śląsku. Józef Gębczak przypomina. że | 

całość zabytków z Lubiąża odeszła w zbioro- 
wym 10-wagonowym transporcie do War- | 
szawy | grudnia 1945 r. Dodaje, że nie 


MODNIKA 
JOD ZSO plzeónze B-ech KRZYZY 


wiadomo, kiedy i gdzie zaginęło 10 olbrzy- 34 HALE FABRYCZNE KA 7 TASEK 
mich obrazów Willmanna. GEĘBOKOCI V 14 A. ŚM. UAPWIGJ 


Posiada Pan zapewne olbrzymie archiwum doku- 
mentujące prace w Lubiążu. Czy kryje ono infor- 
macje o skarbach, bądź tajemnice, na których 
wyjaśnienie, wg Pana, nie nadszedł jeszcze czas? 

— Niestety, komplet dokumentacji wyko- STĄRĄ CEGIELNIA 
nany przez dr. Andrzeja Pepela i prof. Ewę 4 


CHODNIK Z SZYNAMI KOLEJOWYMI 
WA SEĘBOROŚCI W MM M, 


Łużyniecką zaginął. Przypuszczam, że w sierp- 


niu 1990 r., a więc kiedy przestałem pełnić hd Ś ZABUDOWANIA NA SKARPIE 
funkcję dyrektora WOAK-u, zabrał mi ją mjr | 5 WEW 10 6 
Siorek. Pamiętam jak kustosz Ludwik Kamiński BI 
powiedział: „Ten facet czekista-humanista za- k g 
brał ponad 250 opracowań dokumentacji do- lo $ 
tyczącej 90 stanowisk. Za zgodą kustosz Han- 3 zró A 
ny Śledzik-Kamińskiej.” Zniknęła wtedy. m.in. R badań radiestezyjnych 
przedwojenna kopia niemieckiego planu szy- YSKU keep etiookzówy 
bów kopalni w Białym Jarze, przerysowana a 5 W latach 1986-1987. 
przez prof. Ewę Łużyniecką w Urzędzie Gór- Ę Ę rz 
niczym w Katowicach w 1982 r., dokumen- x p a 

i. s ) | 
tacja wykonana przez doc. Tadeusza Dzie- EU 8 9 S DROGĄ 00 WROCŁAWIA 

RR 


końskiego, a także pamiętnik Grundmanna. 


—r 


ara 


Obecnie większe grupy poszukiwaczy nie prowadzą 
prac w Lubiążu. Zdobycie pozwolenia jest utrudnio- 
ne. Wiele osób uważa, że za Lubiąż można zapłacić 
glową. 

— To nieprawda. W ten sposób wokół obiek- 
tu sztucznie wyzwala się aurę tajemniczości. 
Podpowiada mi to moje lubiąskie doświadcze- 
nie. Przecież nikt nigdy nie próbował utrudnić 
mi poruszania się po klasztorze i okolicach. 
Przywoziłem do Lubiąża gości z Czech. Niemiec, 
Francji czy Jugosławii a także pracowników 
naukowych PAN, uczestników międzynarodo- 
wych sympozjów. Miejscowa ludność była nam 
zawsze życzliwa. Nikt też nigdy nie powstrzy- 
mał geofizyków Sobańskiego czy Farbisza. 
Uważa Pan, że Fundacja Lubiąż jest dobrym zarząd- 
cą klasztoru? 

— Jest za mało aktywna. Nie docenia 
faktu. że dzieje klasztoru są odbiciem dziejów 
środkowej Europy od poł. XII w. Tymczasem 
zabytkowy obiekt popada w ruinę. Fundacja 
ma przecież możliwość zabiegania o granty 
z funduszy europejskich na prace badawcze 
i konserwatorskie. Obecnie, gdy jednoczy się 
Europa. pojawia się szansa na to, by mądrze 
zagospodarować budynek. Mogłoby powstać 
tu chociażby centrum kongresowo-szkolenio- 
we z zapleczem rekreacyjnym z prawdziwego 


Widok ogólny klasztoru i osady z lotu ptaka od strony południowej 
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zdarzenia. Jednym stowem — powinno tu 
być miejsce europejskich spotkań. 

Lubiąż wciąż inspiruje. To obecnie jedna z naj- 
większych eksploratorskich zagadek. Czy możliwe 
jest jej rozwiązanie? 

— Oczywiście, w 80 procentach. Przed 
paru laty otrzymałem od mjra Siorka „Infor- 
mację dotyczącą obiektu Lubiąż”. W sumie 
9 stron maszynopisu. Był to tzw. „materiał 
obywatelski”, który zebrał por. Skwara z SB. 
Kilka jego propozycji jest nadal aktualnych. 
Należy sprawdzić m.in. czy w dolnych par- 
tiach wież kościoła NMP istnieją piwnice. 
Podobno takie pomieszczenia adaptowano 
na schowki podczas ewakuacji fabryki w 1945 r. 
Warto także zbadać oczyszczalnię ścieków. 
leżącą na północ od klasztoru. i zagłębienie 
tzw. windy kuchennej w ścianie prawego 
skrzydła korytarza w pałacu opatów. Czy 
dno odnogi Odry jest wyłożone granitem 
lub wybetonowane — oto kolejna zagadka. 
Należałoby też uzupełnić inwentaryzację re- 
liktów zakładu w Zagórzycach znajdujących 
się 5 km od Lubiąża. Tam mieścił się zakład 
pod nadzorem Luftwaffe. Zasilany był linią 
wysokiego napięcia 20 kV, posiadał stację 
transformatorową. Podobno testowano tam 
niektóre wyroby produkowane w lubiąskiej 
fabryce. Do dziś zachowały się bunkry, na 
których stały radary oraz obrona przeciw- 
lotnicza. Tak na marginesie o mały włos 
a doszłoby do powstania zespołu interdyscy- 
plinarnego do kontynuowania badań i prac 
eksploratorskich w Lubiążu. Chcieliśmy szu- 


W trakcie ogólnopolskiego pleneru akwarelistów „Lubiąż 1987” zorganizowanego 
przez WOAK, archeolog Jurij Knebel z Bautzen, współpracownik T. Kaletyna 
spotkał rodzinę niemiecką. Ci ludzie do 1946 r. mieszkali niedaleko Lubiąża, 

a później wyjechali do Niemiec Zachodnich. Wysiedleńcy opowiadali, że 
Lubiąż przed wojną był małym, ale zamożnym miasteczkiem. W 1943 r. fabryka 
zajmowała prawie caty budynek klasztorny. Wspominali, że wszystkie okna 
klasztorne byty na state zastonięte. Dookoła klasztoru rozmieszczone byty 
wartownie wojskowe oraz liczne stanowiska artylerii przeciwlotniczej, a także 
reflektory. W pobliżu krzyża stojącego przed rozwidleniem dróg z Lubiąża do 
Krzydliny Wielkiej i Matej znajdowało się lotnisko i kilka baraków betonowych 
a także I lub 2 bunkry podziemne. Wysiedleńcy wspominali, że w grudniu 
1944 r. lub na początku stycznia 1945 r. na zaśnieżonym oświetlonym lotnisku 


wylądował samolot. z którego wynoszono jakieś pakunki, a w nocy przy 
wygaszonych światłach i wzmożonej ochronie wojskowej przywożono 
sankami jakieś paczki, Niemcy pokazywali Tadeuszowi Kaletynowi oraz 
Jurijowi Kneblowi miejsce. gdzie w czasie wojny było lotnisko. 


Różdżkarz K. Tomala, po dniu spędzonym w Lubiążu, 
poszukuje „złota Wrocławia” w Białym Jarze, 
w Karkonoszach 
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kać sponsorów. 29 stycznia 1990 r. 
zaprosiłem do siedziby WOAK kilku 
dolnośląskich poszukiwaczy skarbów. 
m.in. sekretarza Polskiego Towarzy- 
stwa Eksploracyjnego Stanisława Sior- 
ka i prezesa Marka Battka. Inicjatywa 
nie została jednak podjęta. Co jest 
dla mnie obecnie jednym z naj- 
bardziej naglących tematów? Po- 
równanie i prześwietlenie georada- 
rem miejsc wykazywanych przez zdję- 
cia lotnicze Lubiąża z różnych okre- 


Plan rozmieszczenia ewentualnych chodników 
1 hal fabrycznych w Lubiążu, na podstawie badań 
radiestety, wykonanych na życzenie 

mjr. St. Siorka wykonany 
w latach 1986-1987. 


"GOW Z SZYNAMI 


ŁCZZZ 


FONOŁ+ ZE ZŁO ren 
w wr. dezn 


CHODNIK MA GŁ, 2, 
281. nę. 2, 


sów. Ich kompleksowa fotointerpretacja po- 
winna obejmować te sprzed 1940 r.. a także 
z lat 1943, 1944, 1974 i 1987. Dlaczego? 
Niedawno oglądatem fotografie zrobione 
przez Niemców w pierwszej połowie stycznia 
1945 r. Zauważyłem na nich tajemnicze sku- 
piska kolistych plam o średnicy 10 do 15 m. 
które występują również na zdjęciu z 1986 r. 
Czy istniały również przed wojną? Już naj- 
wyższy czas, by ostatecznie wyjaśnić te ta- 
jemnice! u 

Zdjęcia: archiwum, T. Kaletyn 
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Ponad 40 000 zł zebrano podczas aukcji darów Agencji Mienia Wojskowego 


Sprzęt wojskowy pod miotek 


20 800 złotych zapłacono za były 
wojskowy kuter saperski KH-200. 
Licytacja odbyła się 12 stycznia br. 
w czasie XI Wielkiego Finału Wiel- 
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 


Kuter. dwie armaty przeciwpancerne 
i samolot szkolno-treningowy Iskra podaro- 
wała Agencja Mienia Wojskowego. KH- 
200 można było podziwiać na wrocławskim 
rynku. Stojąca koło ratusza na lawecie jed- 
nostka pływająca w pełnej gali bandero- 
wej stanowiła przede wszystkim tło dla 
pamiątkowych zdjęć Wrocławian. W Zgo- 
rzelcu zlicytowana została ciągniona arma- 
ta dywizyjna D-44 kalibru 85 mm. Zapła- 
cono za nią ponad 6 000 złotych. W sąsia- 
dującym ze Zgorzelcem niemieckim Górlitz 
„pod młotek” poszedł samolot szkolno-tre- 
ningowy Iskra, który dla nabywcy wart był 
8 100 złotych. W Jeleniej Górze za 3 000 zł 
sprzedano armatę przeciwpancerną D-44 
oraz samochód terenowy UAZ za 5 000 zł. 
Ten ostatni był darem ministra obrony na- 
rodowej Jerzego Szmajdzińskiego. Pienią- 
dze zabrane podczas XI Wielkiego Finału 
przeznaczone zostaną przez fundację Jurka 
Owsiaka na zakup sprzętu medycznego dla 
oddziałów niemowlęcych i dzieci młod- 
szych. Przypomnijmy, że w ubiegłych la- 
tach Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy 


wsparły inne militarne pamiątki m. 
odrzutowy samolot myśliwski MIG-21, śmi- 
głowiec Mi-2 oraz czołg średni T-55. Ich 
zlicytowanie przyniosło ok. 300 tysięcy zło- 


tych. które zostały przeznaczone na rato- 
wanie chorych dzieci. 

Rasz 

Fot. J. Antasik 


Militarny unikat w Polsce 


StuG 40 w Drzonowie 


Niemieckie działo szturmowe z czasów II wojny światowej można oglądać 
od końca stycznia w Lubuskim Muzeum Wojskowym w Drzonowie koło 
Zielonej Góry. 7,5 cm Sturmgeschiitz 40 Ausf. G będzie wystawiany przez 
co najmniej 2-3 miesiące. Jest to depozyt jednej z ukraińskich firm. 


Wersja G była ostatnią wersją tego typu 
działa szturmowego. Łącznie wyprodukowa- 
no 7834 działa StuG 40 Ausf. G. Egzemplarz 
znajdujący się w Drzonowie wyprodukowano 
w 1943 r. Został wydobyty ze statku zatopio- 
nego w Morzu Czarnym. Transportowiec 
prawdopodobnie ewakuował niemieckie od- 


StuG 40 G bez osłony Saukopfbende 


działy wraz ze sprzętem ciężkim z Krymu lub 
z Odessy. Nie dotarł jednak do miejsca prze- 
znaczenia, którym miał być zapewne jeden 
z rumuńskich portów. Statek zatopiło radziec- 
kie lotnictwo lub okręt podwodny. Pojazd ma 
odlewaną osłonę działa o grubości 80 mm 
typu Saukopfbende (polskie tłumaczenie 
„Świński ryj” lub „łeb knura”). Osłony te 
montowane były na StuG-ach od listopada 
1943 r. Pojazd nie ma ekranów bocznych 
przeciwko pociskom kumulacyjnym tzw. 
Schirzen, błotników oraz stropu przedziału 
bojowego. Przy wizjerze kierowcy na spa- 
wach widoczne są pęknięcia. Silnik jest zde- 
kompletowany. Przedział bojowy zachował 
się w miarę dobrze. StuG po wydobyciu 
z wody zaszedł rdzą i jeszcze na Ukrainie 
został doraźnie pomalowany. Nie są to jed- 
nak takie odcienie, jakich używano w armii 


niemieckiej. Wnętrze pojazdu pokrywa zaś 
szara farba. a powinna być biała lub kremo- 
wa. Na pojeździe zachowały się także resztki 
zimmeritu, ceramicznej okładziny antymagne- 
tycznej. Masę chroniącą przed minami ma- 
gnetycznymi nakładano na wszystkie piono- 
we płyty pancerne kadłuba i nadbudówki 
StuG-a. Zachowany tu Zimmerit ma strukturę 
kwadracików, co miało zabezpieczać okładzi- 
nę przed całkowitym odpadnięciem w przy- 
padku trafienia nieprzyjacielskim pociskiem. 
StuG 40 w Drzonowie jest tylko „przejaz- 
dem”. Po legalnym załatwieniu wszystkich 
formalności ma trafić do jednej z kolekcji na 
Zachodzie. Za użyczenie miejsca na czas 
załatwiania formalności muzeum ma otrzy- 
mać od ukraińskiej firmy jedno niemieckie 
działko przeciwlotnicze. W drugiej połowie 
lutego do depozytu muzeum zostaną odda- 
ne jeszcze dwie armaty przeciwpancerne 
PAK 40, działo przeciwlotnicze kal. 88 mm 
oraz 20 mm działko przeciwlotnicze. 
Rasz 
Fot:  www.achtungpanzer.com 
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Urny grzebalne w prywatnych zbiorach 


Nielegalna kolekcja 


Policja w grudniu 2002 r. poszukiwała broni gazowej u jednego 
z mieszkańców Głogowa na Dolnym Śląsku. Tymczasem znalazła prawie 
130 zabytków kultury łużyckiej. Ich „właścicielowi” grozi za to nawet 


10 lat więzienia. 

Całość zbioru czeka na ekspertyzę ar- 
cheologiczną w głogowskim muzeum. Naj- 
prawdopodobniej, po zakończeniu sprawy 
zostanie przekazana tej instytucji. Będzie 
można wówczas oglądać zachowane zabytki 
z okresu kultury łużyckiej a także średnio- 
wieczne i nowożytne. Urny grzebalne, 
z których proch został wysypany i miniatu- 


rowe naczynia — obstawy tych urn. dzbany, 
garnki — to niektóre z cennych przedmiotów. 

- Są zachowane w całości, bogato for- 
mowane i zdobione — mówi Krzysztof Cza- 
pla z Muzeum Archeologiczno-Historyczne- 
go w Głogowie. 

Zostały wydobyte najprawdopodobniej 
z jednego z licznych cmentarzysk kultury 


łużyckiej znajdujących się na Dolnym Ślą- 
sku. 

Przeciwko 30-letniemu Głogowianinowi 
wszczęto postępowanie prokuratorskie. Na- 
stępnie sprawa zostanie przekazana do sądu. 
Według obowiązującej Ustawy o Ochronie 
Dóbr Kultury grozi mu od roku do 10 lat 
pozbawienia wolności, jeśli wśród znalezisk 
znajdą się przedmioty o szczególnym zna- 
czeniu dla kultury. 


Niemiecki muzealnik złapany na gorącym uczynku 


Handlował zabytkami 


26 sztuk zabytków archeologicznych znalazła głogowska policja 
w samochodzie Niemca 14 stycznia br. Zatrzymany na Dolnym Śląsku 
jest byłym pracownikiem jednego z niemieckich muzeów. 


Niemiec handlował przedmiotami, praw- 
nie określanymi jako dobra kultury. W jego 
zbiorach znalazła się ceramika z okresu kul- 
tury łużyckiej. Jak oceniają archeolodzy 
najcenniejsze są jednak znaleziska średnio- 
wieczne. Jest wśród nich strzemię, inkrusto- 
wane srebrem. drogimi kamieniami. zdo- 
bione złotymi segmentami. Musiało należeć 
do ówczesnego możnowładcy. Wysoką war- 


tość archeologiczną przedstawiają też tzw. 
partyzany. czyli paradne uzbrojenie gwardii 
przybocznej księcia. Wśród znalezionych 
przedmiotów były także groty, oszczepy. 
ostrogi i kula armatnia. Całość została zde- 
ponowana w Muzeum Archeologiczno-Hi- 
storycznym w Głogowie. 

Przeciw Niemcowi wszczęto docho- 
dzenie prokuratorskie. Został jednak wy- 


puszczony z aresztu za poręczeniem ma- 
jątkowym. Jak zapewnia nas prokurator re- 
jonowy z Głogowa Wojciech Czerwiński po- 
stępowanie zakończy się w ciągu 2-3 mie- 
sięcy. Za przywłaszczenie i handel zabytka- 
mi archeologicznymi grozi mu od roku do 3 
lat więzienia. Jeśli w jego zbiorze znajdzie 
się przedmiot o szczególnym znaczeniu dla 
kultury grozi mu nawet 10 lat pozbawienia 
wolności. 

Pikanterii całej sprawie dodaje wypo- 
wiedź zatrzymanego. Miał stwierdzić: 

— Jestem zdziwiony, że jest to karalne. 
Przecież zajmuję się tym od 5 lat. 

Przyznał, że jego obszar handlowy za- 
mykał się w trójkącie trzech miast: Pozna- 
nia, Wrocławia i Zielonej Góry. 

jo 


Znaleźli skarb. Zataili fakt 


Złoto Przemkowa 


Około 60 złotych i srebrnych zabytkowych monet wykopali robotnicy 
podczas robót ziemnych w Przemkowie na Dolnym Śląsku pod koniec 
zeszłego roku. Kolekcja zasiliła czarny rynek. Sprawą zajęta się prokura- 


tura rejonowa w Głogowie. 


Pod koniec ubiegłego roku 6 robotni- 
ków naprawiało kanalizację na Placu Ko- 
ścielnym w Przemkowie. W ziemi znaleźli 
garnek wypełniony XVI i XVIl-wiecznymi 
monetami. Wśród nich były złote dukaty 
i guldeny oraz srebrne talary. Zabytkowe 
monety rozsypane były też w ziemi. Robot- 
nicy nie zgłosili znaleziska władzom miej- 
skim ani służbom konserwatorskim. Garnek 
zasypali i zabetonowali w tym samym 
miejscu. Skarb rozdzielili pomiędzy siebie. 
Sprawa wyszła na jaw dopiero w styczniu 
br. Funkcjonariusze powiatowej policji z Po- 
Ikowic po 2 dniach odzyskali pierwszych 7 
monet. Robotnicy sprzedawali skarby na 
giełdzie w Lubinie, średnio „po stówce”. 
Jeden z nich sprezentował złotą monetę 
swej teściowej. Rzeczoznawca nie wycenił 
jeszcze znaleziska, jednak według nieofi- 
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cjalnych danych wartość jednego egzem- 
plarza może wynosić nawet kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Jak mówi prokurator, zna- 
lazcy nie zdążyli się wzbogacić, bo więk- 
szość pieniędzy przepili. Obecnie odzyska- 
no 18 monet. Co z pozostałą częścią skarbu? 
— Podejrzani mówią, że numizmatów 
mogło być nawet 60. Dokładnej liczby jed- 
nak nie znamy — tłumaczy Wojciech Czer- 
wiński. prokurator rejonowy z Głogowa. 


Bezrobotni zatrudnieni czasowo przez jed- 
ną z firm legnickich są pod dozorem policji. 
Przeciwko 6 znalazcom toczy się postępowa- 
nie prokuratorskie. Tymczasem liczba zamie- 
szanych w sprawę musi wzrosnąć. Chodzi 
o wykrycie paserów, na których tropie jest 
polkowicka policja. Podejrzanym zarzuca się 
nie zgłoszenie znaleziska, przywłaszczenie 
mienia i handel zabytkami. Oskarżeni tłuma- 
czą się nieznajomością prawa. Jak wyrokuje 
prokurator, nie stanowi to okoliczności łago- 
dzącej. Tym bardziej, że wśród monet znalazła 
się jedna o szczególnym znaczeniu dla kultury. 
Tym unikatem na skalę europejską okazał się 
dukat brandenburski Jerzego Wilhelma z 1620 r. 
Jak mówią znawcy, takich egzemplarzy 
w Europie może być najwyżej kilka. 

— Postępowanie zakończy się najprawdo- 
podobniej w przeciągu 2 miesięcy. Następnie 
sprawa zostanie przekazana do sądu — mówi 
prokurator rejonowy Wojciech Czerwiński. 

Znalazcom grozi od roku do 10 lat wię- 
zienia. Gdyby wśród zabytków nie było mo- 
nety unikatowej, maksymalny wymiar kary 
zamknąłby się w 3 latach. 

Jak sugerują historycy. właściciel mógł 
zakopać skarb podczas jednego z wielkich 
pożarów. które trawiły Przemków w XVII w.: 
w 1642 i 1681 r. 

jo 


AKTUALNOŚCI 


Polscy „militaryści” prawęstnśćąi się do inwazji w Normandii 


Krajobraz pi 


JAROSŁAW ANTASIK 


Miłośnicy motoryzacji i militariów 
spotkali się w Łodzi, w dniach 11-12 
stycznia, na kolejnym Moto Wete- 
ran Bazarze. Impreza organizowa- 
na jest regularnie kilka razy w roku 
już od 11 lat. 


Tym razem miejscem zjazdu była hala 
widowiskowo-sportowa przy ul. Politechniki 
gdzie, jak to zwykle na bazarach — atmosfera 
była ciepła, nie tylko z powodu nastrojów. 
ale również dzięki czynnym kaloryferom. 
Wśród ponad 400 stoisk dominowały te, któ- 
re oferowały części i akcesoria do motocykli, 
ale były też i militaria. Co prawda. jak 
twierdzili bywalcy — mniej niż zwykle, ale 
można było trafić na kilka ciekawych „fan- 
tów”, takich jak np. karabin maszynowy Ma- 
xim 08/15 w całkiem niezłym stanie. Tra- 
dycyjnie zjechali też właściciele zabytko- 
wych pojazdów wojskowych. To dzięki nim 
na wystawie pojawił się Kettenkraftrad, Half- 
track, Stoewer. Dodge. Było też kilka jeepów 
oraz udająca transporter Sd.Kfz. 251 — Tatrę 
OT 810. Podobnie jak przed rokiem, nie 
dotarł niestety Schwimmwagen. 

Pomiędzy pojazdami rozlokowały się 
grupy rekonstrukcyjne. Pierwszy raz taka 
grupa pojawiła się dwa lata temu. Rok 
temu były dwie, a w tym roku było ich 
już pięć. Dwie z nich odtwarzały Samo- 
dzielną Brygadę Spadochronową gene- 
rała Stanisława Sosabowskiego. Gościem 
jednej z nich — 1 SBS przy Oddziale 
Związku Polskich Spadochroniarzy w Ło- 
dzi był weteran Brygady — Stanisław 
Kowalczyk. Elitarną dywizję Wehrmach- £ 
tu „Gross Deutschland" — reprezentowa- 
to czterech młodych ludzi. Dlaczego wy- 
brali właśnie Wehrmacht? Bo interesuje 
ich historia i jak stwierdzili nie można 
zrobić inscenizacji bitwy bez jednej 
z walczących stron. Natomiast stanowczo 


Oakland z 1925 r. to unikatowy w skali kraju 
samochód osobowy. Niestety, nie można się było 
nim przejechać. nie miał opon 


odżegnywali się od faszystowskiej ideologi 
Wbrew wątpliwościom „Wehrmachtowcy 
nie spotkali się z żadnymi objawami wrogoś- 


wziąć udział tylko oryginalnie wyglądające 
pojazdy używane przez aliantów. Na począt- 
ku dyskusji padł ambitny pomysł przewozu 


ci nikogo spośród tysięcy zwiedzających. 

Pozostałe dwie grupy rekonstrukcyjne 
prezentowały armię amerykańską z mniej 
odległej przeszłości: piechotę morską z czasu 
wojny wietnamskiej oraz z lądowania na 
Grenadzie w 1983 r. 

Również na zewnątrz hali, przy kilku- 
stopniowym mrozie kwitł bazarowy interes — 


handlowano i prezentowano pojazdy. Jed- 
nym z ciekawszych, garażujących „pod chmur- 
ką” był Oakland z 1925 r., który na polskich 
drogach pojawił się już 1931 r. 

W sobotę, w sali konferencyjnej spotkali 
się kolekcjonerzy pojazdów wojskowych, aby 
porozmawiać o wystawieniu reprezentacji 
naszego kraju podczas obchodów 60 rocznicy 
lądowania w Normandii zaplanowanej na 6 
czerwca 2004 r. Uczestnicy byli zgodni: naj- 
wyższy czas, aby zacząć się dogadywać, szcze- 
gólnie, że organizatorzy „D-Day” mają bar- 
dzo konkretne wymagania. W imprezie mogą 


Kettenkraftrad — przed rokiem najbardziej oczekiwany pojazd, 
pojawił się na pierwszej w tym roku edycji imprezy 


pojazdów eszelonem z epoki szlakiem wę- 
drówki żołnierzy generała Maczka, najpierw 
przez Węgry do Francji, a potem z Norman- 
dii do Niemiec. Okazało się jednak, że aby 
skompletować i uruchomić pociąg z epoki 
trzeba by było ponieść olbrzymie koszty na 
remonty oraz na zezwolenie dopuszczenia do 
ruchu lokomotywy i wagonów. W dodatku 
„ nie ma pewności, czy władze 
kolei krajów UE, przez które 
pociąg miałby przejeżdżać po- 
zwoliłyby na samodzielny prze- 
jazd tak „niebezpiecznego” 
urządzenia jak lokomotywa 
pod parą. Dlatego plan ewolu- 
ował. Koniec końców uczestnicy 
stwierdzili, że najtańszy i naj- 
szybszy będzie przewóz pojaz- 
dów do Francji na lawetach 
samochodowych, a następnie 
powrót do kraju na własnych 
kołach. O dalszych losach ini. 
cjatywy będziemy oczywiście 
informować. LJ 

Zdjęcia: autor 


m 


Dla „żołnierzy” z Wehrmachtu liczy się przede 
wszystkim historia. Stanowczo odżegnują się od 
nazizmu 


Obkkywca 2/2003 9 


AKTUALNOŚCI 
Kilkunastu „Rosjan” miało zdobyć miejscowość, której broniło ponad stu „Niem- 


ców”. Na szczęście ten nieprawdopodobny scenariusz nie został zrealizowany -— 
okupantów było znacznie mniej 


Wojna w Odolanowie 


JAROSŁAW ANTASIK 


a 


„Rosjan” wypożyczono 
z pobliskiej jednostki 
wojskowej 


Od rana w niedzielę 19 stycznia 2003 na 
rynku niewielkiego, wielkopolskiego mia- 
steczka zaczęli się zbierać młodzi ludzie 
w niemieckich mundurach. Około po- 
łudnia do centrum wkroczyła, kar- 
nie maszerując zwarta grupa około 
trzydziestu „Rosjan”. Stanowiła kon- 
trast z grupą „Niemców” kręcących 


się bezładnie tu i tam. 


Wydawało się, że „Rosjanie” to jedna 
z grup rekonstrukcyjnych. Ale wyjaśnienie 
było jeszcze prostsze — tak perfekcyjnie masze- 
rować mogli tylko żołnierze. O odegranie roli 
wyzwolicieli, organizatorzy poprosili kierow- 
ców ze specjalistycznego kursu odbywającego 
się w jednostce wojskowej w pobliskim Ostro- 
wie Wielkopolskim. A dlaczegó? Ponieważ 
kilku zapaleńców postanowiło w 58 rocznicę 
wyzwolenia miasta, odtworzyć tę historyczną 
bitwę. Początkowo udział w imprezie zapowie- 
działo ponad stu „Niemców”, ale na szczęście 
przyjechało tylko kilkunastu. w tym nawet 
generał, więc realiom stało się zadość. „Rosja- 
nie” nie musieli dokonywać heroicznych wysi- 
tków, żeby pobić przeważające siły wroga. 

„Żołnierze” mieli również do dyspozycji 
ciężki sprzęt. Na ulicach miasteczka pokazał 
się transporter opancerzony Sd.Kfz. 251 (w tej 
roli tradycyjnie Tatra). Kiibelwagen, kilka 
motocykli i piękny generalski Opel Kapitan. 

„Rosjanie” dysponowali standardowym 
zestawem z Lend-leasu, czyli Jeepem Willy- 
sem. Dodgem oraz Halftrackiem. Ich wypo- 
sażenie dopełniało działko ppanc. 

Zgodnie ze scenariuszem bitwa rozegrała 
się na wyłączonej z ruchu części rynku. Wyco- 
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fujący się „Niemcy” postawili niewielką bary- 
kadę osłanianą przez transporter opancerzo- 
ny. Na tę barykadę natknął się wjeżdżający 
Willis z „Rosjanami”. No i się zaczęło. W huku 
i dymie wybuchających petard. „Rosjanie” 
rozwinęli szyki, podciągniętym działkiem „roz- 
bili” wrogi transporter, a na- 
stępnie frontalnym atakiem 7 
wyparli „Niemców” z ich po- 
zycji. Chwilę później już pro- 
wadzili jeńców. Trzeba było 
zobaczyć te uśmiechnięte 
od ucha do ucha twarze 
tych ostatnich. Oddali tyl- 
ko karabiny, i maszerowali 
dumnie w hełmach, z pasa- 
mi. obwieszeni magazynka- 
mi i granatami. Jaka to ra- 
dość dostać się do sowieckiej 
niewoli. 


Całe starcie trwało zaled- 
wie kilka minut, ale dostar- 
czyło widzom sporo wrażeń. 
Po bitwie wszyscy uczestni- 
cy mogli wzmocnić się gro- 
chówką i parówkami z kuch- 
ni polowej. Przejazd kolum- 
__ ny samochodów przez Odo- 
|. Ianów zakończył imprezę. 

A jak to było 58 lat 
temu? W styczniu 1945 po- 


suwające się błyskawicznie w kierunku Ber- 
lina sowieckie czołgi wyzwoliły Odolanów 
praktycznie z marszu. Nie było tu żadnej 
wielkiej bitwy, ani zaciekłych walk o każdy 
dom. Krótki epizod — niewielka grupa Hi- 
tlerjugend ostrzelała pancerną szpicę Ro- 


Starcia na odolanowskim rynku trwały raptem kilka minut, 
ale stanowiły świetną zabawę dla uczestników i dla widzów 


sjan z budynku ratusza. W odpowiedzi czołgi 
kilkoma strzałami z armat rozbiły budynek, 
grzebiąc w jego ruinach obrońców. 

Może ta współczesna rekonstrukcja wy- 
zwolenia nie była bardzo wierna historii, 
ale nikt o to nie miał pretensji. Chwała or- 
ganizatorom, z Jackiem Cieślakiem z odola- 
nowskiego domu kultury na czele, za zor- 
ganizowanie udanej imprezy. Mimo szczu- 
płych funduszy. przy bezinteresownej po- 
mocy entuzjastów historii, w malutkim 
Odolanowie odbyło się spotkanie, jakich 
w naszym kraju jest zaledwie kilkanaście 
w roku. | 

Zdjęcia: autor 


AKTUALNOŚCI 


W Polsce wciąż nie ma zdroworozsądkowej ustawy o broni i amunicji, i część 
żołnierzy napoleońskich dysponujących kopiami broni strzelającymi czarnym pro- 
chem mogłaby być aresztowana 


Wódz powrócił 


SEBASTIAN MIERZYŃSKI 


Jedynym sposobem na zapowia- 
dane gołoledzie była nadzieja, 
że w Pułtusku, 28 grudnia 2002 r. 
spotkamy Cesarza Francuzów, 
Napoleona Bonaparte. Gdy tylko 
pierwsze podmuchy lodowatego 
wiatru dotarły pod wełniane czap- 
ki, ujrzeliśmy pierwszych żołnie- 
rzy z epoki napoleońskiej. 


Potem okazało się, że spotkamy również 
Marię Walewską. Pomysł na imprezę był 
genialnie prosty. Pod koniec grudnia 1806 
roku Napoleon Bonaparte odwiedził Pułtusk. 
Zatrzymał się tu po nierozstrzygniętej bitwie 
na przedpolach miasteczka. Kilka lat temu 
na kamienicy przy rynku wmurowano pa- 
miątkowa tablicę informującą, że tu miesz- 
kat sławny wojownik. Skromna, piętrowa, 
kamieniczka z balkonikiem nad wejściem 
wcale nie wygląda na byłą siedzibę cesa- 
rza, niemal stolicę ówczesnej Europy. We- 
szliśmy do klatki schodowej. Drewniane 
stropy, schody w starym stylu z rzeźbioną 
balustradą i trzeszczącymi stopniami, nie- 
gdyś pomalowanymi farbą olejną w kolorze 
ultramaryny. Czuć tu historię. Przyjeżdżają 
wycieczki, fotografują się pod tą tablica 
pamiątkową. Jeden z najdłuższych rynków 
w Polsce, 400 metrów. zasnuły kłęby dymu. 
Było mroźno, więc mieszkańcy domów palili 
w piecach czym mogli. Pod ośmiokondy- 
gnacyjną, gotycką wieżą, niegdyś otoczoną 
budynkami straży ogniowej skupili się żoł- 
nierze. Stali ciasnymi kręgami wokół pło- 
nących kłód drewna. Nagle z daleka za- 
brzmiał marsz, echo werbli świdrowało 
w uszach odbijając się od ścian domów. 
To dumnie nadchodziła orkiestra wojskowa 


Ay w 


z Białorusi, jedyna taka w Europie ubrana 
w stroje z epoki napoleońskiej, grająca ów- 
czesny repertuar. Natychmiast zamilkły roz- 
mowy. To szła orkiestra „Lira” z miasta Sło- 
nim. Jej kapelmistrzem jest Michaił Char- 
czenko, wąsaty jak stary wiarus, z lekko 
zadziornym wyrazem twarzy. Wokół niego 
unosi się zapach spirytusu i tytoniu, bo 
pali biełomory. Podkręcając wąsa, 
uśmiecha się wesoło i oznajmia 

— Bez nas nie ma żadnej imprezy 
napoleońskiej w Europie. Gdzie był ? 
Napoleon. tam i my byli. Białoruska 
orkiestra była nie tylko w Polsce, na 
Litwie, ale nawet na Korsyce. Łukaszen- 
ko? — dziwi się Michaił, gdy pytamy 
o pozwolenia na wyjazd, finanse. 
— A co on może mieć do nas? 

Michaił przykłada palec do ust. 
gdy pytamy o zawód. Po posturze 
i posłuchu, jaki ma w zespole wi- 
dać, że jak nic jest wojskowym. 
Michaił ma też prywatne 
muzeum mundurów i odznak woj- 
skowych z całego świata. W zbio- 
rach ma trzy tysiące furażerek! 
Czemu Białorusini zainteresowali 
się odtwarzaniem rosyjskiej or- 
kiestry wojskowej? 

— No wiesz, kto nie zna swo- 
jej historii... — ttumaczy Michaił. 
Czemu orkiestra, a nie strzelcy? 


— Bo to wszystko muzycy — kapelmistrz 
pokazuje na podwładnych. 

Okres napoleoński w historii polskiej 
armii to czas chyba najpiękniejszych. naj- 
strojniejszych ubiorów. Na inscenizacji 
w Pułtusku zjawiło się kilka klubów fascyna- 
tów tej epoki. Przyjechali: I batalion artyle- 


rii pieszej Xsięstwa Warszawskiego Piotra 
Czerepaka, 2 pułk piechoty II batalionu kom- 
panii fizylierów Michała Zaręby, szwadron 
I pułku Szwoleżerów Gwardii Cesarza Napole- 
ona | Mirosława Miaczyńskiego, kompania 
woltyżerów Przemysława Decewicza, oddział 
Legii Nadwislańskiej Piotra Zalewskiego, 
pułk piechoty Legii Nadwiślańskiej Andrzeja 
Ziółkowskiego. W sumie było to może pięć- 
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AKTUALNOŚCI 


dziesiąt osób, ale wielorakością strojów, 
dbałością o szczegóły zachwycili wszystkich 
widzów. Oddzielną kategorią byli dowódcy 
grup. z których każdy musi być osobowoś- 
cią, by skutecznie dowodzić podwładnymi 
Andrzej Ziółkowski, historyk, przyznaje. że 
wciągnął się, bo to doskonała nauka, możli- 
wość odwiedzenia terenów historycznych 
bitew i świetna zabawa. Zaraził 
tym nawet żonę. 

— Epoka napoleońska to czas, 
gdy armia polska była wreszcie 
wojskiem z prawdziwego zdarze- 
nia po latach sobiepaństwa — An- 
drzej Ziółkowski tłumaczy swą fa- 
scynację. — Była to armia, która 
zdawała egzamin w każdych nie- 
mal warunkach. - Może to za- 
brzmi patetycznie, ale reprezen- 
tujemy nasz kraj — dodaje żoł- 
nierz Ziółkowskiego poprawiając 
przytroczone do plecaka cebule 
i główki czosnku. — Jesteśmy for- 
macją polską budzącą na świecie 
ogromne zainteresowanie, cho- 
ciażby ze względu na nasze roga- 
tywki. Legia Nadwiślańska ma już 
za sobą około 20 występów w bitwach. 
gdzie „walczyło” nawet i po 1000-2000 
ludzi. W Polsce podobne imprezy odbywają 
się pod Ostrołęką, Warszawą, Ciechano- 
wem. Ruch rekonstruktorów historii to świet- 
na nauka, bo skompletowanie odpowied- 
niego „epokowego” stroju poprzedzone jest 
studiowaniem źródeł, czytaniem wspom- 
nień. — Ten ozdobny strój jest wbrew pozo- 
rom bardzo wygodny i ciepły — zapewnia 
Andrzej Ziółkowski. — Każda nawet najdrob- 
niejsza pętelka, czemuś służyła, coś ozna- 
czała. Skompletowanie stroju to wydatek 
około 2000 złotych. W Polsce wciąż nie ma 
zdroworozsądkowej ustawy o broni i amuni- 
cji i część żołnierzy napoleońskich dysponu- 
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jących kopiami broni strzelającymi czarnym 
prochem mogłaby być aresztowana. Część 
wybrała repliki, z których strzela zwykłymi 
petardami celując w niebo, lub w ziemię. 
W czasie przepychanek może dochodzić do 
wypadków. 

— To ryzyko zawodowe — stwierdza Ziół- 
kowski. Krążąc wśród żołnierzy można usły- 


szeć opowieści o urwanej ręce podczas re- 
konstrukcji gdzieś na Białorusi. Po godzinie 
spotykamy chłopaka z Warszawy. Zdejmuje 
rękawice i pokazuje dłoń z czarnymi ziaren- 
kami pod skórą. 

— To ta ręka — wyjaśnia z uśmiechem. — 
Nieopatrznie chciałem poprawić rogatywkę 
i podnosiłem dłoń, gdy strzeliła armata. 

Lekceważąco macha ręką. Produkcją 
strojów i broni zajmują się rzemieślnicy 
znani klubom historycznym i jak to w każdej 
branży bywa są lepsi i gorsi, tańsi i drożsi. 
Od żołnierzy polskich przesunęliśmy się do 
carskich. Okazało się, że to chłopcy z Pułtu- 
ska wzięci niemal z łapanki, którzy dopiero 
przed bitwą uczyli się musztry. Stroje wypo- 


życzyli z muzeum regionalnego i byli bardzo 
zestresowani debiutem. Przerażała ich także 
przewaga liczebna przeciwnika, tym więk- 
sza, że uliczkami w pobliżu rynku przemknęli 
kawalerzyści. Nawet obecność dwóch armat 
na drugim końcu rynku nie poprawiała ich 
samopoczucia. Artyleria dysponowała dwie- 
ma replikami z odlanymi datami z 1754 
roku. 

— To ciężkie i niebezpieczne „zabawki” — 
zapewniał dowódca. — Nasi ludzie musieli 
przejść specjalistyczne kursy i nawet bada- 
nia psychiatryczne. 

Na co dzień artyleria służy na pułtuskim 
zamku i dysponuje jeszcze wiwatówkami 
i możdzierzami, obsługuje także imprezy 
miejskie. W czasie bitwy armaty nabijano 
czarnym prochem i sianem. Wreszcie blisko 
samego południa zaczyna się. Rozbrzmiał 
marsz. Maszerowali: orkiestra, za nią strze|- 
cy. kawalerzyści i na końcu mieszczanie. 
Nawet Wojciech Dębski, burmistrz Pułtuska, 
uznał za właściwe przebrać się. Pochód 
przemaszerował dokoła rynku zatrzymując 
się przed kamienicą Napoleona. Potem woj- 
ska rozeszły się. Krótki dwuszereg Rosjan 
w ciemnozielonych mundurach wspartych 
orkiestrą i artylerią wyglądał skromnie. 
Z uliczek koło ratusza wyszły oddziały wo|- 
tyżerów, najlepszych strzelców, których za- 
daniem było ostrzelanie przeciwnika z dal- 
szej odległości. Grzmiała artyleria, piszczały 
alarmy samochodów rozbudzone hukiem, 
widzowie milkli, a dzieci zdumione widowi- 
skiem otwierały buzie. Nad po- 
lem bitwy rozchodził się dym 
z wystrzałów. Zwarte oddziały 
Legii Nadwiślańskiej atakowały 
Rosjan i w dwóch zwarciach 
zmuszały ich do odwrotu, a na 
koniec zdobyły stanowiska arty- 
lerii. Po bitwie na plac wjechała 
bryczka z Napoleonem w oto- 
czeniu gwardii. Witali go miesz- 
czanie w strojach wypożyczo- 
nych z magazynów filmowych 
i ci współcześni. Cesarza pod 
wieżą ratuszową oczekiwała Ma- 
ria Walewska, czyli Kinga Pio- 
trowska, wybrana z castingu 
uczennica liceum. Organizacja 
imprezy kosztowała muzeum re- 
gionalne, Urząd Miasta i Ośrodek 
Studiów Epoki Napoleońskiej w Pułtusku za- 
ledwie 10 tysięcy zł. | 

Zdjęcia: Damian Czerniewicz 


Paul Paczulla został ciężko ranny podczas walk o stację 
kolejową Bałta w południowej Rosji. Po rekonwalescen- 
cji, jako inwalida wrócił do Gliwic 


Obergefreiter 
na wojnie 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W grudniowym numerze „Odkrywcy” prezentowaliśmy fotografię 
niemieckich żotnierzy siedzących w koszarach przy świątecznym stole. 
To była ilustracja do artykułu „Święta na froncie”. Okazało się, że 


jeden z Czytelników rozpoznał na 


— Odnalazłem go również na dwóch zdję- 
ciach będących ilustracją do artykułu „Armia 
niemiecka 1939". „To był dla mnie prawdziwy 
szok. Jestem niezmiernie ciekawy, skąd macie 


R. «a 
Wigilia żołnierzy 372 Pułku Piechoty z Opola. Siódmy z lewej siedzi Paul Paczulla 


Państwo te zdjęcia i czy są jeszcze jakieś inne? 
(...) Od dłuższego czasu interesuję się gene- 
alogią mojej rodziny. a ponieważ dziadka 
zupełnie nie znałem chętnie poznałbym wię- 
cej informacji na jego temat — napisał 
w e-mailu do naszej redakcji. Na 
„Świątecznym” zdjęciu siódmy w 
lewym rzędzie to właśnie Paul 
Paczulla, dziadek naszego Czytel- 
nika — Janusza Szewczyka. Paul 
Paczulla urodził się 31 lipca 
1900 roku w ówczesnym Glei- 
witz, czyli dzisiejszych Gliwicach. 
Zmobilizowany został w VIII 
Okręgu Wojskowym do 5 bata- 
lionu 372 Pułku Piechoty (5./lnf. 
Rgt. 372) z Opola w sierpniu 
1939 roku. Jednostka ta wchodzi- 
ła w skład 239 Dywizji Piechoty. 
Paul Paczulla otrzymał nieśmier- 
telnik z treścią: „-125- 5./LW. I. R. 
72". Jego jednostka brała udział 


tym zdjęciu swojego dziadka. 


w kampanii wrześniowej 1939 roku, a w 1940 
znalazła się nad górnym Renem. Dywizja od 
sierpnia 1940 do kwietnia 1941 roku pozosta- 
wała w składzie VIII Okręgu Wojskowego. 


Następnie w ramach 6. Armii znalazła 
się w Rumunii (obecnie jest to Mot- 
dowa) skąd podczas operacji „Bar- 
barossa” atakowała tereny obecnej 
Ukrainy. 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


W zbiorach fotografii naszego Czytelnika 
zachowało się legitymacyjne zdjęcie dziadka 


Obergefreitera Paul Paczulla, 5 sierp- 
nia 1941 r został ciężko ranny podczas 
walk o stację kolejową Bałta w połu- 
dniowej Rosji. Otrzymał głęboki postrzał 
w lewe udo i prawy przegub dłoni. Z tego 
powodu dłoń z niezagojoną raną pozostała 
sztywna, mimo wysiłków lekarzy. Po rekon- 
walescencji, jako inwalida wojenny wrócił 
do Gliwic. Został strażnikiem w hucie. Do 
marca 1945 roku otrzymywał rentę inwa- 
lidzką. Zmarł na serce w paździemiku 1945 r. 


w wieku 45 lat. Zdjęcia, które za- 
prezentowaliśmy w Odkrywcy ku- 
piliśmy na jednej z giełd staroci. 
Przy fotografiach grupowych regułą 
jest, że każda z osób uwiecznionych 
na niej chce mieć odbitkę dla sie- 
bie, stąd spora liczba zdjęć przesta- 
wiających konkretną sytuację. Foto- 
grafie oczywiście przekażemy wnu- 
kowi Paula Paczulli. u 


Fot. archiwum autora. archiwum 
Janusza Szewczyka 
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POSZUKIWANIA 


Znaleźli srebrne naczynia Fabergć. To ta sama manufaktura, która wytwarzała słynne 


jaja dla carskiej rodziny 


Bezcenne 
śmietnisko 


JOANNA ORŁOWSKA 


Wśród dębów porastających morenowe wzgórza Pomorza Środko- 
wego letnią rezydencję miał jeden z wielkich polityków Cesarstwa 
Niemieckiego. Pałac junkra urządzony był z wielkim przepychem. 


W 1945 r. wkroczyli tu Rosjanie. 


Meblami gdańskich mistrzów i płótnami 
w złotych ramach palili w ogniskach. Pili 
z kryształów, które następnie roztrzaskiwali 
o drzewa. Śladów ich pobytu przez 10 lat 
poszukiwali dwaj eksploratorzy z Prabut. 
W końcu się udało! 

To historia, której nikt dziennikarzowi 
nie opowie. W takich sytuacjach milczenie 
jest złotem. Bo sam poszukiwacz czuje się 
w takiej sytuacji jak cyrkowiec, który ba- 
lansuje na cienkiej linie zawieszonej po- 
między niebem a ziemią. Fartem a pra- 
wem. Takie historie, jak ta opowiedziana 
poniżej wypływają zwykle przez przypa- 
dek. Dowiadujemy się o nich już zwykle 
po fakcie. Śladem jest puste miejsce 
w ziemi, albo brak jednej cegły w murze. 
Tak było i tym razem. Tylko miejsce akcji 
było rozleglejsze. 

Do przypadkowego spotkania z jednym 
z bohaterów tej historii, doszło na początku 
stycznia 2003 r. W przedziale 2. klasy po- 
ciągu Intercity z Wrocławia do Warszawy. 
Hipek z Prabut — tak po dwóch Y 


godzinach przedstawił się męż- 
czyzna, który od 5 rano siedział 
naprzeciwko i w milczeniu 
wpatrywał się w okno. Szpa- 
kowaty, długie włosy związa- 
ne w kitkę, nieprzenikniona | 
twarz, wiek około 50. 

— Mogę przejrzeć? — za- 
pytał niskim głosem wskazu- 
jąc na „Odkrywcę” leżącego 
wśród innych gazet na sol. = 
Tak się właśnie zadzierzgnęła ta ć 
pociągowa znajomość. Od tego 
momentu czas zaczął upływać niespo- 
strzeżenie. Ą 

— Fascynuje mnie nurkowanie. Kiedyś 
jednakże chodziłem z wykrywaczem. Jak wa- 
riat. W każdej wolnej chwili — zaczął Hipek. 

I tak słowo do słowa. opowiedział jedną ze 
swych największych eksploratorskich przygód. 
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Zaczęto się na początku lat 80. od 
legendy o nieprzebranym skarbie nie- 
mieckiego arystokraty. To jedna z tych 
historii, która szybko przeniknęła do 
masowej wyobraźni. Dla Pomorzan 
znaczyła mniej więcej tyle, ile „wro- 
cławskie złoto” dla poszukiwaczy ze 
Śląska. Opowieść tę dopełniały głosy sta- 
rych ludzi. którzy widzieli, jak w 1945 r. 
konwoje ciężarówek wywoziły z pałacu pod 
osłoną nocy wiele ciężkich skrzyń. Czy wła- 
ścicielom. pod groźbą zbliżającego się fron- 
tu, udało się wywieźć skarb w bezpieczne 
miejsce? — o to pytano wówczas. | ludzie 
pytają nadal. Kilka lat temu w jednym 
z pomorskich dzienników ukazała się notat- 
ka, że na terenie majątku, przy okazji re- 
montów wykopano skrzynię. Skończyło się 
na jednej wzmiance. Ta spektakularna infor- 
macja byłaby dla Hipka i jego brata Karola 
niczym woda na młyn. Zanim jednak tekst 
z popularnej gazety zaistniał w zbiorowej 
świadomości, oni zakończyli już swoje po- 
szukiwania. Trop nie zaprowadził ich 
wcale do skrzyń ze skarbem zakopa- 
nych w pałacowym parku czy ukrytych 
|. na strychu. Tylko na... śmietnisko. 
W ten sposób, w tajemnicy, we 
dwóch tylko, dopisali post scrip- 
tum do skarbowej legendy. 

A wszystko zaczęło się od 
wkroczenia Rosjan. Sowieci urzą- 
dzili sobie obozowisko w lesie. 
w okolicach rezydencji. Tam czuli się 
zabezpieczeni przed atakami lotnictwa. 
Korzystali więc z uroków życia. Na swój 
sposób. Przy dźwiękach harmoszki szybciej 
krążyła krew i wódka. | wino, które długo 
leżakowało w piwniczce junkra. 

— Żołnierze przynosili z pała- 
x cu. co tylko zdołali udźwi- 
3 gnąć. Palili, deptali. 
bili i rozrzucali — 
opowiadał Hipek. 


Akt zniszczenia dokonywał się przez kil- 
ka tygodni. Jaka była jego skala? O tym 
poszukiwacze mieli się naocznie przekonać. 
Cała trudność wiązała się ze znalezieniem 
miejsca. Teren poszukiwań liczył sobie prze- 
cież kilkanaście hektarów. Trzeba było albo 
szczęścia albo precyzyjnych wskazówek, by 
trafić na te upragnione 10-15 m. 

Rok 1989 okazał się rokiem zmian i to 
nie tylko politycznych. W lutym skarbu 
jednak wciąż nie było widać. Eksplorato- 
rzy zniechęceni dziewięcioma latami bez- 
owocnych poszukiwań chwycili się ostat- 
niej przysłowiowej deski ratunku. Był nią 
znajomy radny świetnie znający okolice. 
Zapukali zatem do jego drzwi. na stół 
postawili flaszkę. Słowo do słowa, język 
się rozwiązał. 

— Jest takie miejsce, gdzie przejechałem 
kiedyś samochodem po szkle i starej porce- 
lanie — powiedział rozmówca w zaufaniu. 
Nie dbając dłużej o dobre samopoczucie 
informatora. wylecieli z mieszkania jak 
z procy. Na wskazane miejsce dotarli bie- 
giem, nie było daleko. Znali zresztą to wy- 
pełnione śmieciami miejsce ukryte przed 
oczyma ciekawskich. Żadnemu z kierowców, 
który przejeżdżał wtedy drogą, nie przyszło 
zapewne do głowy, że niedaleko, choć poza 
zasięgiem wzroku. leżała przysypana no- 
wożytnym gruzem historia. Podobnie rzecz 
się miała z dwoma poszukiwaczami. Uwie- 
rzyli dopiero wtedy, gdy ujrzeli. 

To było jedno z tych miejsc, gdzie wy- 
krywacz wył bez sensu. Bo wszędzie leżał 


współczesny złom. Skuteczniejsza okazała się 
saperka. Jeden ruch. drugi. Tym sposo- 
bem właśnie tego zimowego popołudnia na 
wierzch wyskoczyło pierwsze znalezisko: 
medal. Srebrny. Ze zmurszałym fragmentem 
wstęgi do mocowania w klapie. Niemieckim 
gotykiem wygrawerowany napis: za zajęcie 
Il miejsca w międzynarodowych zawodach 
samochodowych. Czytelna nazwa niemiec- 
kiej miejscowości z herbem. | data: 28 
września 1930 r. 

— Czytając później wspomnienia ro- 
dzinne jednego z członków rodu. natrafi- 
łem na historię „szalonego stryjka”. który 
rozbił samochód. Ta odznaka należała wła- 
śnie do niego - wspominał Hipek. 

Jeden medal odkrycia nie czynił. Tam- 
tego pamiętnego dnia zapadł już wieczór. 
Mężczyźni przerwali pracę. Następnego dnia, 
skoro świt, byli już na miejscu. Spod gruzu 
wykopali fragmenty zielonego munduru 
ze srebrnymi guzikami i pagonami. buty 
ze srebrnym ostrogami i herbowe zasło- 
ny. które niegdyś spływały z wysokich 
okien pałacu. 

— Nareszcie — odetchnęli z ulgą. - Do- 
syć łażenia po lasach bez ładu i składu. 
Wreszcie trafił się kawał prawdziwej historii! 

I tak przez kolejne 3 lata, gdy tylko czas 
pozwalał, grzebali w śmieciach. Skarby le- 
żały od 0,5 m do 1,5 m pod warstwą szkła, 
gruzu, puszek i blachy. 

— Przerzuciliśmy ze 30 ton. Zostało nam 
wtedy jeszcze około 70. Brat robił za kopar- 
kę. ja za inżyniera — śmiał się Hipek. — Nie 
było prosto. Czasami kopaliśmy 10 godzin. 
by dotrzeć do poziomu z czasów II wojny. 

Czy się bali? Nie. Grzebali w końcu 
w nowożytnych odpadach. 

— Gdy przyjeżdżał leśniczy i pytał: „Pa- 
nie, co pan tu robisz?” odpowiadałem ..Zło- 
mu szukam”. - wspominał Hipek. — Podob- 
nie rzecz się miała. gdy podjeżdżał radio- 
wóz. Człowiek brudny. grzebał w śmieciach, 
nic dodać, nic ująć. 

A czego szukali w rzeczywistości? 

Hipcio: sreber użytkowych i numizmatów. 

Karol: militariów, w tym szczególnie 
klamer i medali. Było i to. Monety pamię- 
tały jeszcze dotyk rzymskiej dłoni. Trafiały 
się też średniowieczne, renesansowe i tak 
aż do XIX-wieku. Niektóre w całkiem do- 
brym stanie. XVIl-wieczne Prusy, Księstwo 
Weimarskie, w zasadzie całe Niemcy. Na 
jednej monecie świetnie zachował się herb 
państwa pruskiego, na awersie głowa wład- 


cy Fryderyka. Do kolekcji trafiły też kopiej- 
ki z 1798 r. i pół rubla. Ciekawostkę stano- 
wiły numizmaty z USA, przywiezione z pod- 
róży — centy z Indianinem i bizonem. Prak- 
tycznie cały świat. Były też reale z Gwate- 
mali. Na srebrnym rewersie data: 1891 r. 
Niespotykane sorty: jedyna moneta bita na 
zlecenie naczelnika Kościuszki w Powstaniu 
Kościuszkowskim: 6 groszówka z datą 1795 r. 

— To był absolutny unikat — zapalat się 
Hipek. - Moneta niczego sobą wizualnie nie 
reprezentowała, taka marniutka, nawet jej 
dokładnie nie było widać, inny by kopnął. 
a tymczasem... 

W czasie okupacji Niemcy bili 
monety i drukowali bankno- 
ty dla Generalnej Guberni. 
Przechwycili _ oryginalny 

stempel. Są 3 odmiany 
50 groszówki z datą 
1938 r.: żelazo, żelazo 
niklowane i żelazo ni- 
klowane bez znaku 
mennicy. To trzecie — 
jest najrzadsze. 

— W tych śmieciach 
wyszła mi oryginalna 50 


groszówka bez znaku mennicy, ale nie z 
żelaza. Była z bizmutu lub innego ciężkiego 
stopu. Nie ujęta w żadnym katalogu! — 
wspominał Hipek. — Albo podobna sytu- 
acja z inną monetą: nikt jej nie widział, 
ale istniała. Wolne Miasto Gdańsk — 5 
groszy bez otworu. — Pamiętam jeszcze 
lekkość cynkowej próbnej monety Wol- 
nego Miasta Gdańska. To był pierwszy 
rzut, pierwsze bicie. 

Nie wszystkie znajdowane na śmie- 
tnisku numizmaty pochodziły ze zbio- 
rów pałacowych. Niektóre znalazły 
się tam przypadkiem. Zrabowane na 
wojennym szlaku i pozostawione 
przez „towarzyszy”. Większość znale- 

zionych wówczas monet nie miała dla 
nabywcy żadnej wartości. To był sort, który 
nie nadawał się do albumu. Wśród tych 
tysięcy można było wyłuskać takie, które 
wyzwalały iskrę w oku kolekcjonera. Te 
monety Hipek oddał do jednego z regional- 
nych muzeów. 

Monety to nie wszystko. Mnóstwo śla- 
dów po firmowych przedmiotach tworzą- 
cych dawny przepych pałacu — oto co krył 
tajemniczy śmietnik. Właściciel okazał 
się miłośnikiem historii, kolekcjone- 


rem rzeczy nietuzinkowych. Dlatego trafia- 
ły się nawet figurki z brązu, które przypo- 
minały współczesną sztukę infantylną. Dla 
poszukiwaczy jednak wartość przedstawiało 
już to, co niegdyś, dla mieszkańców pałacu, 
stanowiło tylko przedmiot codziennego użyt- 
ku. Do nich zaliczały się, na przykład, zgrab- 
ne srebrne kwadraciki — matryce wizytówek 
członków arystokratycznej rodziny. Raryta- 
sem prawdziwym była pieczęć małżeńska: 
junkra i małżonki. Dwa zachodzące na sie- 
bie herby. 

— Na świecie istniały najwyżej 2 takie 
egzemplarze — twierdził Hipek. — No. może 
jeszcze jeden gdzieś w berlińskim muzeum. 

Trafiały się też srebrne czarki, kubki 
z wygiętymi krawędziami. Gdy poszukiwa- 
cze przyjrzeli się cechowi na zewnętrznej 
stronie denka, nie mogli uwierzyć: Faber- 
gć. Ta sama manufaktura, która wytwarza- 
ta słynne jaja dla carskiej rodziny. Stertą 
cegieł przywalone były też delikatne ko- 
szyczki do herbaty i srebrne łyżeczki. Każdą 
z nich cechował inicjał któregoś członka 
rodziny. Kobieca agrafa z gałązką z lat 20. 
XX w. wysadzana perłami — taką ozdobą 
nie pogardziłaby współczesna elegantka. 
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Poszukiwacze wyłowili też złote obrączki 
i stylową spinkę do mankietów. Szkoda. że 
tylko jedną. Na prywatkę. jak znalazł, śmiali 
się wówczas. Kolejną niespodzianką było 
wydobycie srebrnej oprawki do kłów dzika. 
Takie trofeum wieszał myśliwy w swoim 
gabinecie. Tym, który upolował zwierzaka 
w 1934 r. był ktoś o inicjałach A.K. Cień 
kobiety pojawił się na śmietnisku w momen- 
cie. gdy wśród gruzu zabłysło złote ozdobne 
kółeczko z napisem: Kamilla. Kim była ta, 
która nosiła to imię? Wówczas to była tylko 
kwestia czasu, by dowiedzieć się o niej 
więcej. Dziś to już dla eksploratorów nie- 
ważne. Wtedy jednak z pasją przeszukiwali 
kolejne tony odpadów. Odpryski życia co- 
dziennego urzekały: choćby srebrne oprawy 
do pudełek od zapałek. W jednej z nich 
przez kilkadziesiąt lat przeleżał oryginalny 
kawałeczek kartonu, dawniej powleczony 
siarką, z napisem Liliputt Welt. Cieszyła też 
oko filigranowa robota piórka do pisania: 
srebrna obsada grawerowana w motywy 
roślinne, po półszlachetnym kamieniu rączki 
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piął się powój. Może w rękach trzymała je 
kobieta o włosach zaplecionych w kok, któ- 
rej profil został uwieczniony na 
odnalezionym meda- 
lu? Krążek upa- 
miętniał urodzi- 
ny kobiety: 20 
marca. Była też 
i data — przełom 
XIX i XX w. Ko- 
lejnymi świadec- 
twami pałacowe- 
go życia były 
spinki do płaszczy, 
niektóre połamane. 
niektóre tylko wygięte. Albo część pochwy 
do kindżału z pocz. XVIII w. Dawniej wię- 
cej takich srebrnych elementów łączyło 
skórkę. Tak wykonana pochwa mogła przy- 
pasowywać się do różnych kształtów kling. 
Właściciel był zapewne miłośnikiem broni 
orientalnej. Zagwozdką okazała się an- 
gielska broń myśliwska. Skąd tam się zna- 
lazła? Jeden z rodziny musiał być zapalo- 
nym anglofilem. 
Komplet koziołków — to również 
był ślad dawnych przyzwycza- 
jeń. Na takich koziołkach pod- 
pierano sztućce, by nie pobru- 
dzić obrusu w czasie uczty. Mu- 
siało ich być więcej. Na miarę 
pałacowej kuchni. Jak się póź- 
niej okazało nie wszystkie było 
im dane wydobyć. 
Albo inna ciekawostka. któ- 
ra wryła się w pamięć — mini- 
narta — spinka upamiętniająca 
zajęcie | miejsca w zawodach 
narciarskich we Włoszech. Wśród 
gruzu pojawiały się także czasami 
wdzięcznie wygięte ramiona lichtarza 

z XVII w. lub kawałki kościelnych 

pucharów. 
— 70 procent tego. co odnajdy- 
waliśmy, to były śmieci — z żalem 
podsumował Hipek. — Pogięte i po- 
zwijane srebrne sztućce i popielnice, 
całe serwisy miśnieńskiej, chińskiej i ja- 
pońskiej porcelany wdeptanej w zie- 
mię radzieckim butem. porąbane złote 
ramy od obrazów. | mnóstwo połama- 
nych instrumentów dętych. 

Słowem — dla jednych nic nie warte 
strzępy. okruchy, których rekonstrukcja wy- 
magała syzyfowej pracy. Dla innych znów 
przyczynek do poznania historii swego re- 
gionu. a także dotknięcie luksusu, wrota do 
innego świata. 

Wiele lat wcześniej na przeciw radziec- 
kiej kolumny, która przybyła wyzwalać ma- 
jątek. wyszła trzęsąca się ze starości kobieta. 
Jej ręce ułożone były w powitalnym geście, 
a w oczach czaiła się nadzieja. Rzekła po 
niemiecku: 

— Panowie, nazywam się (tu padło zna- 
ne nazwisko). 

Rosjanie zawołali jednak: „Precz, z dro- 
gi!” Świat kobiety runął. Połknęła kapsutkę 
z cyjankiem. 


Taki był zmierzch rodu. który żył, bawił 
się i rządził na Pomorzu przez prawie 200 
lat. Do dziś przyjeżdżają tu żyjący członko- 
wie rodziny w poszukiwaniu swoich korzeni. 
W parku wciąż rosną lipy. buki, kasztanowce 
i dęby — pomniki przyrody. Kształt bryły 
pałacowej też się nie zmienił. No może 
prócz ubytków w neorenesansowym skrzy- 
dle południowym. Obecnie wnętrza są re- 
konstruowane na podstawie rycin, zdjęć 
i wspomnień. Rezydencji brakuje jeszcze 
„ducha” czasów świetności, Dynamiki życia. 
Codziennie z Monachium specjalnym pocią- 
giem przyjeżdżała do nieodległej miejsco- 
wości poczta i świeże gazety. Przybywali też 
posłańcy i goście. Ten, który korzystał z tych 
wszystkich udogodnień, mieszkał tu niemal 
do śmierci. A osiadł w tym miejscu z miłości. 
Dla swej ukochanej żony sadził na tarasach 
dywany kwiatów, które zakwitały o różnych 
porach roku w innych kolorach. Gdy zmarła, 
już tu nie wrócił. Ona została pochowana 
w rodzinnym mauzoleum na wzgórzu, nie- 
opodal pałacu. Tę kaplicę mieli wysadzić 
Rosjanie w 1945 r. Mieszkańcy Pomorza 
twierdzą, że to w latach 70. szabrownicy 
koparką powalili mury, a następnie otwo- 
rzyli i przeszukali trumny. 

Gdy Hipek skończył opowiadać, zapadło 
milczenie. Jak potoczyły się dalsze losy po- 
szukiwaczy? Był początek roku 1993. Tele- 
gram z Portugalii: pilne sprawy rodzinne. 
Wyjechali tylko na miesiąc. Przeciągnęło 
się do dwóch. W końcu to było gorące lato. 
Gdy wrócili buldożery zdążyły już zaorać 
śmietnisko. Miejsce zostało wylane cemen- 
tem. Równiutko: 10 m na 10 m. Tak powstał 
parking, osłonięty drzewami, malowniczo 
położony. Od tego czasu, coś się w nich 
urwało. Karol zajął się modelarstwem. Hi- 
pek zszedł pod wodę. Tylko raz pojechali 
odwiedzić swe eldorado. Rok temu. To wy- 
starczyło. W rzędach stały kolorowe samo- 
chody, z których wysypywali się niedzielni 
turyści. Szli zwiedzać pałac. Słuchać historii 
niemieckiej rodziny i Rosjan, którzy niszczy- 
li, deptali i palili. Kryształy rozbijali o drze- 
wa, a w ogniskach palili płótnami europej- 
skich mistrzów. Przewodnik, oprowadzający 
turystów po odrestaurowanych wnętrzach, 
przekonywał jednak, że nie wszystko zostało 
zniszczone, że pałac nie wszystek umarł... M 


Zdjęcia: archiwum Marka Sokołowskiego 


POSZUKIWANIA 


Byłem przeświadczony, że znalazłem podkowę lub cenną rozjechaną menażkę. Ale 
wydobyłem z ziemi dziwny, ciężki prostokąt z napisem: dowódca 51 P.P.KRES 


Taka sobie tabliczka 


DARIUSZ KASZUBA 


Znalazłem ją na jednej z dróg leśnych w pobliżu Piotrowe- 
go Pola, latem 1989 r. Pewnego sierpniowego dnia wybrali- 


śmy się na poszukiwania „pod liżę”. Dzień byt upalny, 
mijały kolejne godziny penetracjj z marnymi efektami. 
Szczęście sprzyjało moim dwóm kolegom. Odnaleźli kilka 
wojskowych guzików, bagnet wz. 29 w pochwie, w stosun- 


kowo dobrym stanie. 


Trafił się też wystrzelany magazynek do 
Browninga wz. 28 i sporo mauserowskich 
łusek. W przerwie śniadaniowej licytowali- 
śmy się ich rocznikami. Niestety, radość ze 
znalezisk nie była moim udziałem — po 
trzech godzinach poszukiwań miałem tylko 
kilka łusek. Po przerwie wznowiliśmy poszu- 
kiwania. Tym razem dopisało mi szczęście — 
na bocznej drodze od osławionej drogi 
„strażowej” mój wykrywacz dał mocny sy- 
gnał w środku drogi. Byłem wręcz prze- 
świadczony, że znalazłem podkowę lub rów- 
nie cenną rozjechaną menażkę. Ku mojemu 
zdziwieniu wydobyłem z ziemi dziwną, cięż- 
ką tabliczkę z szarego metalu o wymiarach 
30x50x5 mm. Na odwrocie miała dwa 
owalne wpusty, o średnicy 7 mm, ale naj- 
ciekawszy był napis na stronie przedniej: 
dowódca 51 P..KRES. Oczywiście zawoła- 
łem kolegów, by podzielić się sukcesem. 

Nikt z nas jednak nie miał pojęcia o prze- 
znaczeniu dziwnej tabliczki — sądziliśmy. że 
znalezisko należy przypisać do bagażu oso- 
bistego dowódcy pułku. Kim był? Wówczas 
nie wiedziałem. Resztę zostawiłem do od- 
szukania w domu. Po sprawdze- 
niu w dostępnej literaturze oka- 
zało się, że jest to pamiątka po 
dowódcy walecznego pułku, któ- 
rego straty w kampanii wrze- 
śniowej ocenione zostały na 
70% stanu osobowego. Do- 
wódcą tym był ppłk August Emil 
Fieldorf (1895-1953), później- 
szy generał brygady WP i do- 
wódca „Kedywu” — Kierownic- 
twa Dywersji Komendy Głów- 
nej Armii Krajowej. Po wojnie 
został aresztowany i po dłu- 
gim śledztwie, w wyniku fał- 
szywych oskarżeń, skazany na 
karę śmierci. Wyrok wykona- 
no 24.02.1953 r., a miejsce 
pochowania gen. Nila nie jest 
znane do dziś. Pełną rehabilitację ogtoszo- 
no dopiero 07.03.1989 r. Po obejrzeniu 
w programie 1 TVP programu Dariusza Ba- 
liszewskiego z cyklu „Rewizja nadzwyczaj- 
na” o gen. Fieldorfie, skontaktowałem się 


z redakcją programu w spra- 
wie odnalezionej pamiątki. 
Początkowo zaszło nieporozu- 
mienie — redaktor z tabliczki 
„zrobił” klamrę do pasa. Po 
kilku miesiącach nawiązany 
został kontakt z bratanicą ge- 
nerała - Marią Fieldorf 
w Krakowie. W marcu 1990 r. 
otrzymałem list z Krakowa 
z prośbą o nadesłanie foto- 
grafii tabliczki. Rodzina ge- 
nerała przygotowywała do 
druku obszerną biografię, po- 
szukując wszelkich pamiątek 
— a ja miałem jedną z nich. 
Długo prowadziliśmy oży- 
wioną korespondencję. A gdy 
w czerwcu 1990 r. w Pante- 
onie Polskiego Państwa Pod- 
ziemnego w cysterskim klasztorze Maria 
Fieldorf i Leszek Zachuta odsłonili tablicę 
pamiątkową Nila doszło wreszcie do spotka- 
nia, podczas którego przekazałem pamiątkę 
rodzinie generała. Po wydaniu drukiem bio- 


Do dziś nie wiadomo, jakie było przeznaczenie tabliczki 


grafii Nila z satysfakcją odnalazłem fotogra- 
fię „mojej” tabliczki. Były tam także fotogra- 
fie z cmentarza z Iłży, zrobione podczas 
wspólnej wycieczki szlakiem 51pp pod Iłżą. 
Piotrowym Polem. Aleksandrowem i Gra- 


Pełną rehabilitację generala Fieldorfa ogłoszono dopiero w 1989 r. 


bowcem. która dostarczyła wielu wzruszeń 


'- zwłaszcza w rozmowach ze świadkami 


tamtych wydarzeń. 

Nie jesteśmy jednak do dzisiaj pewni 
przeznaczenia tabliczki — najprawdopo- 
dobniej była umocowana do 
skrzynki z bagażem osobistym. 
__ Podczas penetracji opuszczonych 

pułkowych taborów została ode- 
| rwana i porzucona, czekając na 
znalazcę równe 50 lat... Ślad 
Nila pod Iłżą odżył po kilku la- 
tach. Według informacji rodziny 
generała, nieznany autorowi 
poszukiwacz odnalazł w lasach 
iłżeckich górną połówkę nie- 
śmiertelnika wz. 31. Na stronie 
przedniej jest wybite z błędem 
FIELLDORF AUGUST E KAT, a na 
stronie odwrotnej OF PIECH 
20.8.1895. Pułkownik Fieldorf 
zdjął mundur dopiero 20.09. 
1939 r. w miejscowości Borowiec 
i tam zdeponował także swoje 
osobiste dokumenty. Jaki więc był cel po- 
rzucenia pod Iłżą nieśmiertelnika? Można 
snuć jedynie przypuszczenia...Ale to już te- 
mat na inną historię... m 

Zdjęcia: autor, archiwum autora 
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POSZUKIWANIA 


Nieoczyszczony pręcik wyglądał tak niepokaźnie, że gdybym na przykład w garażu 
zobaczył pęk takich prętów, to ewentualnie sprzedał na złom jako miedź 


Jak złota szukałem 


WOJCIECH STOJAK 


Naprawdę złota szukałem! To było 
zlecenie. Cała historia była dziwna 
i zakończenie było dziwne, a wła- 
ściwie jego brak, co wcale dziwne 
nie było. Ale po kolei. Dawne cza- 
sy, początki mojego szukania. Za- 
dzwonili saperzy z patrolu rozmi- 
nowania, że zgłosił się do nich 
facet „ze zleceniem”, ale ponie- 
waż to nie ich branża, więc dali 
mój telefon. Ma dzwonić! 


Byłem zaintrygowany. bo przypominam. 
to początki mojego szukania, więc każda 
sprawa budziła dużo większe emocje niż 
dziś, No i poczułem się ważny... saperzy, 
zlecenie, tajemnica. Parę dni tak czekałem, 
bojąc się z domu wychodzić, bo a nuż 
zadzwoni jak mnie nie będzie. 

W końcu jest! Po głosie sądząc — męż- 
czyzna w dojrzałym wieku. Mówi, że numer 
dostał od saperów itd., itd....a więc to TEN 
facet. Pytam, co to za sprawa i czego ode 
mnie oczekuje? 

— Nieee... wie pan. to nie na telefon... 
musimy się spotkać, to wszystko panu opo- 
wiem. Umówiliśmy się. 

I znowu parę dni siedzenia jak na szpil- 
kach, bo moja ciekawość po takim telefonie 
wzrosła oczywiście w dwójnasób. Już mi się 
marzyły (a świeżo byłem oczytany Antko- 
wiakiem) zaminowane hitlerowskie schowki, 
pełne obrazów. rzeźb i ksiąg oprawnych 
w skórę. W końcu nadszedł mój „D-day” 
i godzina „W”, siadam do auta i jadę na 
drugi koniec Wrocławia. a nawet kawałek 
dalej. Koniec zabudowań. „Mój” numer 
domu jest ostatni przy pylistej, gruntowej 
drodze, prowadzącej donikąd. Potem już 
tylko zboża i las na linii horyzontu. Dom 
nowo zbudowany, ma może parę lat, jeszcze 
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miejscami leżą, tu — stare deski szalunkowe, 
tu — trochę niewykorzystanych cegieł, 
a dalej kupa niesprzątniętego po budowie 
gruzu. 

To było lato. Ładne lato. Więc gospo- 
darz zaprasza do stoliczka na tyłach domu 
w ogrodzie. Siadam. Czekam... A jakże, 
kawka już idzie razem z żoną mojego 
faceta, jeszcze tylko papierosik w gębę 
i mogę słuchać. Mój facet, czyli 
całkiem sympatyczny pan w wieku 
lat może sześćdziesięciu, co wtedy 
wydawało mi się wiecznością. też siada 
i zaczyna swoją opowieść. 

— Chodzi o złoto... 

Milczę, choć ciekawość mnie rozsadza 
i czekam. 

— Chodzi o złoto — powtarza — sam 
zakopałem. Tu, w tym ogródku... 

Milczę dalej, wizja hitlerowskich skry- 
tek jakby się trochę zamgliła, a milczę, bo 

przestałem rozumieć, 
to co się będę wychy- 
lał? 
— Bo wie pan. ja 
przez trzydzieści lat by- 
łem jubilerem i schowałem, 
a potem zapomniałem... 

— Co on pieprzy? — myślę. Zapomniał, 
gdzie zakopał złoto? 

— Niech pan spokojnie opowiada od po- 
czątku — przerwałem — i najlepiej wszystko. 

Wypił łyk kawki i zaczął jeszcze raz, już 
spokojniej: 

— Ponad trzydzieści lat pracowałem jako 
jubiler w .Jubilerze”. Wie pan jak to jest. 
Jak ktoś robi przy mięsie to ma mięso, a jak 
przy złocie? Co panu będę zresztą mówił. 
Były normy na „rozkurz”. to przy starannej 
robocie zawsze można było coś zaoszczędzić. 
Nie było źle!” 

Ano. faktycznie. jubilerom źle nie było — 
pomyślałem. 

- Z tego zaoszczędzonego złota — cią- 
gnął dalej — robiło się pierścionki, żeby 
złoto było w wyrobie. Z wyrobu zawsze 
można się wytłumaczyć, jakby co. Ja zako- 
pałem kilkanaście pierścionków. łańcuszki 
i trochę monet — carskich „świnek”. Taka 
spora garść, wszystko w plastikowym pudeł- 
ku po paście BHP, owinięte taśmą klejącą. 
Płytko, na dwa sztychy łopatą. nie więcej 
niż pół metra. 

— No. ale jak? Zapomniał pan...? 

— Wie pan jak to jest — przerwał mi. — 
Trochę się kłóciliśmy z żoną. nie wiadomo 
było, jak to z nami będzie... A to złoto to 
ciągle przekładaliśmy. żona albo ja. Czło- 
wiekowi się zdaje, że inne miejsce będzie 


lepsze. Ale to na ogół były te same miejsca, 
tylko przekładaliśmy. A teraz... Tego wieczo- 
ra pokłóciliśmy się, żona wyszła, a ja trochę 
z tych nerwów wypiłem. No i potem pomyś- 
lałem sobie... No. po prostu zakopałem tu 
w ogródku. Rano chciałem sprawdzić, kopię 
— nie ma, kopię w innym miejscu — nie ma. 
Bo tamtego wieczora nie mogłem się zdecy- 
dować, gdzie ukryć. Najpierw byłem z tam- 
tej strony — machnął ręką — ale uprzytomni- 
łem sobie, pamiętam to dobrze, że od tam- 
tej strony sąsiedzi mają okna i mogą mnie 
widzieć, więc przeszedłem na tę stronę, 
gdzie teraz siedzimy. | gdzieś tu — 
rozejrzał się — musiałem to zakopać. 
Pamiętam, że na dwa sztychy. ale 
gdzie...? — zakończył i bezradnie roz- 
łożył ręce. 

Rozejrzałem się i ja dookoła. Ogródek 
spory. ponad 1000 m? i żelastwa w ziemi też 
sporo na pewno. 

— Czemu dopiero teraz zdecydował się 
pan kogoś nająć? 

— Szukałem wcześniej, kopałem. | nic! 
A teraz chcę zbudować tutaj, przy domu taki 
mały lokalik — kawiarenkę i muszę zrobić 
wylewkę betonową pod posadzkę, a nie 
wiem, czy to nie tutaj. Dlatego dzwoniłem 
do saperów, bo to mi wstrzymuje robotę, 
a poza tym forsa też by się 
przydała na budowę. 

No i co? Słyszeliście 
o takiej historii? Facet 
się uwalił, zakopał i nie 
wie gdzie. Niezłe! Ustali- 
liśmy warunki. 

Miałem dostać gratyfikację, 
nawet niezłą jak na mnie, jeśli znaj- 
dę. Jak nie znajdę — figa z makiem! Byłem 
pewien swego, więc przyjąłem jego warun- 
ki. 


Mijał już piąty dzień pracy. Szukaliśmy 
z Arkiem Pawełkiem. Wybraliśmy z ogródka 
wszystkie kapsle, gwoździe, nawet pieniędzy 
drobnych trochę było, ale pasty BHP ani 
dudu. Jak się zapewne domyślacie, kopali- 
śmy każdy sygnał. Szukaliśmy wykrywaczem 
typu PI — samoróbą, w którym obecność 
metalu sygnalizowana była nie tonem, tylko 
przyspieszonym „cykaniem”. Stroiło się wy- 
krywacz na określoną częstotliwość „cyka- 
nia” i tak sobie cykał, a jak przyspieszał 
cykanie, to co było? Oczywiście! Kapsel 
albo gwóźdź. W tych czasach na rynku były 
już .. świebodzicki wykrywacz 
z dyskryminacją. ale drogie i używało się 
samoróbek. Po tych pięciu dniach pracy coś 
mnie tknęło. 

— Ma pan może coś złotego? — pytam. 
Wykrywacz mi się chyba rozstroił — bujam 
jak z nut. 

Wrócił za chwilę z miedzianym pręci- 
kiem w ręku. 

— Może być! Ale wolałbym złoto. 


— To jest złoto — mówi i uśmiecha się. 

Patrzę — pręt długości około 30 centymetrów. o kwadratowym 
przekroju. pół na pół centymetra, powierzchnia pokryta charaktery- 
styczną dla przegrzanej miedzi zgorzelą. Teraz to on mnie buja — 
myślę. 

— Niech pan zarysuje — mówi. 

Robię nożem szeroką rysę. Twardość — jak miedź. Kolor — też 
miedź. Chociaż...? 

— Tu jest ponad 60% złota. a wygląda jak miedź, nawet 
z kwasem azotowym reaguje. My — jubilerzy, poznamy. pan — nie! 

Kolor był nieco jaśniejszy niż miedzi. Przypomniałem sobie, że 
moja mama miała taki czerwonawy pierścionek. Mówiła: „to rosyj- 
skie złoto”. Mój jubiler potwierdził. Na ogół używa się w jubilerce 
stopu ze srebrem i to jest normalne złoto o żółtym, a właściwie 
„złotym” kolorze. W carskiej Rosji stosowano także stopy z miedzią 
i to było czerwonawe „rosyjskie” złoto. 

Nieoczyszczony pręcik rosyjskiego złota wyglądał tak niepokaź- 
nie, że gdybym na przykład w garażu zobaczył pęk takich prętów, to 
najwyżej bym kopnął. no... ewentualnie sprzedał na złom jako 
miedź. Po cholerę on robił te pierścionki zamiast prętów? Żeby je 
chować? 

Pora na test. Biorę pręcik, wsuwam w cewkę mojego wykrywa- 
cza (cewkę miałem pustą w środku) i... kompletna cisza. Moja 
samoróba po prostu złota nie brała. Nie tylko w ziemi, ale nawet 
jak jej w gardło wsadzić. Zupełna kompromitacja. 

— Cholera... zrobiłem mądrą minę. Zupełnie się rozstroił. pew- 
nie za duża ilość pozytywnych sygnałów. przeciążenie, trzeba robić 
strojenie podstawowe - łgałem jak połamany licząc na jego 
nieznajomość rzeczy. Udało się. Moje wywody uznał za sensowne, 
a przynajmniej tak się zachował. 

— Na dzisiaj koniec, sam pan widział. Zrobimy chyba dwa, trzy 
dni przerwy, bo strojenie podstawowe może potrwać — plotłem. 
gorączkowo myśląc. jak z tego wszystkiego wybrnąć? 

Ściągnąłem na pomoc Sylwka I. z Gór Sowich. On miał sprzęt 
świebodzicki, z dyskryminacją, a poza tym był dobrym operatorem. 
Jego wykrywacz odpowiednią ilość miedzi (złota do testowania nie 
uzbieralibyśmy nawet z obrączkami naszych mam i ciotek) ledwie 
brał z głębokości dwóch sztychów. A właściwie nie brał! Ale jeszcze 
się nie poddawaliśmy. Przychodzimy kolejnego dnia rano, patrzy- 
my... ktoś kopie w złotodajnym ogródku! 

OBCY!!! Ukradnie złoto! Nie zdążyliśmy wszcząć alarmu, bo 
wyszedł nasz jubiler-zleceniodawca. 

— To Ruski! Wy szukacie, on kopie na dwa sztychy — wyjaśnił. 

Spędziliśmy jeszcze ze trzy dni w ogródku razem z Ruskim. 
Nerwowe dni. On chyba miał taką samą umowę, jak my. Co na nas 
spojrzał, to zaczynał szybciej kopać. My z kolei skakaliśmy po całym 
ogrodzie jak szaleni. Systematyczne poszukiwania diabli wzięli. 
Diabli wzięli też moją pierwotną pewność „że znajdę!”. Teraz 
miałem pewność, że „nie znajdę”. A benzynę do auta trzeba lać! To 
były czasy. kiedy jeszcze dokładałem „do skarbów”. Postawiłem 
naszemu pracodawcy warunek: „Chcemy zwrot za benzynę”. | zosta- 
liśmy wszyscy bezwarunkowo zwolnieni w trybie natychmiastowym 
i bez możliwości odwołania do związków zawodowych. Nie wiem 
czy Ruski znalazł to, czego szukał. To jedna z wielu historii bez 
zakończenia. Wiem tylko. że się wydarzyła naprawdę. 


PS. Jeszcze dwukrotnie miałem zlecenie na szukanie złota. W obu 
przypadkach były to obrączki zgubione w trawie podczas różnych 
harców. Obie zostały znalezione. 

= Zdjęcia: archiwum 


POSZUKIWANIA 


Sprzedam 


Sprzedam kopie niemieckich czapek polowych. Cena 25 — 30 zł/ szt. 
Wykaz — koperta i znaczek. Adres: Wietrzno 94, 38-451 Równe 


„Bitwa zimowa na Mazurach” — książka wydana w 1936 roku. 120 
stron, 11 map. Sprzedam za 40 zł. Tel. 042 — 642 64 46 


Sprzedam bagnety: turecki, mod. 1938 — cena 100 zł: DDR mod. 47 
— cena 80 zł: „lee enfield" mod. MK 9 - cena 160 zł: perski Mauser 
mod. 1848 — cena 200 zł. Tel. 071 - 353 09 22. 0603 765 505: 


e-mail: harrys2Qwp.pl 


Sprzedam książki, czasopisma o tematyce — fortyfikacje. eksploracja. 
Spis po przesłaniu znaczka. Kontakt: M. Kmieć, 39-103 Ostrów 578 


Sprzedam wykrywacz RADIO SHACK „Discovery 1000” z dyskrymi- 
nacją. Cena 750 zł. Tel. 0600 609 161 — Sławek 


Sprzedam nowy wykrywacz Muszkieter Colt 5 KHz, cewka 20 cm. 
Cena 1400 zł. Tel. 042 719 09 01 po 19.00 


Sprzedam odzież wojskową US Army typu „Woodland”, militaria 
z WP — hełmy, bagnety, pasy, ładownice, telefony. maski, rękawice 
i inne. Tel. 071 — 353 09 22, 0603 765 505 


Sprzedam korbę do wentylatora HES 1,2. Cena 180 zł. Oraz kratkę 
wnękową do bunkra. Cena 170 zł. Tel. 067 — 258 13 02 


Sprzedam herby szlacheckie każdego rodu, duże, bogate — wygląd 
starego oryginalnego. Cena 480 zł. Tel. 075 — 746 18 16 


Poszukuję 


Poszukuje wszelkich informacji o starym lotnisku w Gryźlinach. 
Kontakt: Wojciech Karkulowski, 11-034 Gryźliny 92 


Poszukuję sprawnego wykrywacza dla początkującego eksploratora. 
Cena do 300 zł. Tel. 0504 412 436 — Marek 


Kupię 


Kupię mapy i książki poświęcone walkom na Wybrzeżu Gdańskim 
i wokół Zalewu Wiślanego w 1945 roku. Tel. 022 — 625 34 31 — 
Artur Głodach 


Kupię wykrywacz firmy Whites (DFX, XLT Spectrum) lub podobny. 
Tel. 0501 176 947 


Kupie wykrywacz HS w cenie do 450 zł. Tel. 075 — 746 18 16 


Różne 


Chciałbym nawiązać kontakt z eksploratorami z terenu byłego 
województwa ciechanowskiego. Tel. 0504 412 436 — Marek 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
ARP 
ODKEWCA 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
upon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 
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W swojej kolekcji ma około 600 naparstków, medalików. O każdym z guzików potrafi 
opowiedzieć jak powstał i do czego był przyszyty 


Chodzenie z piszczaikRą 
jest nałogiem 


SEBASTIAN MIERZYŃSKI 


Historia poszukiwań Andrzeja Do- 
lińczyka rozpoczęła się 12 lat temu, 
gdy razem z rodziną sprowadził 
się z Olsztyna do Idzbarka, wsi 
pod Ostródą. Początkowo próbo- 
wał przeżyć z rolnictwa, czyli z ziemi 
i hodowli. 


Najpierw były kozy. bo syn pana An-- 
drzeja miał skazę białkową, byty przepiór- 
ki, króliki. Gdy znajomi ze starych czasów. 
jeszcze z działalności w NZS-ie, którzy wy- 
brali emigrację od ponurej polskiej rze- 
czywistości, dowiedzieli się, że ich kumpel 
mieszka na wsi, zaczęli go odwiedzać w po- 
szukiwaniu ciszy i spokoju. Gdy wśród zna- 
jomych w Niemczech rozniosła się fama, 
zaczęli pojawiać się niemieccy turyści. dla 
których trzeba było wybudować pensjo- 
nat. Idzbark zaczęli odwiedzać Mazurzy 
i ich potomkowie w poszukiwaniu wspo- 
mnień i korzeni. Pensjonat „Kalita” znalazł 
się w pięciu przewodnikach niemieckich 
i w polskich katalogach gospodarstw agro- 
turystycznych. 

— Przy zakładaniu interesu najtrudniej- 
szym elementem jest znalezienie nazwy — 
opowiada Andrzej Dolińczyk. — Wziąłem 
encyklopedię i na chybił-trafit wybrałem 
trzy wyrazy. Trafiły się: elektromechani- 
ka, Kalita, spawalnictwo. Ze zrozumiałych 
względów Kalita był najlepszy. tym bar- 
dziej, że był to gospodarny car. Ja jestem 
gospodarny i mam jakieś korzenie biało- 
ruskie. 

Teraz w pensjonacie „Kalita” jest 10 
miejsc noclegowych na piętrze wyremon- 
towanej i przerobionej obory. Przy okazji 
eksplorator może liczyć na pomoc Dolińczy- 
ka. który wskaże mu ciekawe miejsca do 
odwiedzenia. Od chwili, gdy w Idzbarku 
w czasie prac na boisku wykopano tablicę 
pamiątkową z nazwiskami Mazurów, któ- 
rzy zginęli w czasie walk w 1914 roku 
i umieszczono ją na postumenciku koło 
kościoła, co roku przyjeżdżają dwa autokary 
byłych mieszkańców Idzbarka. Cztery lata 
temu do „Kality” przyjechał poszukiwacz 
skarbów z Warszawy. Chciał pochodzić 
z wykrywaczem metalu po okolicy i za- 
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mazi ao 


Andrzej Dolińczyk chciałby stworzyć muzeum, w którym prezentowałby swoje zbiory 


czął od hektarowej łąki pana Andrzeja. 
Znalazł guziki i klamerki z XVII i XVIII 
wieku. 

— Pan tu takie skarby ma pod nosem 
i nie szuka? — zapytał Dolińczyka. Już 
w czasie studiów pedagogicznych w olsz- 
tyńskiej WSP konikiem Andrzeja Dolińczy- 
ka była historia, więc nic dziwnego. że od 
razu docenił wartość znaleziska. Nie była 
to wartość materialna, ale historyczna. 
Gospodarz poprosił gościa. żeby przy oka- 
zji przywiózł mu jakiś dobry i niedro- 
gi wykrywacz. Warszawiak spełnił prośbę 
i wędki pana Andrzeja po 30 latach poszły 
w kąt. Poszukiwacz, którego Dolińczyk na- 
zywa swym mistrzem wyłożył mu też pod- 
stawy teoretyczne działalności takich „ko- 
paczy” w Polsce. 

— Mój mistrz znalazł kiedyś dwa skarby 
monet — opowiada pan Andrzej. — W za- 
mian za ich przekazanie konserwatorowi 
poprosił o umieszczenie jego imienia i na- 
zwiska na ekspozycji muzealnej. Milicja 
chodziła za nim krok w krok na giełdy 
numizmatyczne podejrzewając, że ze skar- 
bów zatrzymał sobie najcenniejsze egzem- 
plarze monet. Po dwóch latach w muzeum 
nie wystawiono monet i nawet ich nie 


było w żadnej ewidencji. Głupota polskie- 
go prawa sprawia, że zgłaszanie znalezisk 
nikomu się nie kalkuluje, a poszukiwacz 
może mieć tylko i wyłącznie nieprzyjem- 
ności. Według przepisów prawnych do skar- 
bu państwa należą wszystkie przedmioty 
znalezione w ziemi. Represje wobec po- 
szukiwaczy tłumaczone są tym, że rozko- 
pują oni ważne dla archeologów warstwy 
ziemi. 

— Nie szukam tam. gdzie są stanowiska 
archeologiczne lecz na polach, gdzie na- 
wozy i orka zniszczyły i znaleziska i war- 
stwy ziemi — mówi pan Andrzej. — Tacy jak 
my są traktowani jak potencjalni złodzieje. 

Za dobry przykład mój rozmówca wy- 
mienia Danię, gdzie kopać każdy może 
byle nie wchodził na oznaczone stanowi- 
ska archeologiczne. Po znalezieniu przed- 
miotów poszukiwacz może sprzedać swój 
skarb muzeum po rynkowej cenie. jeżeli 
muzealnicy uważają. że zabytek jest nie- 
ciekawy można go sobie zatrzymać. Poszu- 
kiwacz ma obowiązek podać jeszcze loka- 
lizację skarbu. 

— W Polsce wszyscy mają bzika na 
punkcie monet — ttumaczy pan Andrzej. — 
Jak ktoś znalazł coś rzadkiego. pojedyn- 


czego, to od razu słyszał od konserwatora, 
że takie coś jest częścią większego skarbu. 
który poszukiwacz sobie przywłaszczył i za- 
czynają się kłopoty. 

Ludzie zawsze gubili i gubią monety 
i guziki. Guziki nikomu nie wadzą, więc je 
zbieram. Guziki i drobne przedmioty co- 
dziennego użytku można znaleźć w miej- 
scu dawnych karczm i wsi. Żeby je znaleźć 
trzeba najpierw spędzić dużo czasu'w bi- 
bliotekach i archiwach, szukając zapisków, 
zbierając mapy, żeby nie iść w ciemno. 
Kolejny etap to skanowanie map: starej 
i współczesnej, zeskalowanie ich ze sobą, 
dopasowanie i sprawdzenie, gdzie teraz 
tego czegoś szukać. Okazuje się, że stare 
karciny z XVIII wieku pokazują umiejsco- 
wienie karczm i wsi z dokładnością do 50 
metrów! 

— Przygotowania rajcują najbardziej — 
opowiada pan Andrzej. — Żeby nie jechać 
w ciemno trzeba studiować mapy, opisy 
bitew, pamiętniki a i tak na miejscu bywa 
różnie. Najlepiej. gdy człowiek od razu 
trafia w dziesiątkę. 

— W pamiętnikach oficerowie wspomi- 
nają „Staliśmy tu i tu” i poszukiwacz rusza 
na miejsce. Tak było z wyprawą na Dwórz- 
no, gdzie w 1807 roku wojska napoleoń- 
skie szły na bitwę pod Iławą Pruską. Nad 
kanionem stał most. za którym Prusacy 
zorganizowali zaporę i trzy razy francuska 
jazda szturmowała te pozycję. Dopiero ki- 
rasjerzy rozjechali siły wroga. Takie miej- 
sce mogłoby być składowiskiem skarbów, 
bo zabici spadali z mostku w kanion. Po- 
szukiwacze przyjechali na miejsce i okaza- 
ło się. że tych kanionów jest kilkanaście, 
a po mostku ani śladu. 

Historia z lepszym finałem wydarzyła 
się przy okazji poszukiwań karczmy w Ła- 
niewie. Dawniej gospody stawiano przy 
krzyżówce, w pobliżu wody. Dolińczyk szu- 
kał miejsc, gdzie ludzie chodzili za potrze- 
bą, bo w trakcie manipulacji przy ubraniu 
gubili różne drobiazgi, w tym i guziki. 
Szedł więc w przeciwną stronę niż rzeka 
i szukał. Na bardzo małym obszarze odna- 
lazł kule muszkietowe i wojskowe guziki. 
Okazało się. że to była końcówka obozu 
pruskiego. Miejscem nagminnie odwie- 
dzanym przez łowców militariów jest Kró- 
likowo, czyli teren dawnego obozu jeniec- 
kiego. Od pięciu lat można tam kogoś 
spotkać i wciąż ktoś, coś wykopuje, głów- 
nie guziki mundurowe armii z całej Euro- 
py i nieśmiertelniki. 

— Pamiątek z pól bitewnych nie szu- 
kam, bo pierwszym szabrownikiem zawsze 
było zwycięskie wojsko, a drugim okolicz- 
ni chłopi - mówi pan Andrzej. — Prusacy 
do tego odkupywali kule armatnie i całe 
granaty. Broń jest pociachana przez pługi 
i całe egzemplarze najłatwiej znaleźć w la- 
sach. 

Jednym z ciekawszych odkryć pana 
Andrzeja były dziwne kule w obozie pod 
Łaniewem. Były to kawałki otowianych 
walców ze znakami obróbki nożem. Znaw- 


ca uzbrojenia z epoki napoleońskiej wy- 
tłumaczył Dolińczykowi. że są to rzadkie 
kule z muszkietów jegrów z 1782 roku. 
Zamiast kul wytapiano walcowate pociski, 
które strzelec obrabiał nożem i upychał na 
wcisk w lufie muszkietu o sześciokątnej 
średnicy. W ten prosty sposób pocisk nie 
wypadał z lufy jak to bywało z normalny- 
mi kulami. Owe znalezisko trafiło do Mu- 
zeum Wojska Polskiego. Najciekawszymi 
znaleziskami Andrzeja Dolinczyka były te 
z pola bitwy epoki napoleońskiej w okoli- 
cach Lidzbarka Warmińskiego. Znalazł tam 
guziki. klamry od pasa, pruskie uchwyty 
do werbli. kule armatnie. 

Andrzej Dolińczyk ma w swojej kolek- 
cji około 600 guzików. naparstków, meda- 
lików. O każdym z guzików potrafi opowie- 
dzieć historię i gdzie znalazł, ale i jak 
powstał i do czego był przyszyty. W zbio- 
rze są guziki z wzorem trawionym kwasem, 
które mimo upływu lat wyglądają jakby 
dopiero wyszły z fabryki. Ciekawy jest 
guzik z epoki napoleońskiej zrobiony przez 
żołnierza z rozklepanej kuli muszkietowej. 
Można też w kolekcji zobaczyć guziki put- 
kowe armii napoleońskiej (każdy żołnierz 
miał na sobie kilkadziesiąt guzików), miej- 
skie, noszone przez urzędników ratuszo- 
wych. Ciekawe są na przykład podróżne 
odważniki wkładane jeden w drugi. Na- 
parstki są najróżniejszej wielkości. Naj- 
mniejszy ma otwór o średnicy 5 milime- 
trów! 

W budynku pensjonatu, w sali gdzie 
powstanie kominek na półkach stoją stare 
żelazka. patery, czajniki, na ścianie wiszą 
wagi i formy do babek, a na kredensie 
stoją butelki po piwie jeszcze ze starymi 
tak zwanymi „kapslami z gumką”. Z kilku- 


nastu dzwonków wiszących pod sufitem 
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tylko jeden fałszuje czekając na nowe ser- 
ce. Te rzeczy pan Andrzej kupował od 
różnych osób. 

— Chcę zrobić regionalne muzeum, żeby 
pokazać ludziom co można jeszcze znaleźć 
i kupić — mówi Andrzej Dolińczyk. — Może 
też zarobię trochę na utrzymanie budynku 
pensjonatu zimą prawie ziejącego pustką. 

Chodzenie z wykrywaczem stało się 
prawie nałogiem. Co tydzień w weekend 
Andrzej Dolińczyk jedzie w teren, prze- 
chodzi po 35-40 kilometrów. Wyrobił so- 
bie już rytm chodzenia z wykrywaczem 
w dłoni i szpadlem na ramieniu. Poszuki- 
wanie nie jest tanim hobby, ale zdrowym. 
Wykrywacz dobrej klasy kosztuje od 5 do 
6 tysięcy złotych, średniej od 3 do 3,5 
tysiąca. a najlepsze z tych najprostszych 
kosztują około 2 tysięcy złotych. 

Według oceny pana Andrzeja trzy czwar- 
te poszukiwaczy ma właśnie takie urządze- 
nia, bez dyskryminacji metali, bez pokazy- 
wania głębokości zalegania przedmiotu. 
Są podobno tacy, którzy dzięki zbieractwu 
potrafią zarabiać na życie po 2-3 tysiące 
złotych miesięcznie. Latem do Juraty przy- 
jeżdża pewien pan, który chodząc codzien- 
nie po plaży zarabia tyle, by zarobić na 
rozrywki dla rodziny. nocleg, wyżywienie 
i oszczędzenie 100 złotych. Pan Andrzej 
w czasie wypoczynku nad morzem robił to 
samo i zebrał tyle współczesnych drobnia- 
ków, że kupił od rybaków kilkanaście kilo- 
gramów świeżych ryb. 

Dolińczyk od samego początku chodzi 
z wykrywaczami firmy C.Scope. teraz ma 
model R1. - To jedna z najlepszych firm 
na świecie — chwali swoją piszczatkę. — 
Idealna maszyna do drobnicy typu: mone- 
ty. guziki i naparstki. 

Zdjęcia: Grzegorz Czykwin 


Żeby nie jechać w ciemno trzeba studiować mapy, opisy bitew, pamiętniki, a wtedy zdarza się, 


że przy odrobinie szczęścia można trafić w dziesiątkę 
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MIKROPROCESOROWY 
SELEKTOR 
Przetwarzanie ośmiokah, 


Najlżejsze wykrywacze w Polsce ! 
JUNIOR _ do samodzielnego montażu 


Sopot(58) 5514298, 0504458399  wwwswykrywacze com.pl 


Podziemny Świat Gór Sowich _ 


Jest to pierwsza część książki, rozwiązującej zagadkę powstania 

i przeznaczenia podziemi stworzonych przez Ill Rzeszę w Górach 
Sowich, czyli jedną z największych tajemnic Il Wojny Światowej. 
Projekt „Riese” — co kryło się pod tą nazwą? Mariusz Aniszewski 
znawca i badacz tematu przybliża nam tajemnice i nadzieje 

Ill Rzeszy związane z tym miejscem. 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP 
Chwarszczany 4, 
74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 
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Ceny od 530 zł 
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tel./fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 
www.strony.wp.pl/wp/denar7 (z paska zadań) 
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Zamówienia: 
Oficyna Wydawnicza 
Aniszewski 

Zagacie 200, 
32-070 Czernichów 
www.owa.prv.pl, 
e-mail: o.w.aQwp.pl 
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ORYGINALNE 
KOLBY 


- 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 


z 


1 pizzygo 


Wehrmachtu 
A 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z I wojny światowej 


| al 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 — 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100 zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 


e-mail: harrys2Qwp.pl 
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Grupa ośmiu samolotów zaatakowała lotnisko Iśla w Preszowie. Udało im się 
uszkodzić sześć samolotów niemieckich i podpalić jeden z hangarów 


Historia karpackich 
wraków cz. 1 


ANDRZEJ OLEJKO 


Jak często wędrując po beskidzkich lasach natrafić można na wrak 
samolotu? Czy jest to w ogóle możliwe po przeszło 59 latach od 
zakończenia bitwy o Duklę? Zupełny przypadek sprawił, że w okolicy wsi 
Krempna w 2000 r. znaleziono rozbitą rosyjską maszynę, a wokół jej 
szczątków sporo ampułek i zniszczonych zębem czasu medykamentów. 


Kilka lat temu w okolicy wsi Pastwiska 
w Beskidzie Niskim wraz z grupą poszukiwa- 
czy przypadkowo natrafiliśmy na wrak ro- 
syjskiego samolotu. Z relacji świadka Euge- 
niusza Nowaka wynikało, że samolot płonąc 
zniknął za wzgórzem Wernejówka, właśnie 
na tym terenie znaleźliśmy stopione alumi- 
nium - resztki rosyjskiego myśliwca. W po- 
bliżu znaleźliśmy również część pancernej 
płyty z osłony kabiny pilota, który popełnił 
błąd i w pojedynkę zaatakował niemiecką 
kolumnę najeżoną bronią plot. Wspomniany 
świadek powiedział, że jego ojciec przytasz- 
czył z lasu blok silnika z tego samolotu, 
w kształcie podłużnego trójkąta ze ściętymi 
kątami, w którym było 12 gniazd zaworo- 
wych. Po analizie znaleziska okazało się, że 
były to szczątki myśliwskiego Jaka-9. Praw- 
dopodobnie 18 IX 1944 r. zabrakło wojen- 


nego szczęścia rosyjskiemu „istriebitielowi” 
z 2. Armii Lotniczej, którego bezimienną 
mogiłę kryje do dziś Beskid Niski. 

Gdy jesienią 1944 r. rosyjski 1. i 4. Front 
Ukraiński przygotowywały się do przełama- 
nia niemieckiej obrony w pasie karpackim, 
dowództwo radzieckie powoli zaczęło ścią- 
gać na przyfrontowe lotniska potężne siły 
lotnicze 2. i 8. Armii Lotniczej, które na 
południowym odcinku frontu operowały 
non stop od stalingradzkiego przełomu. Ro- 
sjanie bardzo poważnie podchodzili do po- 
wietrznego wsparcia i np. na odcinku du- 
kielskim 2. Armia Lotnicza miała dziennie 
wykonywać 460 startów szturmowców, 45 
startów bombowców, 600 startów nocnych 
bombowców i 440 startów myśliwców. Goto- 
wość bojową planowano w nocy z 6 na 7 IX 
1944 r. Wtedy też miały się zapełnić lotni- 


Piloci i strzelcy pokładowi 140 pułku szturmowego 2 Armii Lotniczej — Polska 1944 r. 


czym sprzętem lotniska w pasie przyfronto- 
wym. Od 6 IX 1944 r. stopniowo nadciągnę- 
ły w pobliże frontu potężne siły lotnicze. 
Dowódca 2. Armii Lotniczej gen. płk. AS. 
Krasowski rzucił do walki łącznie ponad 400 
szturmowych Ił-2, bombowych Pe-2 i Po-2, 
myśliwskich Jak-1, Jak-3 i Jak-9 oraz Ła-5 FN 
i Ła-7, które o świcie 8 IX 1944 r. gotowe 
były do akcji. Gen. A. Żadow dowódca 8. 
Armii Lotniczej rzucił do walki 537 samolo- 
tów szturmowych H-2, bombowych A-20 „Bo- 
ston”, Pe-2 i Po-2, myśliwskich Jak-1, Jak-3 
i Jak-9 oraz Ła-5 FN i Ła-7. Siły te również 
o świcie 8 IX 1944 r. gotowe były do akcji. 

Już w pierwszych starciach niemiecka 
obrona przeciwlotnicza zadawała bolesne 
straty Rosjanom. Mł. lejtnant |. G. Draczen- 
ko z 142 Pułku Szturmowego tak wspominał 
powrót z innej operacji i straty bojowe 
z tego okresu walk: „Tak oto udało się. 
Pochłonięty ostrzałem nie zauważyłem jak 
samoloty znikły. jakby się pod ziemię zapa- 
dły. W chmury włazić się nie zdecydowa- 
łem. Popatrzyłem na wschód — pogoda zno- 
śna. Przekroczyłem granicę z Czechosłowa- 
cją i lądowałem w polu. Na 
szczęście, teren okazał się zajęty 
przez nasze wojska... Ale drogo 
nas kosztowała Dukla. Niektórzy 
lotnicy znaleźli się na szpitalnych 
tóżkach, zginął zastępca dowódcy 
do spraw politycznych major W. A. 
Konstantinow. W rejonie Teodo- 
rówki pocisk plot. trafił prosto 
w bombowy przedział „iliuszy- 
na”. Nie zdążywszy opuścić sa- 
molotu, Konstantinow zderzył się 
z górą (koło wsi Keckowce na 
Słowacji? — przyp. aut.). Razem 
z nim zginął i strzelec pokładowy 
młodszy sierżant D. Szelopugin”. 

Lotnictwo niemieckie, pomi- 
mo swej słabszej w porównaniu 
z Rosjanami, siły również poja- 
wiało się nad Duklą. Luftflotte 
6 walcząca na tym odcinku frontu 
była jednak w stałym. trwają- 
cym już kilka miesięcy, odwro- 
cie. W jednym z lotów, późniejszy 
bohater ZSRR, mjr |. M. Korni- 
jenko dostrzegł nad przełęczą wro- 
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Piloci 140 pułku szturmowego |. Draczenko i N. Satarjew składają meldunek po locie bojowym 


giego myśliwca i mając przewagę wysoko- 
ści zaatakował od strony słońca i uszkodził 
go. Niemiecki pilot podjął walkę i w krótkim 
czasie mocno uszkodził rosyjski samolot i ranił 
pilota. Mjr I. M. Kornijenko nagle dostrzegł, 
że niemiecki pilot jest tak blisko jego ogona. 
że może go staranować i w ostatniej chwili 
obniżył lot, po czym z trudem dotarł do swej 
bazy. W czasie walk o przełęcz dukielską 
został zestrzelony przez Rosjan min. nie- 
miecki pilot Gerhard Suesse służący w jed- 
nostce 3./5G 77. Wykonywał on zadanie 
bojowe na myśliwsko-szturmowym Fw-190 
F-8:(WNr. 932206) z oznaczeniem „żółta 7” 
na kadłubie. 20 IX 1944 r. został zestrzelony 
przez rosyjską opl. w okolicy Krosna. Pod- 
czas lądowania, około 20 km poza rosyjski- 
mi pozycjami, został ciężko ranny 
— brak jest dalszych informacji 
o losach tego pilota. 22 IX 1944 r. 
niemiecka opl. zestrzeliła samo- 
lot Pe-2 FT z załogą z 80 Pułku 
Bombowego. Załoga por. pil. V. 
G. Tokariewa w składzie czterech 
lotników poległa. a ich ciała od- 
naleziono... w 1981 r. W rejonie 
Dukli od września 1944 r. opero- 
wali również lotnicy węgierscy 
ze składu 102/1. eskadry walczą- 
cy po niemieckiej stronie i pilo- 
tujący myśliwskie Messerschmit- 
ty Bf 109 G„Gustawy”, odnosząc 
do 14 IX 1944 r. w rejonie Dukli 
dwa powietrzne zwycięstwa. 14 
IX 1944 r. został zestrzelony sztur- 
mowy rosyjski IŁ-2 m3, lecz wę- 
gierscy piloci stracili także jeden 
własny samolot. Następnego dnia 
udało się węgierskim myśliwcom 
zestrzelić po jednej maszynie typu 
Jak-9 i IŁ-2m3, lecz sami również 
ponieśli straty tracąc kolejnego 
„Gustawa”. 
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Dla radzieckiego lotnictwa szczególnie 
niebezpieczna była niemiecka opl. — np. 
w końcu października 1944 r. w okolicy 
Preszowa zestrzeliła samolot mjr. |. M. Korni- 
jenko. Pilota uznano za zaginionego. Jakież 
było zaskoczenie. gdy w kwietniu 1945 r. 
dotarł on do swego pułku, do tego czasu 
ukrywał się dzięki pomocy Słowaków. 

Lasy Słowacji kryją wiele lotniczych tra- 
gedii. 17 IX 1944 r. z lotniska Rudna Wielka 
koło Rzeszowa wystartował do nocnego lotu 
bojowego samolot Po-2 pilotowany przez 
kpt. V. M. Michalevica z 646 Pułku Lotnicze- 
go 208. Dywizji Nocnych Bombowców. Pod- 
czas startu do powrotnego lotu z partyzanc- 
kiego lotniska, doszło do kraksy — w rozbitym 
„pociaku” zginął pilot (był to jego 487 lot 


bojowy). 9 IX 1944 r. część wojsk rosyjskiego 
4. Frontu Ukraińskiego przystąpiła do ofensy- 
wy wspierającej walki 38. Armii w kierunku 
dukielskim z zamiarem przekroczenia pasa 
Karpat i udzielenia pomocy słowackiemu po- 
wstaniu. Powietrzne wsparcie tych wojsk za- 
pewniała 8. Armia Lotnicza pod dowódz- 
twem gen. por. V. N. Żdanowa. Pomiędzy 14 
a 16 IX 1944 r. lotnictwo rosyjskie rozpozna- 
wało tereny opanowane przez nieprzyjacie- 
la, przed frontem 1. Armii Gwardii ze składu 
4. Frontu Ukraińskiego tereny położone 
w głębi Słowacji i Węgier. Często atakowano 
kolumny wroga — np. 17 IX 1944 r. dwa 
klucze myśliwskie z 8. Armii Lotniczej zaata- 
kowały ładunkiem sześciu bomb niemieckie 
kolumny w rejonie Sniny i Stropkowa na 
Słowacji. 20 IX 1944 r. w rejonie Kalinowa 
oddziały 4. Frontu Ukraińskiego w wyniku 
przerwania niemiecko-węgierskiej obrony 
osiągnęły granicę Słowacji. W tym dniu gru- 
py samolotów szturmowych w liczbie 4-6 
maszyn atakowały cele w rejonie słowackiej 
Paloty i Medzilaborec. Straty poniesione 
przez Rosjan były spore — stracili 4 „szturmo- 
wiki”. 20 IX 1944 r. aktywnie działało rów- 
nież lotnictwo myśliwskie. W osłonie sztur- 
mowych IŁ-2m3 nad polem granicznej bitwy 
pojawiły się myśliwce ze składu 10. Korpusu 
Myśliwskiego prowadzące również loty roz- 
poznawcze. Ale nie obeszło się bez strat, 
gdyż do bazy nie powrócił jeden myśliwski 
Ła-5 FN pilotowany przez por. Avremienko. 
Został zestrzelony ogniem niemieckiej opl. 
w rejonie Medzilaborec. Stałym celem ata- 
ków rosyjskiego lotnictwa były linie kolejo- 
we i dworce na terenie karpackim. 21 IX 
1944 r. nasilono naloty na cele kolejowe 
w rejonie Medzilaborce — Palota. Samoloty 
rosyjskie atakowały cele i zgrupowania sił 
niemieckich w rejonie na południe i na 
południowy-zachód od Ćertiżnego i Habury 
oraz na wschód od Medzilaborec i Palo- 


Grupa pilotów szturmowych ze 140 pułku po locie bojowym 


tów. Tego dnia pomiędzy godz. F 
11.45 a 12.00 doszło do starć | 
z niemieckimi myśliwcami, które 
przeciwdziałały rosyjskim atakom. 
W starciu tym rosyjscy piloci-lejt- 
nanci Bielikow i Mietuchow ze- 
strzelili dwa samoloty niemieckie 
Bf 109 G. Według ich raportów 
jeden z niemieckich pilotów wy- 
skoczył ze spadochronem, zaś oba 
„Gustawy” rozbiły się w rejonie 
Habury. W wyniku ostrej kontr- 
akcji niemieckiej Luftwaffe do- 
szło tego dnia do trzech grupo- 
wych starć powietrznych, w któ- 
rych strona niemiecka straciła 
dwa myśliwce Bf 109 G. Lecz 
również straty po stronie rosyj- 
skiej były spore. Do baz nie po- 
wróciło 5 samolotów, z czego je- 
den szturmowy IŁ-2m3 pilotowa- 
ny przez pilota Biełogłazowa oraz 
jeden myśliwski Ła-5 FN zestrze- 
lone zostały przez niemiecką opl, 


zaś 3 „Ławoczkiny” nie powróci- Przy szturmowiku H-2m3 grupa pilotów 140 pułku szturmowego — Połukarow, Jewsiukow i Baranow 


ły, jak można wnioskować, wskutek starć 
z niemieckim myśliwcami. Do zaciętej walki 
powietrznej doszło w rejonie Palotów, gdzie 
na wysokości 800 m 4 niemieckie „Gustawy” 
starły się z myśliwcami 8. Armii Lotniczej. 
Jeden niemiecki samolot został zestrzelony — 
zaś inne grupowe starcie powietrzne roze- 
grało się nad Medzilaborcami, gdzie lejtant 
Aleksiejew zestrzelił niemiecki samolot, któ- 
ry spadł w rejonie miasta. 

Dotychczasowe aktywne działania lotnic- 
twa 23 IX 1944 r. pokrzyżowała zła pogoda, 
lecz mimo to 105 samolotów wykonało 198 
startów bojowych. Załogi maszyn bombo- 
wych operowały w rejonie Ćertiżnego. Boro- 
va, Vydran i Medzilaborc. W wyniku ognia 
niemieckiej opl. zestrzelony został „sztur- 
mowik” z załogą w składzie: lejtant Rodin 
i strzelec sierż. Wdowin. Pilotowi udało się 
przelecieć przez linię frontu, lecz za nią 
stracił kontrolę nad samolotem. Obaj lotnicy 
wyskoczyli na spadochronach i szczęśliwie 
lądowali na terenie opanowanym przez od- 
działy radzieckie. Tego dnia nie powrócił do 
bazy pilot myśliwskiego „Ławoczkina” Ła-5 
FN lejtnat Koronskij zestrzelony podczas my- 
śliwskiego starcia. Podobnie swój lot zakoń- 
czył zestrzelony ogniem niemieckiej opl „Ła- 
woczkin” lejtnanata Koinowa. Z lotów bojo- 
wych nie powrócili także trzej inni piloci 
„Ławoczkinów” - lejtnant Mogilej. lejtnant 
Brigadin i mł. lejtnant Gonołokow. W star- 
ciach powietrznych w rejonie Medzilaborec 
strona niemiecka straciła dwa myśliwce Bf 
109 G. Z powodu złych warunków atmos- 
ferycznych w czasie końcowych dni wrześ- 
nia lotów nie wykonywano. 28 IX 1944 r. 
jednostki lotnicze ze składu 8. Armii Lotni- 
czej aktywnie atakowały niemieckie pozy- 
cje — loty bojowe wykonało 17 samolo- 
tów szturmowych i 2 samoloty myśliwskie. 7 
załóg zadań nie wykonało. Dzień później, 
29 IX 1944 r. w rejonie karpackiego rejonu 
walk operowało już 78 samolotów rosyj- 


skich, z czego 53 stanowiły „szturmowiki”, zaś 
24 myśliwce i 1 bombowiec wykorzystano do 
lotów rozpoznawczych. Grupa ośmiu samolo- 
tów zaatakowała lotnisko Iśla w Preszowie, 
gdzie uszkodzono 6 samolotów niemieckich 
i zapalono jeden z hangarów. Atakowano 
tego dnia rejon Medzilaborec, Ruskiego 
i Wielkiej Polany. Ta sama grupa 8 „szturmo- 
wików” miała zaatakować baterie artyleryj- 
skie i moździerzowe w rejonie Rokytoviec, 
jednak z powodu złej widoczności cele nie 
zostały zlokalizowane i dlatego przeprowa- 
dzono atak na preszowskie lotnisko, gdzie 
stacjonowały 4 samoloty myśliwskie Focke 
Wulf FW-190, 8 myśliwskich Bf 109 Gi 1 
transportowy Ju-52. 

Od 1 do 3 X 1944 r. jednostki 8. Armii 
Lotniczej wspierały swymi atakami własne 
wojska, lecz niestety w pierwszym dniu 29, 
a w drugim 14 samolotów nie wykonało 
swych zadań bojowych z powodu mgły 
i fatalnych warunków meteo. 7 X 1944 r. 
rosyjskie lotnictwo wykazało swą ogromną 
aktywność, gdyż w powietrzu operowało aż 
368 samolotów radzieckich. wykonujących 
616 lotów bojowych. Zrzucono na naziemne 
cele 130 ton bomb lotniczych. Jeden samo- 
lot typu Ił-2 m3 nie powrócił tego dnia do 
swej bazy. zaś dwa „szturmowiki” zderzyły 
się w powietrzu. Stacja kolejowa w Humen- 
nem stała się celem rosyjskiego lotnictwa 
7 X 1944 r., kiedy to zaatakowało ją 9 rosyj- 
skich samolotów bombowych niszcząc sporą 
część trakcji kolejowej. W trakcie walk ak- 
tywnie wspierano własne wojska - 9 X 
1944 r. lotnictwo 8. Armii Lotniczej opero- 
wało w powietrzu nad Karpatami siłą 393 
samolotów atakując cele na terenie słowac- 
kim i na terenie Rusi Zakarpackiej. 14 X 
1944 r. samoloty 32. Dywizji Lotnictwa 
Bombowego. w grupach po 9 samolotów, 
atakowały z wysokości 2000-3300 m trans- 
porty kolejowe na terenie stacji kolejowej 
Snina i Stakcin. Zrzucono na cele kolejowe 
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250 ton bomb lotniczych. W nocy z 14 na 15 
X 1944 r. załogi 2 samolotów bombowych 
A-20 „Boston” wykonały dalekie rozpozna- 
nie w rejonie stacji kolejowej Preszów, jed- 
nak jego skutki były niezadowalające. Nato- 
miast w rejonie Starina-Stakcin doszło do 
pojedynku powietrznego, w którym cztery 
niemieckie myśliwce FW-190 zaatakowały 
maszyny radzieckie — walka zakończyła się 
w sposób nierozstrzygnięty. Naloty bombo- 
we kontynuowano 16 X 1944 r., kiedy to 
w rejonie Telepoviec. Stariny i Hostovic 
pojawiły się rosyjskie samoloty. Tam też 
doszło do kolejnego powietrznego starcia, 
w którym cztery myśliwce Ła-5 FN dowodzo- 
ne przez pilota Kozłowa napotkały w czasie 
lotu rozpoznawczego niemiecki samolot ob- 
serwacyjny FW-189 A-2 tzw. „Ramę”, którą 
szybko zestrzelili. 

8. Armia Lotnicza, dysponująca 583 sa- 
molotami, jesienią 1944 r. w operacjach 
karpackich straciła 16 myśliwców w wal- 
kach powietrznych. 25 samolotów zostało 
zniszczonych od ognia naziemnej opl., a 6 
— w trakcie nocnych zadań bojowych. 10 
samolotów przepadło w wyniku kraks lot- 
niczych, a 4 podczas działań związanych 
z operacjami bojowymi. Tylko w ciągu jednej 
operacji karpackiej ponad 17 maszyn doznało 
uszkodzeń bojowych i usterek technicznych. 
Precyzyjne dane co do strat 2. Armii Lotniczej 
obecnie nie są dokładnie znane. Łącznie 2. 
Armia Lotnicza nad odcinkiem polsko — sło- 
wackim Karpat wykonała 6022 loty bojo- 
we. z czego 35% lotów wykonały nocne 
bombowce. W ciągu 24 godzin wykonywa- 
no do 78 startów. Rekordowy był wrzesień, 
kiedy wykonano 4600 startów, z czego 1225 
stanowiły starty myśliwców. Wg danych ro- 
syjskich niemiecka Luftwaffe wykonała trzy 
razy mniej lotów bojowych. a 

Zdjęcia: archiwum autora 


...dokończenie w następnym numerze 
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Właścicielka zdążyła w 1939 r. wywieźć część skarbu. 


Dzieła wypełniły 18 skrzyń 


Pasje żelaznej hrabiny 


JOANNA ORŁOWSKA 


Jest dębowy, pięknie ornamentowany. Stoi obecnie, jak dawniej 
w centrum Sali Waz Greckich na zamku w Gołuchowie (woj. wielkopol- 
skie). Ten stół przez 7 miesięcy roku 1899 służył za katafalk. Leżała na 
nim zabalsamowana kobieta w czarnej sukni. Miała dopiero spocząć 
w pobliskim mauzoleum, które budowano specjalnie na jej cześć. 


Kto powie: zamek w Gołuchowie, musi 
niemal natychmiast wymienić imię i nazwi- 
sko: Izabella z Czartoryskich Działyńska. 
| odwrotnie. Wspominając hrabinę, nie spo- 
sób zapomnieć o zamku, Wtajemniczeni 
wiedzą bowiem, że był jej życiem. Zwykła 
mawiać przecież: „To jest mój mały raj na 
ziemi”. Nie jest przypadkiem — tak wielu 
uważa - że po śmierci, gdy w pośpiechu 
budowano okazały grobowiec, jej ciało 
przebywało jeszcze tak długo w murach. 
które ukochała za życia. Mało tego. ludzie 
gadają, że tak naprawdę hrabina nigdy nie 
opuściła zamku. I obecny kustosz, i przewod- 
nicy, i turyści są przekonani, że ją widzieli. 
Czarną Damę. Mówią, że owa zjawa ubrana 
w powłóczyste szaty zakrywające czarne 
pantofle i w czepcu na ciemnych włosach, 
bez cienia uśmiechu wciąż przemierza zam- 
kowe sale. Zagląda do XVI-wiecznych ko- 
minków, pieszczotliwie wodzi palcem po 
królewskich herbach, przysiada na skrzypią- 
cych łożach. przenika ściany pomieszczeń, 
gdzie obecnie wstępu broni alarm. Jak 
wieść niesie, hrabina strzeże resztek swej 
kolekcji. 

56 naczyń starożytnych, lustro etruskie, 
stele nagrobne cyprosylabiczne z VI--V w. 


Neorenesansowy, wewnętrzny krużganek zamkowy 
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p.n.e.. średniowieczne majoliki ze Sieny, 
rzymska mozaika z Romą, boginią mocy czy 
popiersie weneckiego doży na tarasie — oto 
część skarbu hrabiny. który nadal podziwiać 
można w gołuchowskim zamku. Całość ko- 
lekcji. którą Izabella Działyńska zgromadzi- 
ła w swym majątku nie miała sobie rów- 
nych w XIX w. To było pierwsze prywatne 
muzeum w Wielkim Księstwie Poznańskim. 
| zarazem w Polsce. Co więcej z założenia 
nie mogło istnieć w oderwaniu od całości: 
neorenesansowych murów, wież, krużgan- 
ków i parku z imponującą ilością drzew. 
Wszystko zaczęło się w 1858 roku, gdy mło- 
da para - lzabella z Czartoryskich i Jan 
Działyński wybrali Gołuchów na swą siedzi- 
bę. Ten renesansowy pałac. wzniesiony 
w XVI w. przez Leszczyńskich był wówczas 
półruiną. Punktem honoru dla nich stało się 
przywrócenie rezydencji dawnej świetności. 
To Izabella nadała jej styl. Kanonem obo- 
wiązującym podczas przebudowy i remon- 
tów stał się wczesny francuski renesans. 
Równie mocno akcentowana była tradycja 
polskich założycieli rezydencji. Herb Lesz- 
czyńskich — Wieniawa oraz litera „L”, zwykle 
zwieńczone koroną królewską — stały się 
jednym z przewodnich motywów dekoracyj- 


Zachowane zdjęcie Izabelli Działyńskiej z 1885 r. 


nych zamku. Do dziś ta symbolika zachowa- 
ła sie na oryginalnych XVI-wiecznych ko- 
minkach, złoconych stropach, obrazach czy 
kamiennych posągach. | tak dzięki współ- 
pracy Izabelli Działyńskiej oraz uznanych 
europejskich artystów-rzemieślników, w ser- 
cu Wielkopolski wyrósł zamek nie ustępują- 
cy niczym zamkom znad Loary. To była 
w zasadzie „autorska” fantazja Izabelli łą- 
cząca lekkość francuskich rezydencji z pol- 
ską tradycją. Kronikarze są zgodni, że „We 
wszystkim panowała jej myśl przewodnia 
i dyspozycja — słowem nie ma tu nic wyko- 
nanego, w czem by się nie uduchowiła 
postać hrabiny". Maurycy Ouradau, główny 
architekt z Francji rodem we wszystkim mu- 
siał uzyskać akceptację właścicielki. Chodzi- 
ło o to, by zbiory, które miały wzbudzać 
szmer uznania ówczesnych arystokratycz- 
nych kręgów europejskich doczekały się 
oprawy na swą miarę. 

Pierwsze eksponaty pochodziły z rodzin- 
nej kolekcji Czartoryskich. W 1858 roku lza- 
bella za zgodą swego ojca z terenów zaboru 
rosyjskiego i austriackiego sprowadziła dzie- 
ła sztuki rozproszone w różnych majątkach. 
Nadeszły przesyłki z ponad 300 obrazami, 
pastelami i rycinami z XVIII i początku XIX w. 
To był dopiero przedsmak kolekcji, w której 
żaden przedmiot nie znalazł się przez przy- 
padek. Najcenniejsze były wazy antyczne, 
kolekcja sztuki punickiej oraz egipskiego 
i starochrześcijańskiego rzemiosła. W oku 
kolekcjonera pojawiał się błysk na widok 
zbioru biżuterii antycznej. Średniowiecze 


Zachodnia elewacja zamku 


i renesans najpełniej były reprezentowane 
przez 453 emalie autorstwa mistrzów z Li- 
moges. Całość ekspozycji mieściła się we 
wnętrzach, które do złudzenia przypominały 
pokoje mieszkalne. Meble, łoża, adama- 
szek i kurdyban na ścianach tworzyły iluzję, 
że tu toczy się normalne życie wyższych sfer 
(w rzeczywistości rodzina Czartoryskich za- 
mieszkała w niedalekim pałacu, dawniej 
budynku gołuchowskiej gorzelni). Niejeden 
zwiedzający musiał czuć się jak podglądacz 
łapany na gorącym uczynku. To niewątpli- 
wie łamało stereotyp muzeum, gdzie 
wszystko odbywa się oficjalnie, a kontakt 

z dziełem poprzez szybę. Tak więc sypial- 
nię zdobiły jedne z najwcześniejszych go- 
belinów w zbiorach polskich, datowane na 
1520 roku. Na ścianach wisiały obrazy 
autorstwa niemieckich. holenderskich, hisz- 
pańskich czy francuskich mistrzów głównie 
2 XV-XVIII w. Jednym z najbardziej znanych 
portretów był portret Stanisława Augusta 
Poniatowskiego pędzla Bacciarellego. Miał 
przypominać o królewskiej przeszłości rodu 
Czartoryskich. 

Hrabina potrafiła zadbać o promocję 
swego muzeum. O jej profesjonalizmie 
świadczy fakt, że w Paryżu drukowała wła- 
sne katalogi. Zatrudniała też kustosza — 
konserwatora. Słowem — Gołuchów to była 
kreacja jej życia. W celu zabezpieczenia 
zbiorów powołała Ordynację Gołuchow- 
ską. Miała szczęście — to była ostatnia 
tego typu regulacja prawna, na której 
powstanie zgodziły się władze zaboru pru- 
skiego. Jej statut został przyjęty i obwiesz- 
czony 20 maja 1893 roku. w Królewskim 
Wyższym Sądzie Krajowym. Według tego 
prawa majątek nie mógł być sprzedawa- 
ny. darowany lub dzielony pomiędzy kilku 
spadkobierców, lecz przechodził zawsze na 
najstarszego syna. 


„Życzeniem jest moim, aby te dzieła 
sztuki się nie rozproszyły i aby zbiór ten 
zachował się pełny i cały po wieczne czasy” 
— ustanawiała. Jej wolą było też, by wolny 
wstęp miały tu osoby o rozwiniętym zmyśle 
piękna i prowadzące badania naukowe 


w zakresie sztuki. Czy jej marzenia się speł- 
niły? 

Kres ordynacji położyła wojna. Księżna 
Maria Ludwika, ówczesna właścicielka Go- 
łuchowa. w 1939 roku zdążyła wywieźć 
część skarbu. która mieściła się w 18 skrzy- 
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niach. Jedyną wazę grecką — ryton 
malarza Brygosa, kobieta przez całą 
drogę do Warszawy trzymała na 
kolanach. Po przyjeździe poleciła 
4. zamurować skarby pod bramą wjaz- 
dową do swego domu przy ul. Kre- 
dytowej 12. Do Gołuchowa wkro- 
czyły wojska hitlerowskie. Zlikwi- 
i dowano muzeum. Niezabezpieczo- 
ne eksponaty wpadły w ręce żo- 
4 tnierzy. Byli przekonani zresztą, że 
to całość. Prawda wyszła na jaw 
dopiero w 1940 roku. Dr Alfred 
Schellenberg. kierownik Amt fiir 
Pflege Alter Kunst w Dystrykcie 
ję Warszawskim nakazał księżnej Czar- 
toryskiej oddać zbiory. Następnie 
przekazał je do Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie. Część z nich 
w późniejszym czasie została prze- 
wieziona do Krakowa bądź zrabo- 
wana przez żołnierzy niemieckich 
podczas Powstania Warszawskiego, 
a reszta w 1944 zabrana przez nie- 
znanego żołnierza SS do zamku Fi- 
schorn w Austrii. Dla dzieł sztuki 
pozostawionych w zamku gołu- 
chowskim los również nie był łaskawy. Na 
rozkaz Góringa zbiory zostały przekazane 
w ręce prof. Schleifa — archeologa i architek- 
ta, a zarazem wyższego oficera SS. Zbiory 
tułały się po Poznaniu, najpierw zdeponowa- 
ne w hali Targów Poznańskich, następnie 
w katedrze. Dr. Ruhle dyr. muzeum gołu- 
chowskiego, które zostało wtedy podporząd- 
kowane poznańskiemu, miał osobiście wy- 
wozić najcenniejsze dzieła sztuki do bun- 
krów w okolicach Międzyrzecza i Sulęcina. 
Składnice tamtejsze były ogrzewane, posia- 
dały oświetlenie i wentylację. Zdeponowa- 
no tam 254 naczynia — greckie. egipskie, 
cypryjskie i italskie, Co z resztą skarbu? Miał 
zostać złożony w opustoszałym szybie kopal- 
ni soli w Grasleben. Tymczasem z powodu 
braku transportu nigdy tam nie dotarł. 
Wiele cennych przedmiotów przywłasz- 
czył sobie podobno dr Schleif, a jego ojciec, 
właściciel antykwariatu berlińskiego nimi 
handlował. Kolekcja gołuchowska stała się 
kością niezgody pomiędzy największymi 
muzeami Ill Rzeszy: berlińskim i drezdeń- 
skim. O odzyskanie tych przedmiotów zabie- 
gał także dr Ruhle z Poznania. Podczas gdy 
trwały targi o rozproszoną kolekcję, w Go- 
tuchowie stworzono magazyn niemieckiej 
odzieży wojskowej. Dzieła zniszczenia doko- 
nali Sowieci. Gdy zajęli zamek porąbali 
meble, spalili księgozbiory, a ściany ogoło- 


Historia zamku wznoszącego się nad rzeczką Trzemną, dopifywem Prosny w Gołuchowie 
liczy ponad 400 lat. Pod tarasem północnym położone są najstarsze fragmenty zamku — 
piwnice z II poł. XVI w. Wraz z fundamentami belwederu i trzech widocznych z dziedzińca 
wież są jedyną pozostałością dworu obronnego wzniesionego tu ok. 1560 r. przez Rafała 
Leszczyńskiego — starostę radziejowskiego. wojewodę brzesko-kujawskiego, protektora 
reformacji i przywódcę ruchu egzekucji praw. Jego syn Wacław Leszczyński, kasztelan 

i wojewoda kaliski, kanclerz wielki koronny przekształcił Gofuchów w XVII w. w okazałą 
rezydencję magnacką. Do dziś zachował się główny korpus zamku z krużgankiem. 
Kolejni właściciele — m.in. Stuszkowie. Swinarscy. Chlebowscy, Suchorzewscy — 
doprowadzili do upadku zamku. W 1853 roku tą ruinę zakupił majątek Tytus Dziafyński — 
właściciel dóbr kórnickich, dla swego jedynego syna Jana. 
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Popiersie hrabiny niegdyś stojące w mauzoleum 


cili z kurdybanów i adamaszków. Skarbowa 
epopeja ma swój ciąg dalszy: Rosjanie od- 
naleźli część eksponatów wywiezionych 
przez Niemców. Odesłali je do Leningradu. 
W ten sposób kolekcja Izabelli Działyńskiej 
trafiła do galerii Ermitażu. Na fali rewindy- 
kacji część skarbu wróciła znów do Polski. 
m.in. gobeliny, emalie, wyroby z kości sło- 
niowej z zamku Fischorn. Ermitaż zwrócił 
kolekcję obrazów i część grafik. Dopiero 
w 1956 r. wróciła kolekcja waz greckich, 
zabytków egipskich i szkła starożytnego. 
Co gorsza, podczas rewindykacji nie dba- 
no o sporządzanie list inwentaryzacyj- 
nych. Dlatego nie wiadomo dokładnie, co 
i gdzie odzyskano. W zapomnienie poszedł 
testament hrabiny. Ordynacja zlikwidowa- 
na została reformą rolną. Po parcelacji 
z 875 ha, 464 zostały przekazane Skarbowi 
Państwa. W 1951 r. Gołuchów stał się filią 
Muzeum Narodowego w Poznaniu. Ten 
stan trwa do dziś. 

— Obecnie większa część zbioru, którą 
udało się odzyskać po wojnie znajduje się 
w muzeach Warszawy i Poznania — z żalem 
stwierdza jeden z pracowników muzeum. 

Jaka naprawdę była kobieta, której na- 
zwisko nie schodzi z ust przewodników? 
Uważny obserwator zacznie od studiowania 
zachowanych podobizn. Pierwsza z nich to 
medalion wiszący nad drzwiami jednej z sal 
muzealnych. Delikatny profil, związane dłu- 
gie włosy, i aura, która sprawia, że pada 
słowo: piękna. Kolejny ślad jej życia to 
fotografia z 1885 r. eksponowana w gablo- 
cie: starsza kobieta, w czarnym czepcu, któ- 
rej usta surowe, ściągnięte przywykłe do 
wydawania rozkazów. Stoi na tle głównych 
drzwi wejściowych do zamku. I kolejna od- 
słona: tym razem pośmiertne popiersie, któ- 
re niegdyś stało w mauzoleum. 

— Miała pecha — mówi miłośnik historii 
zamku w Gołuchowie. — Ostatnich 15 lat 
swego życia przechodziła w żałobie. 

Feralne lata rozpoczęła śmierć ojca księ- 
cia Adama Czartoryskiego. w 1861 roku. 
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Dwa lata później odeszła matka. Mąż 
umarł w 1880 roku. Mimo, że czerń stała się 
jej atrybutem, swe życie przeżyła z pasją. 
I dlatego w świadomość przewodników. bio- 
grafów i turystów zapada jako kobieta wład- 
cza, silna i spełniona, która wybiła się po- 
nad przeciętność. Urodziła się w Warszawie 
w grudniu 1830 roku. Była trzecim dziec- 
kiem księcia Adama Jerzego Czartoryskiego, 
niekoronowanego króla emigracji oraz Anny 
z Sapiehów. Po upadku Powstania Listopa- 
dowego wraz z rodziną wyjechała do Pary- 
ża. jej domem stał się Hotel Lambert — 
słynne centrum kulturalne i ośrodek poli- 
tyczny prawicowego skrzydła emigracji pol- 
skiej w Paryżu. Jeden z najokazalszych pała- 
ców w centrum europejskiej stolicy. 

— Od dzieciństwa nie próżnowała. Inte- 
resowała się historią. rzeźbiarstwem, rze- 
miosłem artystycznym — mówi miłośnik hi- 
storii Gołuchowa. — Odwiedzała galerie 
i muzea, bywała w najlepszych salonach 
ówczesnego Paryża. Jako mała dziewczyn- 
ka nie przypuszczała nawet, że pójdzie 
w ślady swej słynnej babki — Izabelli z Fle- 
mingów Czartoryskiej, twórczyni zbiorów 
w Puławach. 

Wychowanka Paryża — wykształcona, 
obyta, z uwagą śledząca wszelkie nowinki 
archeologiczne nie potrzebowała przewod- 
nika po europejskich antykwariatach i świa- 
towych aukcjach. Słowem — była równym 
partnerem dla ówczesnych kolekcjonerów. 
Być może namiętność, którą żywiła dla sztu- 
ki stanowiła formę ucieczki od innych. mniej 
udanych dziedzin życia. Nie miała szczęścia 
w miłości. Niektórzy w kuluarach wciąż plot- 
kują. że to był mezalians (Działyńscy byli 
zasłużoną patriotycznie rodziną, ale nie z tak 
wysokimi koligacjami). inni że białe ma- 
tżeństwo. Fakt faktem, że to nacisk rodziny. 
nie miłość połączyła tych dwoje. Ślub odbył 
się w Paryżu. Za swą siedzibę obrali właśnie 
Gołuchów, choć zimy spędzali we Francji. 
Jak się przyjęło uważać, jedyną płaszczyzną 


Zwiedzanie trwa okolo 50 minut. Może 
trwać nawet kilka godzin, jeśli trafi się na 
przewodnika pasjonata. Do przejścia jest 
14 sal, w których unosi się duch Izabelli 
Działyńskiej. Na co warto zwrócić uwagę? 
Sala Waz Greckich — 56 naczyń 
antycznych z dawnej kolekcji — od VII 
po III w. p.n.e.. Tu też stoi białe 
popiersie hrabiny dłuta Antoniego 
Madeyskiego, które zdobiło niegdyś 
mauzoleum: bogato rzeźbiony stół, 
wykonany zapewne w XIX w. 

z barokowych rzeżb oltarzowych, który 
służyf za katafalk. 

Dawna sypialnia księżnej Małgorzaty — 
toże z baldachimem i obrazy rodziny 
Leszczyńskich — portret Marii 
Leszczyńskiej. królowej Francji i jej 
męża Ludwika XV. 

Klatka schodowa tzw. wielkie schody 
zamku. wijące się i bogato rzeźbione. 
Zaprojektował je artysta Ouradou. 
Budowano je przez 28 lat. Ukończono — 
3 lata po śmierci hrabiny. 


porozumienia pomiędzy nimi stata się, po 
czasie, właśnie pasja kolekcjonerska. Nawet 
i to urwało się po wybuchu Powstania Stycz- 
niowego. 

Jan Działyński za udział w romantycz- 
nym zrywie został skazany na śmierć przez 
sąd pruski w Berlinie. Musiał emigrować. 
Na jego majątki nałożono sekwestr. Na 
dodatek ciążył na nim dług u własnej 
żony. Właśnie Izabella pożyczyła mężowi 
pieniądze. dzięki którym mógł uzbroić 
swój powstańczy oddział. Działyński spła- 
cił go żonie, oddając dobra gotuchowskie 
wraz z kolekcją waz greckich w wieczyste 
posiadanie. Odkąd Gołuchów stał się wła- 
snością Izabelli, ulokowała w nim wszelkie 
swe aspiracje i nadzieje. Tu czuła się 
najlepiej. Aby stworzyć słynne muzeum na 
miarę europejską, potrzebowała jednak 
pieniędzy. Założyła więc fermę drobiu 
i ptactwa domowego. Egzotyczne jadalne 
gatunki importowała, a następnie sprze- 
dawała za granicę. Mało tego. Cytryny, 
pomarańcze, ananasy i melony z jej 
szklarni lądowały na stołach Hotelu Lam- 
bert. Podobno smakowały wyśmienicie. 
Jej pomysłowość nie kończyła się na tym. 
Stworzyła swe prywatne... ZOO. W podzie- 
miach o gotyckich sklepieniach hodowała 
niedźwiedzie. Do dziś mur byłej niedźwie- 
dziarni widoczny jest z okien zamku. Cała 
sprawa zakończyła się niefortunnie za rzą- 
dów kolejnej właścicielki. Otóż jeden ze 
zwierzaków wymknął się podczas karmie- 
nia i zagryzł krowę. By uniknąć nieszczę- 
ścia w przyszłości, padł rozkaz: zastrzelić 
wszystkie. | tak przez pewien czas rosłe 
wypchane „trofea” stały w Sali Gobelino- 
wej. Hrabina zmarła nagle we Francji. Jej 
ciało najpierw pociągiem, a później karo- 
cą wieziono do ukochanej rezydencji. 
Zgodnie z ostatnią wolą tu chciała zostać 
pochowana. Jako jedyna z Czartoryskich. 
Przez 7 miesięcy jej zabalsamowane zwło- 
ki czekały w sali obitej kirem na pogrzeb. 
Tyle czasu ówczesny ordynat, pierwszy 
syn Władysława Czartoryskiego z drugiego 
małżeństwa potrzebował na przygotowa- 
nie mauzoleum. 

W latach 70. XX w. jej zwłoki zostały 
zbeszczeszczone. Rabusie włamali się do 
krypty grobowej. Poszukiwali kosztowności. 
Dziś z zewnątrz można oglądać to mauzo- 
leum o siwo-białych murach. Miłośnicy Go- 
łuchowa zapewniają jednak, że ani cmen- 
tarne hieny. ani Sowieci, ani ci, którzy przy- 
czynili się do rozproszenia kolekcji nie zdo- 
łały złamać ducha hrabiny, który wciąż po- 
wraca do swego „ziemskiego raju”. Mimo 
historii, która przewaliła się przez Gołuchów, 
jedno jest pewne: pamięć o niezwykłej ko- 
biecie trwa. m 

Zdjęcia: autorka 


Literatura: 

T. Jakimowicz, D. Jastrząb-Marek, „Gołu- 
chów, Warszawa 1984. 

D. Marek, „Ordynacja Gołuchowska”, Mu- 
zeum Narodowe w Poznaniu 1994. 
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Niemiecki wartownik ubrany odpowiednio na warunki rosyjskiej zimy. Przed zimnem głowę 
pod hełmem chroni szalokominiarka. Płaszcz (tzw. Wachmantel) w kolorze feldrau z odpinanym 
futrzanym kołnierzem i podszyciami skórzanymi na ramionach noszony był na zwykłym 
płaszczu. Na nogach żołnierz ma tzw. buty wartownicze. 


g 


spodnie wyko- 
z watowanego 
chroniącego 
zimnem. Na 


ach buty filcowe. 


Radzieckie buty filcowe 
tzw. walonki. Nakładano 
je na normalne buty 
wojskowe i dodatkowo 
uszczelniano je słomą lub 
gazetami. 


"Front wschodni - mundury zimowe 


Niemieckie buty zimowe tzw. wartowni- 
cze. Widoczna drewniana podeszwa 
izolująca od podłoża. Buty te zakładano 
na normalne obuwie wojskowe. 


Niemieckie wyposażenie zimowe. Wełniane rękawice leżą na 
szalokominiarce. Gogle chroniące przed odbijającym się od 
śniegu światłem słonecznym. 


Do zdjęć pozowali: Maciej Koziaczak i Artur Kaliński 
Zdjęcia: Hero Collection 

Mundury i oporządzenie: Hero Collection z Poznania 
Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski 


Medal wschodni — WINTER SCHLACHT IM OSTEN 1941/42 


Awers „MEDALU WSCHODNIEGO” Rewers „MEDALU WSCHODNIEGO” 
wykonanego w zakładzie grawerskim wykonanego w zakładzie grawerskim 
J.E.HAMMER 6. SOHNE w Geringswalde J.E.HAMMER 6. SOHNE w Geringswalde 


Kokarda z mory 

o szerokości 14 
mm do „MEDALU 
WSCHODNIEGO”. 


Miniatura 9 mm „MEDALU 
WSCHODNIEGO” wykonana 
metodą odlewu z cynku 
przez zakład grawerski 


i sygnowanego cyfrowo „55! i sygnowanego cyfrowo „55” J.E. HAMMER 6 SOHNE 


z Geringswalde. 


Mała „SZPANGA MEDALOWA” 
z „MEDALEM WSCHODNIM”. 


Zbiory Grzegorza Grześkowiaka 


Mundury zimowe na froncie wschodnim 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Zima 1941/1942 uzmysłowiła armii niemieckiej, że jest ona gorzej przygo- 
towana do działań w takich warunkach pogodowych niż Armia Czerwona. 
Podczas tej kampanii Niemcy musieli walczyć przy ponad 40 stopniowym 
mrozie ubrani w zwykłe czapki bojowe, krótkie płaszcze i ciasne buty. 


Nie mieli kożuchów, ani butów filcowych. 
Buty ze stalowymi gwoździami na zelówkach 
idealnie przewodziły zimno. Nie było również 
strojów maskujących, dlatego stosowano ob- 
rusy, prześcieradła, a nawet komże. Sytuację 
ratowano dostarczaniem na front zimowej 
odzieży cywilnej pochodzącej z Rzeszy (tzw. 
zbiórki zimowej), skonfiskowanej w krajach 
okupowanych oraz zrabowanej w ZSRR. Żoł- 
nierze chętnie zakładali również zdobyczne 
watowane „kufajki”, Na wiosnę, gdy kwater- 


mistrzowie opanowali sytuację rozpoczęto na 
masową skalę produkcję ubiorów zimowych. 

Dzięki dobrej impregnacji chroniły one 
zarówno przed zimnem. wilgocią jak i wia- 
trem. Dzięki dwustronności, można je było 
nosić nie tylko zimą (biała strona), ale rów- 
nież jesienią, czy wiosną. Wtedy przekładano 
kurtkę na stronę w kolorze różnych odcieni 
szarości lub, w późniejszych wersjach, zadru- 
kowaną kamuflażem, takim samym jak na 
płachtach namiotowych (Zehltbahn). 

Kurtki zimowe zapinane były na prawo 
na sześć guzików. Dodatkowo przed wiatrem 
chroniła listewka zapinana w prze- 
ciwną stronę. Po bokach znajdowały 
się dwie duże kieszenie nakryte mo- 
cowanymi na guziki klapami. Kurtkę 
ściągano taśmą w pasie i wzdłuż 
dolnej krawędzi. podobnie jak ob- 
szerny kaptur pod którym można 
było zmieścić hełm. Dołem, w kro- 
ku, przyszyto dodatkową taśmę spi- 
nającą przód z tyłem. Skośne kiesze- 
nie dostępne były z obydwu stron. 
Stosowano standardowe guziki od 
bluzy polowej, po stronie „białej” 
były polakierowane na biało. Na 
kurtkach w zasadzie nie noszono 
zadnych odznak i znaków identyfi- 
*acyjnych. stosowano tylko taśmy 
z odpowiednim na dany dzień kolo- 
rem. przypinaną małym guzikiem 
na rękawie. 


Spodnie zimowe zrobione były z piko- 
wanej tkaniny z wewnętrznym ociepleniem. 
Wysokie w pasie. posiadały dwie taśmy 
przyszyte do podwyższonej tylnej części, 
spełniające rolę szelek i dwie pełniące rolę 
ściągaczy. Rozporek, podobnie jak dwie kie- 
szenie z klapkami, zapinany był na guziki 
mundurowe, kościane lub wykonane z ma- 
teriałów zastępczych. 

Kaptury zwane czasem kominiarkami, 
także dwustronne. składały się z czapki przy- 
pominającej pilotkę i nakarczka okrywają- 
cego ramiona i szyję. Zapinane były one 
w różny sposób. chroniąc jednak zawsze 
usta, nos i skronie. Wytwarzano je w trzech 
rozmiarach. Często kaptury uzupełniano ma- 
ską chroniącą przed wiatrem i mrozem, 
w postaci kawałka tkaniny lub innego mate- 
riału zaopatrzonego w otwory na oczy, usta 
i nos. Czasami była ona wykańczana skórą, 
zdarzały się także maski w całości z niej 
wykonane. Noszono je również samodzie|- 
nie, pod hełm lub szalokominiarkę. 

Rękawice — dwustronne. watowane po- 
zwalały dzięki specjalnemu rozcięciu na pro- 
wadzenie ognia z broni ręcznej i maszyno- 
wej. czasem do tego celu miały doszyty 
nieocieplany palec. Zabezpieczano je przed 
zgubieniem za pomocą przyszytej tasiemki 
przeciągniętej przez rękawy (jak dla dzieci). 

Wprowadzono również buty zimowe. 
Białe z szarymi wykończeniami składały się 
ze zszytych dwóch warstw wodoodpornej, 
impregnowanej tkaniny w dolnej części przy- 
mocowanej do grubej zelówki. nie posiadały 
ocieplenia wysokich cholewek. Zamiast tego 
zalecano umieszczenie pomiędzy jej ścianka- 
mi kawałków papieru. gazety, słomy. Buty 
w górnej części posiadały pasek umożliwia- 
jący zapięcie na nodze, zabezpieczający za- 
razem przed wysypaniem się ocieplenia. Po- 
mimo pomysłowego i prostego wykonania 


produkowano je w ograniczonej ilości. Obok 


nich. szeroko stosowano obuwie filcowe, 
dodatkowo ocieplane na drewnianej pode- 
szwie zakładane podobnie jak poprzednie 
na przepisowe, krótkie buty. Wyposażano 
w nie w pierwszym rzędzie wartowników, 
stąd zwano je butami wartowniczymi. Czasa- 
mi stosowano również, zapożyczone od rosyj- 
skich chłopów. łapcie wyplatane ze słomy 
przypominające duże, owalne kalosze, zwa- 
ne czasami „baranimi butami”. Wykonywa- 
no je ze słomianych powróseł, nadając im 
odpowiedni kształt. Były one bardzo ciepłe, 
ale niezbyt trwałe i utrudniały poruszanie 
się. Zakładano je na normalne skórzane obu- 
wie. Używali ich głównie wartownicy, woźni- 
ce oraz kierowcy. 

Szalokominiarka przypominała krótki, ob- 
szerny rękaw wykonany z ciemnej dzianiny. 
Noszono je przeważnie po dwie jednocześnie. 
Pierwszą zakładano luźno układając wokół 
szyi, drugą zaś wkładano na głowę, starannie 
okrywając uszy, skronie i czoło. Następnie 
naciągano na wierzch krawędź „kołnierza” 
tak, by osłonić kark, szyję i brodę. Czasami 
przy wielkich mrozach pod hełm zakładano 
jeszcze czapkę polową. 

Hełmy malowano kredą, wapnem lub 
białą farbą. Zdarzało się. że elastyczną opa- 
ską przymocowywano do nich kawałek bia- 
łego płótna lub hełm oklejano białym pa- 
pierem. W 1942 r. wprowadzono pokrowce 
kamuflażowe. 

Natomiast radziecki ekwipunek zimowy 
obejmował: czapki z nausznikami, watowa- 
ne kurtki i spodnie, sukienne onuce i wło- 
chate futrzane rękawice z króliczych skórek. 
Do tego filcowe buty i futrzane kamizelki. 
W armii rosyjskiej od XVIII wieku żołnierze 
otrzymywali buty o jeden numer za duże, 
aby zimą mogli w nie wkładać słomę lub, 
papier gazetowy w celu uniknięcia odmro- 
żenia stóp. Szeroko stosowano filcowe wa- 
lonki, które są do dziś produkowane w Rosji 
w jednej z podmoskiewskich fabryk. | 

Fot. archiwum autora 
Literatura: 
Carell P., Operacja „Barbarossa”, 2000, Pie- 
kałkiewicz J.. Stalingrad. Anatomia bitwy, 
Warszawa 1995; Ochman M. H., Rosyjska 
zima cz. |-Il. Model Fan nr 11/2000 i 12/2000 
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Jednemu z oddziałów pruskich udało się zdobyć wóz pełen złotych i srebrnych 
monet. Zszokowani bogactwem żołnierze obrzucali się garściami złota, wypełniali 
nim kieszenie, a pękate worki troczyli do końskich siodeł 


Bitwa pod Sarbinowem 


ARTUR BORATCZUK 


Śmiertelnie rannego Rosjanina zna- 
leziono na polu bitwy. Leżał na 
umierającym Prusaku i gryzł prze- 
ciwnika zębami. Prusak nie był 
w stanie się ruszyć i musiał znosić 
męczarnie, dopóki nie pośpieszyli 
mu z pomocą towarzysze i nie 
zakłuli zawziętego wroga. 


Ten obraz doskonale oddaje zaciętość 
bitwy pod Zorndorf (obecnie Sarbinowo, 
woj. zachodniopomorskie, 10 km na wschód 
od Kostrzyna nad Odrą), uznanej przez Carla 
von Clausewitza, wybitnego teoretyka woj- 
skowości za najkrwawszą bitwę, jaką armia 
pruska kiedykolwiek stoczyła na własnym 
terytorium. Pole bitwy cieszy się wśród po- 
szukiwaczy dużą popularnością. Kiedy wpa- 
da się na tam na kilka godzin i chaotycznie 
biega z wykrywaczem wśród pól można 
odnieść wrażenie, iż jest solidnie „wyeksplo- 
atowane”. Jednak systematyczne odwiedzi- 
ny. poparte wiedzą o przebiegu bitwy 
i znajomością lokalnej topografii mogą za- 
owocować pięknymi znaleziskami. 

W czasie wojny siedmioletniej najwięk- 
sze europejskie mocarstwa stanęły naprze- 
ciw siebie. Na początku zimy 1758 r. Rosja- 
nie zajęli Prusy Wschodnie. W czerwcu 
1758 r. rozpoczęli marsz na zachód, do 
Brandenburgii, by pod koniec lipca dotrzeć 
do Międzyrzecza. Armią rosyjską dowodził 
gen. Wilhelm Fermor. Anglik w służbie ro- 
syjskiej, Ze swoim wojskiem dotarł do Go- 
rzowa Wlkp. (Landsberg), skąd 12 sierpnia 
część armii pociągnęła dalej na zachód 
i dotarła do przedmieść Kostrzyna, Niewiel- 
kie siły pruskie wycofały się do miasta. 
Kostrzyn stał się też schronieniem dla miesz- 
kańców okolicznych wiosek oraz ich dobyt- 
ku. Rosjanie przez prawie dwa tygodnie 
oblegali i bombardowali Kostrzyn równając 
go prawie z ziemią. Twierdza jednak broniła 
się, grzebiąc uciekinierów i ich majątek. 
Straszny los spotkał także mieszkańców oko- 
licznych wiosek, którzy nie porzucili swoich 
domostw. Gwałty, grabieże dóbr kościel- 
nych. prywatnych i państwowych spustoszy- 
ły całą okolice. Zaalarmowany rozwojem 
wypadków Fryderyk Wielki, król Prus wyco- 
fał się z Czech spiesząc z odsieczą. Większą 
część wojska zostawił do obrony Śląska 
i Saksonii. 21 sierpnia połączył się na le- 
wym brzegu Odry z oddziałami gen. Dohny. 
Żołnierze pruscy pałali chęcią pomszczenia 
barbarzyństw i spustoszeń, których dopuścił 
się nieprzyjaciel. Gdy huzarzy przywiedli 
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Bitwa pod Zomdorf nieznanego malarza 


przed oblicze króla 12 wziętych do niewoli 
Kozaków. ten dziwiąc się ich wyglądowi 
i łachmanom, stwierdził: „Widzicie z jaką 
swołoczą przychodzi mi walczyć”. 

Armia Fryderyka Wielkiego ruszyła za- 
chodnim brzegiem Odry. 22 sierpnia dotarła 
na wysokość Gozdowic. 40 km na północ. od 
Kostrzyna. Prusacy zbudowali most przez 
Odrę i następnego dnia przeprawili się na 
wschodni brzeg. Na tę wiadomość, 23 sierp- 
nia gen. Wilhelm Fermor zwinął oblężenie 
Kostrzyna. Ciężki tabor pod osłoną 4 tys. 
wojsk piechoty pozostawił pod Kamieniem 
Małym (KI. Cammin). Wysłał rozkaz powro- 
tu oddziałom Rumiancewa spod Schwedt 
i batalionom gen. Browna rozlokowanym 
pod Gorzowem Wielkopolskim. W nocy z 23 
na 24 sierpnia 1758 r. główne siły rosyjskie 
zajęty stanowiska na równinie między wsia- 
mi Gudzisz (Kutzdorf), Chwarszczany (Quart- 
schen) i Sarbinowo. Te pozycje wzmacniane 
były w sposób naturalny wąwozami i poto- 
kami przecinającymi okolicę. Zgromadzone 
do bitwy siły rosyjskie liczyły około 44 tys. 
żołnierzy, w tym ponad 36 tys. piechoty (55 
batalionów) i 6200 jazdy (21 szwadronów). 
z czego połowę stanowili Kozacy. oraz 240 
dział. Siły Fryderyka składały się z 25 tys. 
piechoty (38 batalionów), ok. 10 tys. jazdy 
(83 szwadrony) i 193 dział. z czego 117 
ciężkich (w tym dwa 24-funtowe i 85 dział 
12-funtowych). Zdając sobie sprawę z trud- 


ności przyjęcia bitwy w tak trudnym terenie, 
w jakim usadowili się Rosjanie, Fryderyk 
Wielki postanowił wyjść na ich tyły. Wojska 
pruskie opuściły Dębno (Neudamm) ok. go- 
dziny 18.00, odbudowały mostek na rzece 
Myśli (Mietzel) zniszczony przez Rosjan 
i nocą z 24 na 25 przeprawiły się z piechotą 
i ciężką artylerią, obchodząc pod osłoną 
lasu od wschodu pozycje rosyjskie. Manewr 
ten został zauważony przez patrole kozackie. 
Rosjanie podpalili Bogusław (Batzlow), zaś 
między godz. 4.00 a 5.00 rano 25 sierpnia 
gen. Fermor rozkazał zmienić szyki swojego 
wojska o 9.00. Rosjanie rozciągnęli się po- 
między Żabim Strumieniem (Zaber Grund) 
pod Chwarszczanami a Długim Potokiem 
(Langer Grund) mającym swe źródła koło 
wsi Cychry (Zicher). Prawie przez środek 
tego mniej więcej 2,5 km odcinka przepły- 
wa Potok Wisielca (Galgen Grund), który 
rozdzielił wojska rosyjskie na dwie części. 
Operacja ta spowodowała, że pierwsza linia 
rosyjska stała się drugą. a prawe skrzydło 
lewym i odwrotnie. Flanki piechoty chronio- 
ne były jednak przez strome wąwozy. któ- 
rych dnem płynęły strumienie o bagnistych 
brzegach. Poza owymi wąwozami stanęła 
jazda lewego i prawego skrzydła oraz Koza- 
cy na skrzydle lewym. 

Nigdy jeszcze chęć krwawej zemsty nie 
była tak silna u Prusaków, jak w ten dzień. 
Po całej linii rosyjskiej rozniosło się: „Prusa- 


cy nie dają pardonu! — I my 
też!”. 

Fryderyk Wielki tuż po 
godz. 8.00 ustawił swoje woj- 
ska pomiędzy Krześnicą (Wil- 
kersdorf) a Sarbinowem. Zde- 
cydował się atakować prawe, 
zachodnie skrzydło rosyjskie od- 
dzielone wąwozem Potoku Wi- 
sielca od reszty szyku. W tym 
celu skupił przeważające siły: 
23 bataliony piechoty (8 straży 
przedniej gen. Manteuffla i 15 
właściwego prawego skrzydła 
gen. Kanitza), prawie połowę 
jazdy (36 szwadronów — 4800 
szabel) śląskiego barona, gen. 
Friedricha Wilhelma von Sey- 
dlitza i 2 baterie artylerii (w 
tym 60 dział ciężkich). Na pra- 
wym skrzydle pozostało 15 ba- 
talionów piechoty, 27 szwadro- 
nów jazdy i 57 ciężkich dział 
pod komendą gen. Dohny. Na 
odwód składało się 20 szwa- 
dronów jazdy. Około godz. 
9.00 lewoskrzydłowe baterie 
pruskie otworzyły ogień. Rosjanie odpowie- 
dzieli tym samym. Rosjanie ustawieni byli 
w olbrzymi wieloboczny obóz, w środku 
którego znalazła się konnica, tabory i od- 
wód. Przyjęli pozycje obronne i strategię na 
wyniszczenie nieprzyjaciela w ponawianych 
przezeń uderzeniach. Takie ustawienie po- 
zbawiało ich jednak jakiejkolwiek możliwo- 
ści ataku i elastycznej obrony. Pruskie arma- 
ty czyniły straszne spustoszenie w niefor- 
tunnie ustawionych rosyjskich szeregach. 
W jednym z pułku grenadierów pruska kula 
powaliła 42 żołnierzy, niektórych zabijając, 
a innych raniąc. Silne spustoszenie ostrzał 
poczynił też w taborach: spłoszone konie 
zaprzęgnięte do wozów mieszały rosyjskie 
szyki. Ostrzał artyleryjski trwał do godziny 
11.00. Wtedy piechota pruskiego lewego 
skrzydła rozpoczęła natarcie. Dla jazdy von 
Seydlitza brak tu było miejsca. Fryderyk Il 
trzymał cofnięte prawe, słabsze skrzydło dla 
ewentualnej zaczepnej osłony grupy ataku- 
jącej. Gen. Kanitz nie pojął jednak zamia- 
rów króla i zaniepokojony odsłonięciem 
prawej flanki Manteuffla przeszedł ze swymi 
15 batalionami na prawo, na wschód od 
Potoku Wisielca i uderzył na 24 bataliony 
rosyjskiego centrum. Natomiast awangarda 
Manteuffla pod ogniem nieprzyjaciela za- 
częła się kierować na lewo, częściowo scho- 
dząc nawet do wąwozu Żabiego Strumienia. 
W ten sposób pomiędzy atakującymi grupa- 
mi pruskimi powstała luka. Kartacze artylerii 
rosyjskiej wybiły krwawe szczerby w pru- 
skich szykach. Piechota rosyjska prawego 
skrzydła, której zaczynało brakować amuni- 
cji. z odległości 40 kroków przeszła do ataku 
na bagnety. 

Grupa Manteuffla została odrzucona. 
Szarżę na nią rozpoczęła jazda rosyjska pra- 
wego skrzydła. Awangarda pruskich piechu- 
raw załamała się i uciekła w dzikiej panice 


Fryderyk Wielki 


do Sarbinowa i Krześnicy. Za żołnierzami 
Manteuffla rzuciło się prawe skrzydło rosyj- 
skie z okrzykiem zwycięstwa na ustach. 
Szybko jednakże oddziały zmieszały się, zaś 
stojące z tyłu wojska nie poznając swoich 
w pyle i dymie, otworzyły ogień. Dla po- 
wstrzymania Rosjan Fryderyk Wielki rzucił 
do boju swój odwód — 20 szwadronów dra- 
gonów gen. Marschalla von Biebersteina. 
Nie mogli oni jednak powstrzymać natarcia 
Rosjan. Sytuacja Prusaków stała się bardzo 
poważna. Fryderyk posłał więc gońca do 
Seydlitza, z rozkazem natychmiastowego 
wkroczenia do boju: „Atakować pod groźbą 
utraty głowy!” Seydlitz odpukując swoją gli- 
nianą fajkę rzucił wówczas flegmatycznie 
posłańcowi sławną ripostę: „Po bitwie moja 
głowa będzie należeć do króla, lecz póki co 
niech się przysłuży ojczyźnie”. Nie wykonał 
natychmiast polecenia Fryderyka i wstrzy- 
mał szarżę swojej jazdy do chwili, aż rosyj- 
skie prawe skrzydło w pogoni za resztkami 
piechoty Manteuffla wysunęło się bardziej 
do przodu. Ok. godz.13.00 w trzech 
miejscach jazda Seydlitza przekroczyła 
stromy i bagnisty wąwóz Żabiego Stru- 
mienia, choć uważano to wcześniej za 
niemożliwe. Jego kirasjerzy. huzarzy 
i dragoni ruszyli szarżą na Rosjan 
z prawego boku i z tyłu. Część batalio- 
nów rosyjskiego prawego skrzydła zo- 
stała rozbita. Seydlitz rozbiwszy rosyj- 
ską konnicę dokonał bohaterskiego 
wyczynu — na czele kirasjerów, z szablą 
w ręku, zaatakował i zdobył całą bate- 
rię ciężkich dział. po czym ruszył w ślad 
za zwycięskimi dragonami. Część ucie- 
kinierów rosyjskich wpadłszy do tabo- 
rów rzuciła się na swoje wozy zaopa- 
trzeniowe, zaczęła je grabić i raczyć 
się wódką. Na próżno rosyjscy oficero- 
wie rozbijali beczki z wódką na kawat- 
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ki. Żołnierze rzucali się na ziemię i chtepta- 
li z kałuż. Wielu upiło się do nieprzytomnoś- 
ci, inni zabijali swoich oficerów i całymi 
stadami. jak szaleni, biegali po polu nie 
słuchając niczyich rozkazów. Tłum spaniko- 
wanych piechurów rosyjskich porwał także 
swojego wodza gen. Fermora — zatrzymał 
się on aż w Gudziszu. 

Jednak ten moment załamania nie prze- 
sądził o losach bitwy. Część prawoskrzydło- 
wych oddziałów rosyjskich nadal stawiała 
zaciekły opór. Wspierała je swym ogniem 
artyleria rozłożona na wschód od Potoku 
Wisielca. Opór był na tyle zdecydowany, że 
kawaleria pruska cofnęła się. Zmienne kole- 
je bitwy na lewym skrzydle pruskim dopro- 
wadziły do wyczerpania sił żołnierzy. Fryde- 
ryk Il postanowił rzucić do boju 15 batalio- 
nów gen. Dohny i 27 szwadronów gen. 
Schorlemera z prawego, nie uczestniczące- 
go do tej pory w walce, skrzydła. Król 
skierował te siły ukośnie na wschód od 
Potoku Długiego. na lewe skrzydło rosyj- 
skie. Po jego pobiciu oddziały te miały 
zwrócić się w bok. na flankę centrum prze- 
ciwnika. Atakujących miały wesprzeć resztki 
piechoty lewego skrzydła oraz stojąca na 
zachód od nich jazda von Seydlitza. Atak 
przygotował ogień 97 dział. Około godz 
15.00 ruszyło natarcie. Jednak na flankę 
Prusaków na rozkaz dowodzącego lewym 
rosyjskim skrzydłem gen. Browna uderzyła 
przez wąwóz Długiego Potoku kawaleria 
gen. Demicouda. Zdobyła wysuniętą przed 
właściwy szyk baterię pruską asekurowaną 
tylko przez batalion piechoty, po czym za- 
atakowała prawe skrzydło piechoty Fryde- 
ryka II i rozbiła kilka batalionów. W tym 
właśnie momencie o mało co nie stracił 
życia sam Fryderyk II, starający się przywró- 
cić porządek w wycofujących się pruskich 
oddziałach. Jego adiutanta Rosjanie wzięli 
do niewoli. 

Atak Demicouda wsparty jedynie przez 
grenadierów Browna. a nie całą rosyjska 
piechotą, został powstrzymany przez ogień 
resztek piechoty pruskiego prawego skrzy- 
dła i szarżę jazdy Schorlemera oraz dwóch 
regimentów dragonów ściągniętych z lewe- 


Jedna z cenniejszych pamiątek znaleziona na terenie, 
gdzie rozgrywała się bitwa 


ODKRYWCA 2/2003 31 


go skrzydła. Dragoni pruscy odbili baterię. 
Jazda Demicouda wycofała się na Cychry. 
Chociaż jej szarża nie dotarła do piechoty 
pruskiej lewego skrzydła. ta była jednak na 
tyle wstrząśnięta poprzednimi walkami, że 
uległa panice i uciekła aż do Krześnicy. 
Mimo to Dohna wzmocniony resztkami le- 
wego skrzydła do ok. 20 batalionów natarł 
na prawym skrzydle wzdłuż Długiego Potoku 
(ok. godz.15.30), na lewo od niego uderzyło 
56 szwadronów jazdy Seydlitza. Grupy te 
rozdzielone były Kamienistymi Zaroślami 
(Stein Busch — obecnie Suchlica). Prawa 
grupa Seydlitza współdziałała z piechotą — 
gdy ta cofała się po nieudanych atakach, 
kawaleria ją osłaniała, wytrzymując silny 
ogień karabinowy i ostrzał z kartaczy. Prusa- 
cy przesunęli baterię dział na zachód od 
Suchlicy. Przy jej wsparciu ogniowym pie- 
chocie Dohny udało się odrzucić lewe skrzy- 
dło rosyjskie. Cofnęło się ono aż do Chwarsz- 
czan, jego część została wpędzona w błota 
Dworskiego Bagna (Hofe Bruch). Lewa. 
główna grupa von Seydlitza podjęła w tym 
czasie kilkakrotnie bezskuteczne szarże na 
centrum i prawe skrzydło rosyjskie. Zostało 
ono w ten sposób związane walkami, jed- 
nakże uchylało się od ciosów na rozkaz. 
Fermora, który zdążył już powrócić na pole 
bitwy. Owo centrum wraz z prawym 
skrzydłem odeszło na zachód i zajęto sta- 
nowiska za wąwozem Potoku Wisielca i przed 
Chwarszczanami frontem na wschód (ok. 
godz.18.00). Stało tam ok. 10 batalionów 
z resztkami jazdy (6-8 szwadronów) umiesz- 
czonymi na prawym skrzydle. Ok. godz. 
19.00 Prusacy w sile 8-10 batalionów spró- 
bowali atakować te stanowiska. Resztki od- 
działów Kanitza obeszły prawe skrzydło nie- 
przyjaciela. ale natarcie ich załamało się 
zanim dotarło do wroga. Gen. Forcade, któ- 
ry zastąpił rannego Dohnę. kierował ata- 
kiem czołowym, ale ten utknął. Tylko małe- 
mu oddziałowi udało się przedostać przez 
wąwóz Potoku Wisielca. Ogień karabinowy 
cichł — brakowało ładunków. Żołnierze wal- 
czyli na bagnety, cięli szablami. Ciężko ran- 


ni Prusacy, nie patrząc na swe rany, nadal 


ć wrogów. Rosjanie im nie 


Po godz. 20.00 Fryderyk Wielki zdał 
sobie sprawę z całkowitego wyczerpania 
swego wojska i zrezygnował z kontynuowa- 
nia bitwy. Zamknął Rosjanom drogę na 
wschód do ich taborów i magazynów pod 
Kamieniem Wielkim. ale nie miał już sił do 
dalszej walki. Pod koniec dnia doszło do 
wydarzenia, które po dziś dzień budzi wiele 
emocji wśród odwiedzających pole bitwy, 
szczególnie poszukiwaczy skarbów. Pod wie- 
czór. 25 sierpnia jednemu z oddziałów pru- 
skich udało się zdobyć rosyjską kasę armij- 
ną: wóz pełen złotych i srebrnych monet — 
żołd dla całej rosyjskiej armii. Zszokowani 
bogactwem Prusacy obrzucali się gar- 
ściami złota, wypełniali kieszenie krusz- 
cem, przytraczali worki z monetami do 
końskich siodeł. Źródła rosyjskie za- 
przeczają, aby cała kasa wpadła 
w ręce wroga. Znaczna jej część mia- 
ła zostać wyrwana z wrażych rąk 
i wrzucona w bagna 
między Chwarszczana- 
mi i Cychrami. Po bi- 
twie Fryderyk Wielki 
nakazał swoim żot- 
nierzom zwrot zagra- 
bionego złota. Ile z niego fak- 
tycznie oddano, nie wiadomo. Jed- 
nak wystarczyło tego, aby w Berli- 
nie przetopić monety i wykonać 
z nich medale na pamiątkę „zwy- 
cięstwa” pod Zorndorf. 

Noc przerwała krwawy bój. 
Jedynie Kozacy krążyli po polu 
bitwy grabiąc trupy i dobijając 
bezbronnych rannych. Zauwa- 
żywszy to uderzyli na nich pruscy 
kirasjerzy. Kozacy rzucili się do ucieczki, 
zeskoczyli z koni i ukryli w dużym kamien- 
nym budynku owczarni w Chwarszczanach. 
Było ich ponad 1000. Otoczeni strzelali ze 
wszystkich otworów budynku, nie chcąc się 
poddać. Jednakże dach, pod którym złożono 


Takie przedmioty można odnaleźć na niegdysiejszym polu bitwy 
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dużo siana i słomy. szybko zajął się ogniem 
i wszyscy podusili się, spalili lub zostali 
wymordowani przez Prusaków. 

W nocy 25/26 i przez cały dzień 26 
sierpnia obie armie pozostały pod bronią. 
z niewielkimi zmianami na swoich pozy- 
cjach, rozdzielone Potokiem Wisielca: Za 
dnia doszło do krótkich starć luźnych oddzia- 
łów i wymiany ognia. Fryderyk II chciał 
wznowić bitwę, jednakże niedostatek ładun- 
ków w oddziałach piechoty, nadzwyczajne 
wyczerpanie kawalerii zmusiły go do odstą- 
pienia od tych zamiarów, zaś Rosjanom dały 
możność wyjścia z zasadzki. 

W nocy z 26/27 Rosjanie zaryzykowali 
i wycofali się wąskim przesmykiem szeroko- 

ści niecałych 5 km między armią 
pruską i bagnami Warty do swego 
obozu pod Kamieniem Małym. Wy- 
czerpani Prusacy nie uderzyli na 
flankę Rosjan w czasie tego przemar- 
szu. Wojska Fryderyka Il stanęły obo- 
zem pod Dąbroszynem (Tamsel) — 2,5 
km od obozu Rosjan. Przez parę dni 
obie armie pozostawały 
na tych stanowiskach. 31 
sierpnia Rosjanie wyco- 
fali się do Gorzowa, po- 
tem do Stargardu, a stam- 
tąd na zimowe leża do 


Krzyżyk Wielkopolski. Król Prus bę- 
zy dąc przekonany o pełnym 
Sarbinowem _ pokonaniu Rosjan do ob- 


serwacji ich poczynań po- 
zostawił korpus gen. Dohna, drugi od- 
prawił do walki ze Szwedami, sam zaś 
z główną częścią wojska udał się do 
Saksonii podjąć działania przeciw au- 
striackiemu gen. Daunowi, 

Straty obu armii były ogromne: 
Prusacy na placu boju pozostawili ponad 12 
tys. (wg innych ocen — 10 tys.) zabitych 
i rannych, stracili 1400 wziętych do niewoli 
lub zaginionych, 10 sztandarów oraz 26 
dział podczas ucieczki prawego skrzydła. 
Rosjanie zaś stracili ponad 19 tys. (lub 15 
tys.) ludzi, 133 działa (lub 85), 12 moź- 
dzieży, 11 sztandarów, część armijnej 
kasy i taborów. Rannym był bohaterski 
gen. Braun, który odniósł 17 ran ciętych 
głowy. Do niewoli pruskiej dostało się 
3000 tysiące żołnierzy oraz 941 oficerów, 
w tym 4 generałów. 

Bitwa pod Sarbinowem doprowadziła do 
odblokowania Kostrzyna. Pozostała jednak 
taktycznie nierozstrzygnięta. Obie armie 
„rozbiły się jedna o drugą”. O żołnierzach 
rosyjskich Fryderyk Il powiedział: „Tych lu- 
dzi można prędzej zabić, niż pokonać”. 

Po bitwie okoliczna ludność przystąpiła 
do pochówku żołnierzy — blisko 30 tys. 
zwłok. Pochowano ich nago — w pobliskim 
Dębnie Lubuskim funkcjonował bowiem 
młyn papierniczy, a papier wyrabiano 
w tamtych czasach ze starych szmat. Bitwa 
była prawdziwym darem z niebios dla właś- 
cicieli młyna, dziesiątki tysięcy ubrań do- 
starczyły materiału na rok pracy papierni. 
Nagie zwłoki starano się chować zachowu- 


jąc podział na narodowości. Kłopot z ustale- 
niem tożsamości, mimo iż żołnierze pozba- 
wieni zostali mundurów i dystynkcji nie był 
jednak taki trudny — Prusacy nosili zwykle 
długie włosy splecione w warkocze, tzw. 
harcapy. Rosjanie zaś strzygli się krótko — 
właśnie po fryzurach rozróżniano narodo- 
wość. Wspomnienie okrucieństw rosyjskich 
żołnierzy na pewien czas zgasiło u Prusa- 
ków jakiekolwiek odruchy litości. Wielu 
rannych Rosjan leżących bez pomocy na 
polu bitwy wrzucono w doły i zakopano 
razem z martwymi. Na próżno nieszczęśni 
starali się podnieść spod martwych ciał. 
Rzucane na nich nowe trupy szybko skryły 
ich słabe ruchy. Pochówku dokonywano 
w dołach po kilkunastu żołnierzy, do każde- 
go grobu wrzucano też ścierwo jednego 
konia — całe pole bitwy stało się wielkim 
cmentarzem. 

Duża ilość guzików znajdowanych na po- 
lach wiąże się prawdopodobnie właśnie 
z grabieniem odzieży na potrzeby młyna 
papierniczego — przy tej okazji zapewne od- 
prute guziki zostały na polach. Można też 
znaleźć mosiężne prawosławne krzyżyki oraz 
ikony podróżne, o wymiarach ok. 5x5 cm, 
które Rosjanie nosili na szyjach, a także 
drobne monety, które powypadały z kieszeni. 

Najpowszechniejszym znaleziskiem są 
kulki muszkietowe — pola są nimi wprost 
usiane. Rarytasem są kule armatnie oraz 
granaty ręczne — uprawy rolnicze solidnie 
przetrzebiły ilość tych przedmiotów w ziemi, 
gdyż z reguły zalegają dość płytko i są 
często wyorywane podczas prac polowych — 
szukać ich należy raczej na obrzeżach. mie- 


dzach, na łąkach i terenach podmokłych — 
choć i na polach się trafiają. Częściej trafia- 
ją się odłamki granatów artyleryjskich, 
a także skałki — owinięte w ołów kawałki 
krzemienia służące krzesaniu ognia przy 
strzelaniu z muszkietów i pistoletów. Najlep- 
szym okresem na „wykopki” jest okres je- 
sienny — po żniwach i wykopkach. kiedy 
pola są przeorane i zabronowane, poza tym 
sezonem pozostają wcześniej wspomniane 
ugory i nieużytki (jest ich dość sporo. 
a pewna część pól też leży odłogiem). 
Najatrakcyjniejsze miejsca, podmokłe te- 
reny (szczególnie Hofe Bruch, gdzie część 
wojsk rosyjskich, wpędzona przez Prusków. 
potopiła się) najlepiej odwiedzać wczesną 
wiosną — już w maju bowiem pokrywają 
się bujną warstwą roślinności sięgającą 
nieraz po szyję. Jeśli chodzi o elementy 
uzbrojenia, to należy brać pod uwagę, iż 
po bitwie kwatermistrzostwo pruskiej armii 
zachęcało okoliczną ludność, aby na po- 
lach zbierała kulki muszkietowe, kule ar- 
matnie, granaty i broń palną — odkupywa- 
no je od użytku natychmiastowego lub 
przerobu, a dla zbiedniałych wieśniaków 
było to źródło dochodu, tak więc przeszu- 
kania prowadzili najpewniej bardzo skru- 
pulatnie... Poza tym na całym pobojowi- 
sku walały się też rozbite wozy taborowe 
pełne wszelkiego dobytku — ich rabowanie 
stało się rozrywką, która ściągała do Sar- 
binowa wycieczki aż z Berlina. 

Rocznie na polu bitwy przewija się 
dobra setka poszukiwaczy, każdy z nich coś 
znajduje, jednak są tacy. którzy powracają 
tam od wielu lat — i oni właśnie odnoszą 


największe sukcesy. Szczególnie poszuki- 
wacze z Niemiec piędź po piędzi przeszu- 
kują grzęzawiska pomiędzy Chwarszczana- 
mi a Cychrami. w nadziei, iż natrafią na 
ukrytą przez Rosjan ocalałą część ich kasy 
armijnej. 

Oprócz kasy z bitwą pod Sarbinowem 
związany jest też inny skarb. Jeszcze przed Il 
wojną światową wśród miejscowej ludności 
niemieckiej krążyła legenda o brodatych 
Kozakach, którzy każdej pochmurnej nocy. 
wychodzą na brzeg pobliskiego jeziorka Fis- 
cher See taszcząc ze sobą skrzynię ze skar- 
bami zrabowanymi podczas plądrowania 
okolicy przed bitwę i wzywają swojego do- 
wódcę gen. Fermora, aby powrócił i ode- 
brał depozyt. Jezioro Fischer See nie posia- 
da obecnie własnej nazwy, leży naprzeciw 
stacji benzynowej za Sarbinowem przy dro- 
dze na Kostrzyn. Istotnie, nad jego brzegiem 
po bitwie stał gen. Fermor oraz ocalała 
część rosyjskiego taboru, zapewne ze zrabo- 
wanym dobrem i być może, wódz armii 
rosyjskiej, nie będąc pewnym, czy bitwa nie 
rozgorzeje na nowo, tym bardziej, że drogę 
do obozu pod Kamieniem Małym zagradzał 
mu Fryderyk Wielki, zdecydował się na zato- 
pienie skrzyń. Dwa lata temu ekipa Odkrywcy 
podjęła próbę penetracji dna jeziora, jednak 
okazało się, że jest ono zamulone (zbiornik ma 
charakter zanikający) — według źródeł przed- 
wojennych jego głębokość liczyła ok. 15 me- 
trów. teraz nie przekracza 8 — tak więc skarb, 
jeśli nawet tam spoczywa, jest praktycznie 
nieosiągalny. Jednak pod Zorndorf zawsze 
można liczyć na jakiś inny skarb... m 

Zdjęcia: archiwum autora 


W wnętrzu schronu znajdowało się pomieszczenie bojowe, śluza gazoszczelna, izba 
pogotowia załogi, magazyn zapasów oraz pomieszczenie obserwatora piechoty z kopuf- 


ką lub peryskopem 


Punkt oporu Bakafarzewo 


WOJCIECH RUŻEWICZ 


Fortyfikacje granicy Prus Wschodnich z lat 1940-41 są najlepiej zacho- 
wanym zespołem umocnień tej prowincji. Spośród wszystkich 17 punk- 
tów oporu tej pozycji na szczególną uwagę zasiuguje doskonale zacho- 
wany punkt oporu Bakałarzewo przy drodze Olecko-Suwałki, gdzie od 
lata 1999 roku powstaje nowy skansen fortyfikacyjny. 


Na przedpolu schronu dowodzenia Bw 24 
ustawiono zasieki przeciwpiechotne z po- 
tykaczami oraz betonowe i stalowe zapory 
przeciwpancerne. We wnętrzu schronu za- 
montowano większość drzwi pancernych i ga- 
zoszczelnych, kratowe drzwi wejściowe oraz 
ruchome lawety (podstawy) dla ciężkich kara- 
binów maszynowych we wnętrzu 51-tonowej 
kopuły bojowej 20P7. Łącznie do czerwca 
1941 r. w okolicach miejscowości Bakałarze- 
wo wybudowano 13 schronów. 5 żelbetowych 
schronów bojowych wyposażonych w broń 
maszynową oraz 8 schronów biernych dla 
załogi (w tym jeden przewidziany był również 
jako ukrycie dla działka przeciwpancerne- 
go kal. 37 mm). Obecnie wszystkie schrony 
są nie użytkowane, łatwe do odnalezienia 
w terenie i ogólnodostępne dla zwiedzają- 
cych. Rozbudowana sieć ośrodków wypoczyn- 
kowych oraz mnogość pól biwakowych sprzy- 
ja rozwojowi lokalnej turystyki. 

Obiekt pierwszy to średni schron bojowy 
typu Regelbau 105d (MG Kasematte ohne 
Eingangsverteldigung) dla jednego ciężkie- 
go karabinu maszynowego. 
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Średni schron bojowy typu Regelbau 
105 stanowił podstawę niemalże wszystkich 
punktów oporu pozycji granicznej, w tym 
odcinka Bakałarzewo. Najczęściej schrony te 
występowały w dwóch wersjach (c — z koput- 
ką obserwatora piechoty typu 90P9: d — ze 
znacznie tańszym stacjonarnym perysko- 
pem). Główne uzbrojenie każdego schronu 
stanowił jeden ciężki karabin maszynowy 
MG 34 ukryty za pionową płytą pancerną 
typu 78P9. Izba bojowa. oprócz głównego 
uzbrojenia mieściła także zapas amunicji. Nad 
płytą po wewnętrznej stronie znajduje się 
sygnatura Bw 21 oznaczająca numer schro- 
nu. Oprócz pomieszczenia bojowego wnę- 
trze schronu mieściło: śluzę gazoszczelną, 
izbę pogotowia załogi. magazyn zapasów 
oraz pomieszczenie obserwatora piechoty 
z kopułką lub peryskopem. Z pomieszcze- 
nia obserwatora wyprowadzone było wyj- 
ście ewakuacyjne na zewnątrz schronu. 
Obiekt nr 1 wybudowany został w wersji 
105d (to znaczy. że do obserwacji terenu 
zastosowano w nim stacjonarny peryskop. 
Znajduje się w odległości ok. 400 m na 


Schron dowodzenia 
południe od mostu drogowego w Bakałarze- 
wie przy gruntowej drodze prowadzącej do 
miejscowości Żabiniec. Schron ten przysto- 
sowany był do obrony flankującej (bocznej) 
mostu drogowego, zachowany jest w całości 
z głównymi pancerzami — pionową płytą 
pancerną ckm typu 78P9 i strzelnicą obrony 
przedsionka typu 48P8. 

Obiekt drugi - betonowy schron bierny 
dla drużyny piechoty (Gruppenunterstand). 
Betonowe schrony bierne dla 1-2 drużyn 
piechoty były przede wszystkim ukryciami 
dla żołnierzy obsadzających pozycje polowe 
w razie zmasowanego ataku artylerii nie- 
przyjaciela. W większości budowane były 
nieco później niż schrony bojowe, w związku 
z czym do czerwca 1941 r., kiedy to wstrzy- 
mano wszystkie prace budowlane na całej 
pozycji w wielu z nich brakowało wyposaże- 
nia wewnętrznego. Schron nr 2 wbudowany 
był w przeciwstok wzgórza ok. 200 m na 
zachód od mostu drogowego w Bakałarze- 
wie. Po Il wojnie światowej większa część 
wzgórza została rozkopana przy okazji utwo- 
rzenia w tym miejscu kopalni piasku, a cały 
schron został odkopany i obecnie „wisi” na 
stoku tej kopalni. Wnętrze schronu składa 
się z jednego pomieszczenia wzmocnionego 
przeciwodpryskową blachą falistą typu „H” 
o przekroju 5/8 koła, w którym schronić 
mogło się 16 żołnierzy, oraz wąskiego przed- 


sionka, który broniony miał być wewnętrzną 
strzelnicą. Niestety nigdy jej nie zamon- 
towano. Z labiryntowego przedsionka wy- 
prowadzono wyjście ewakuacyjne. Podob- 
nie jak w pozostałych schronach biernych 
na uwagę zasługują pozostałości ościeżnic 
drzwiowych, świadczących o tym że były to 
lekkie, dwudzielne. drewniane drzwi obite 
blachą, a nie drzwi pancerne. 

Obiekt trzeci — średni schron bojowy 
typu Regelbau 105c (MG Kasematte ohne 
Eingangsverteldigung mit Kleinglocke) dla 
ciężkiego karabinu maszynowego. 

Schron typu Regelbau 105d wyposażony 
w kopułkę obserwatora piechoty, wybudo- 
wany został pomiędzy zabudowaniami Baka- 
tarzewa na północnym skraju miejscowości. 
Przez wielu współczesnych badaczy fortyfika- 
cji obiekt ten nazywany jest „samobójcą”, 
gdyż w 1941 r., kiedy fortyfikacje polowe na 
przedpolu jeszcze nie istniały. w razie frontal- 
nego ataku nieprzyjaciela załoga schronu 
nie miała najmniejszych szans wycofania się 
na własny (zachodni) brzeg rzeki. Wewnątrz 
schronu zachowała się pionowa płyta pan- 
cerna typu 78P9 z wymalowaną na niej 
sygnaturą Bw 22, płyta obrony przedsionka 
typu 48P8, kopuła obserwatora piechoty 
90P7 z wyposażeniem, fragmenty instalacji 
oraz jeden wstępny filtr powietrza. 

Obiekt czwarty — średni schron bojowy 
typu Regelbau 105d (MG Kasematte ohne 
Eingangsverteldigung) dla 1 ciężkiego kara- 
binu maszynowego. 

Schron ten jest lustrzaną wersją schronu 
nr 1. wybudowany został w odległości ok. 
100 m na północ od mostu drogowe- 
go. w pobliżu jazu spiętrzającego i młyna 
wodnego na rzece Rospuda. Podobnie jak 
schron bojowy nr 1. obiekt ten przysto- 
sowany był do obrony flankowej mostu. 
Wewnątrz schronu zachowały się ciężkie, 
dwudzielne drzwi wejściowe typu 16P7, pio- 
nowa płyta pancerna ckm z wymalowaną 
sygnaturą Bw 23. oraz strzelnica obrony 
przedsionka typu 48P8. Uwaga: w we- 
wnętrznym korytarzu, przy wejściu do po- 
mieszczenia obserwacyjnego znajduje się 
płytka studzienka o wymiarach 1.1x1,1. 


Schrony bierne 


© _Schrony bojowe 


a Schrony bierne 
— — Granica Prus Wschodnich z 1937r. 


Jest to właz wejściowy do niezrealizowane- 
go systemu podziemnego. 

Obiekt piąty — betonowy schron bier- 
ny (garaż) dla działka przeciwpancernego 
37 mm (PAK Unterstellraum). 

Schron ten wybudowany został na skraju 
wysokiego wzgórza morenowego ok. 100 od 
obiektu nr 4. Wnętrze tego niewielkiego 
schronu składa się z dwóch pomieszczeń: ga- 
rażu dla działka przeciwpancemego 37 mm, 
które do walki wytaczane było na pozycję 
polową oraz niewielkiego pomieszczenia 


FORTYFIKACJE 


Stary Skazdub 7 


Mapa punktu oporu Bakałażewo 
amunicyjnego. Oprócz drewnianych okuć 
drzwi na uwagę zasługuje również przeciwod- 
pryskowe zabezpieczenie stropu wykonane tu 
w postaci rzędu sosnowych bali o wymiarach 
15x15 cm. Tymczasem w większości schro- 
nów biernych z tego okresu są to dwuteowniki 
1 240 połączone 6 mm blachą stalową, ocyn- 
kowana blacha falista typu „H” lub stalowe 
ceowniki. Jest to jedyny schron tego typu 
wybudowany na odcinku Bakałarzewo. 

Obiekt szósty — betonowy schron bierny 
dla drużyny piechoty (Gruppenunterstand). 
Schron ten wybudowany jest na zapolu schro- 
nu dowodzenia, w odległości ok. 300 m od 
mostu drogowego w Bakałarzewie, wielko- 
ścią i przeznaczeniem jest taki sam jak 
schron nr 2. Do schronu prowadzi widoczna 
w terenie wstęga okopu komunikacyjnego — 
transzei. 

Obiekt siódmy — dwukondygnacyjny 
średni schron bojowy typu Regelbau 113 
z sześciostrzelnicową kopułą pancerną typu 
20P7 dla 2 ciężkich karabinów maszynowych 
(Stand mit 6 Schartenturm). Schron wybudo- 
wany został na szczycie wysokiej skarpy mo- 
renowej około 300 m na północ od drogo- 
wego mostu na rzece Rospudzie. Umieszczo- 
ny w samym centrum punktu oporu Bakała- 
rzewo dwukondygnacyjny Regelbau 113d 
pełnił przede wszystkim nie funkcje bojowe, 
a przeznaczony był jako stanowisko dowo- 
dzenia całego punktu oporu. Pomimo tego, ten 
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duży schron wyposażony był w dwa ciężkie 
karabiny maszynowe MG 34 umieszczone 
w zamontowanej na stropie kopule bojowej 
typu 20P7. Oprócz centralnego ulokowania 
w terenie, obiekt ten posiadał również więk- 
szą ilość pomieszczeń socjalnych w stosunku 
do pozostałych schronów, co pozwalało na 
zakwaterowanie w nim 26 żołnierzy lub prze- 
znaczenie pomieszczeń do celów sztabowych. 
Zamontowana na stropie zmodernizowana 
kopuła bojowa 20P7 (numer 282 — produk- 
cja Hórder Verein) pozwalała na okrężną 
obronę wokół schronu w sektorze 360 stopni. 
Schron ten otrzymał oznaczenie Bw 24, co 
zostało uwidocznione wewnątrz kopuły pan- 
cernej. Łącznie schron bojowy typu 113 po- 
siadał wewnątrz 10 pomieszczeń o następu- 
jącym przeznaczeniu: 

kondygnacja | — przedsionek, śluza ga- 
zoszczelna, pomieszczenie pogotowia bojo- 
wego, pomieszczenie dowódcy, izba bojo- 
wa, pomieszczenie amunicyjne; 

kondygnacja Il — pomieszczenie do od- 
poczynku, pomieszczenie wentylatorów, dwa 
pomieszczenia na zapasy, ubikacja. Z dolnej 
kondygnacji schronu wyprowadzono wyj- 
ście ewakuacyjne. 

Podobne obiekty typu 113 — pełniące 
funkcję schronów dowodzenia wybudowano 
w kilku sąsiednich punktach oporu Wschod- 
niopruskiej Pozycji Obronnej: Katarzynowo 
(Katrinfelde), Świdry (Swiddern), Jeże Wschód 
(Gehsen Ost). 

Na przylegającym do tego schronu te- 
renie tworzony jest skansen fortyfikacyjny. 

Obiekt ósmy — betonowy schron bierny 


Schron 105 d 


dla 1 drużyny piechoty (Gruppenunterstand). 

Podobnie jak schron nr 6 obiekt ten 
wybudowany został na zapolu schronu do- 
wodzenia w odległości ok. 500 m od mostu 
drogowego. Wnętrze tego obiektu niczym 
się nie różni od schronów nr 2, 6, 11 i 13 
Odnalezienie go w terenie może przyspo- 
rzyć nieco problemu. ale najłatwiej dotrzeć 
do niego transzeją łącznikową od strony 
schronu dowodzenia. 

Obiekt dziewiąty i dziesiąty — zespół 
betonowych schronów biernych: schronu 
dla 2 drużyn piechoty i stanowiska obser- 
watora artylerii połączonych poterną ko- 
munikacyjną (Doppelgruppenunterstand und 
Artileriebeobachtungstand mit poterne). Je- 
den z najciekawszych zespołów na całej 
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Schron dowódcy odcinka 


Pozycji Granicznej składający się łącznie 
z trzech obiektów fortyfikacyjnych: schronu 
biernego dla 2 drużyn piechoty, stanowiska 
obserwatora artylerii oraz podziemnej po- 
terny komunikacyjnej. Zespół ten wybudo- 
wany został na przeciwstoku wysokiego, 
nadrzecznego wzgórza morenowego poro- 
śniętego obecnie młodym lasem sosnowym. 
Oba skrajne schrony najłatwiej jest odna- 
leźć w terenie poruszając się skrajem pobli- 
skiego pola. Schron bierny dla 2 drużyn 
piechoty jest typowym obiektem tego typu 
mogącym pomieścić ok. 20 żołnierzy. z tym 
że w lewym pomieszczeniu tego schronu 
znajduje się wejście do kilkudziesięciometro- 
wego podziemnego chodnika komunikacyj- 
nego — poterny. Schron obserwatora artylerii 
jest niewielkim obiektem wybudowanym na 
planie kwadratu do którego z jednej strony 
przylega poterna komunikacyjna, a z drugiej 
znajduje się wejście ze schodami na ze- 
wnątrz. Do obserwacji przedpola służył 
prawdopodobnie mały peryskop stacjonar- 
ny. ukryty pod poziomą płytą pancerną. 

Obiekt jedenasty — betonowy schron bier- 
ny dla 1 drużyny piechoty (Gruppenunter- 
stand). Podobnie jak bliźniacze schrony nr 2. 
6, 8 i 13 jest to niewielki obiekt wkopany 
w grunt i ukryty pod dość grubym nasypem 
ziemnym. Schron ten jest trudny do odnale- 
zienia w terenie, kiedy poruszamy się szczy- 
tem wzgórza morenowego. na którym znaj- 
duje się większość pozostałych schronów. 
Dlatego najłatwiej odnaleźć go, szukając po- 
bliskiego słupa wysokiego napięcia. 

Obiekt dwunasty — średni schron bojo- 
wy typu Regelbau 105c (MG Kasematte 
ohne Eingangsverteldigung mit Kleinglicke) 
dla 1 ciężkiego karabinu maszynowego. 

Schron ten jest lustrzaną wersją schronu 
nr 3, ustawionego na drugim brzegu Rospu- 
dy. posiadał też podobne wyposażenie. 
Obecnie wewnątrz schronu zachowały się 
wszystkie dwudzielne drzwi pancerne, pio- 
nowa płyta pancerna ckm, wkładka pancer- 
na obrony przedsionka oraz dzwon obser- 


watora piechoty z kompletnym wyposaże- 
niem. Kopułka ta w czasach powojennych 
prawdopodobnie w celach ćwiczebnych zo- 
stała trafiona niewielkim pociskiem podka- 
librowym, który następnie został usunięty 
z 12 cm pancerza. 

Obiekt trzynasty — betonowy schron bier- 
ny dla 1 drużyny piechoty (Gruppenunter- 
stand). Identyczny jak sąsiednie schrony nr 
2, 6, 8 i 11. Wybudowany został na wschod- 
nim brzegu Rospudy, około 1 km na północ 
od miejscowości Bakałarzewo, przy drodze 
do Filipowa i podobnie jak w wypadku 
schronu bojowego nr 3, można go nazwać 
schronem „samobójcą”. Dopiero w 1944 r., 
gdy na jego lewym skrzydle wykopano tran- 
szeje, wzmocnione betonowymi stanowiska- 
mi dla broni maszynowej „Kochtopfe”, jego 
lokalizacja nabrała sensu. | 

Zdjęcia i rys.: autor 


o 4m 
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Schron bierny dla działka ppanc 
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Prototyp samochodu miał powstać w ciągu zaledwie 49 dni. Nic więc dziwnego, 
że chociaż zaproszenia wysłano do ponad 130 firm, zgłosiły się tylko dwie 


Jeep na wschodzieś 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Willys — najbardziej znany samochód terenowy świata. Zwany także Jeepem od 
skrótu „GP”, czyli „General Purpose” — co można przetłumaczyć jako ogólnego 


zastosowania lub wielozadaniowy. 


Nazwa „Jeep” jest fonetycznym zapi- 
sem skrótu „GP”. Produkowany w latach 
1940-45 w ilości ponad 360 tysięcy eg- 
zemplarzy, a mówi się, że nawet 700 tysię- 
cy. Jego 4-cylindrowy silnik o pojemności 
2199 cm* pozwalał mu na pokonywanie 
największych bezdroży. Pojawił się niemal 
na wszystkich frontach Il wojny światowej. 
Sukcesy Hitlera w Europie spowodowały, 
że w lipcu 1940 r. ogłoszono w USA prze- 
targ na konstrukcję pojazdu dla armii, któ- 
ry miałby napęd na cztery koła, mocny 
silnik z układem chłodzenia chroniącym 
przed przegrzaniem w czasie długotrwałej 
jazdy z niewielką prędkością, a ponadto 
ważył jedynie 650 kg. Prototyp samochodu 
miał powstać w ciągu zaledwie 49 dni. Nic 
więc dziwnego. że chociaż zaproszenia do 
przetargu wysłano do ponad 130 firm, 
zgłosiły się tylko dwie: niewielka Bantam 
Car Company i Willys-Overland. Obie na- 
rzekały zresztą na warunki przetargu, 
a przede wszystkim absurdalnie niską wagę 
auta i wyśrubowane terminy. Pojazd dla 
firmy Bantam zaprojektował Karl Probst 
z Detroit. W ciągu ponoć dwóch dni Probst 
zaprojektował odpowiedni samochód. Pro- 
jekt został złożony w ostatnim możliwym 
terminie: 22 lipca 1940 r. 


Prototyp zbudowano w przewidzianym 
w przetargowych warunkach czasie — do 21 
września tego samego roku. Po serii prób 
został zaakceptowany przez wojskowych 
i Bantam otrzymał wstępny kontrakt na pro- 
dukcję kilkudziesięciu aut do dalszych testów. 
Bantam Car był jednak niewielką i niezbyt 
zasobną firmą. Nie miała ona możliwości 
uruchomienia w krótkim czasie produkcji no- 
wych pojazdów na wielką skalę. Dlatego 
projekt Bantama przekazano innym firmom. 
Na jego podstawie, wprowadzając modyfika- 
cje, swoje auto Quad wybudował Willys- 
Overland, a Ford — mode! Pygmy. Oba zosta- 
ty dostarczone wojsku w listopadzie 1940 r. 
(według innych źródeł konstrukcja Willysa 
po raz pierwszy została przygotowana już 
w 1938 r.). Swoją konstrukcję Willys wyposa- 
żył w najmocniejszy wśród konkurentów sil- 
nik (zwany „Go Devil” — „Jedź diable”). 
Aby pogodzić konkurentów i zabezpieczyć 
się przed ewentualnym sabotażem. postano- 
wiono w końcu w każdej z trzech firm zamó- 
wić po 1.5 tys. samochodów i poddać je 
wszechstronnym próbom. Najlepiej wypa- 
dła w nich konstrukcja Willys-Overlanda. 
Wyniki testów plus bezkonkurencyjnie niska 
cena — 738 dolarów i 73 centy za sztukę — 
zdecydowały o tym. że kontrakt ostatecznie 
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podpisano właśnie z tą firmą. Od październi- 
ka 1941 r. również w zakładach Forda zaczę- 
to produkować te pojazdy pod oznaczeniem. 
Ford GPW Firma Bantam. po zmontowaniu 

kilka tysięcy Jeepów zbankrutowała. 
Samochody te trafiły do armii amery= 
kańskiej oraz do wojsk sojuszniczych. Wysłą- 
no je także do Związku Radzieckiego. Docie- 
rały tam głównie samochody wyprodukowź 
ne w fabryce Forda, ale i tak we wspomni 
niach Jeepy określane są jako „Willysy! 
Związek Radziecki korzystał bowiem w swa 
im przemyśle motoryzacyjnym z licencji Fal 
da od lat 30. Jeepy pojawiły się na fronci 
wschodnim już w drugiej połowie 1942 
W sierpniu tego roku na podejściach di 
Stalingradu w rejonie mijanki kolejowej 56: 
niemiecka 3 zmotoryzowana dywizja pi 
choty dowodzona przez generała porucznił 
Schlómera zdobyła cały skład kolejo! 
z Willysami i od razu przesiada się na nii 
W Armii Czerwonej Willysy służyły w oddzić 
łach zwiadowczych oraz jako wozy wyższych 
dowódców. Czasami doraźnie z zamontowa- 
nymi karabinami maszynowymi Maximami 
używane były jako swoiste taczanki. Samo= 
chody te trafiły także do ludowego Wojska 
Polskiego. W 1 Dywizji Piechoty im. T. Koś- 
ciuszki było 25 Willysów. Wchodziły one 
w skład pułków piechoty. 1 pułku artylerii 
lekkiej, 1 pułku czołgów i 1 kompanii sa= 
mochodowej. Podczas przeprawy promowej; 
1 Brygady Pancernej na przyczółku magnu=> 
szewskim, Willysy przewożono na gór: 
nym pancerzu przedziału silnikowego 
czołgów T-34.W Ludowym Wojsku Pol- 
skim Willysy używane były m.in. 
j w dowództwie 4. Dywizji Piechoty, 
w 1. Brygadzie Pancernej im. Bohate: 
rów Westerplatte, Willysem jeździ 
również generał Józef Sankowski, 5; 
sztabu 2. Armii WP oraz major Krawi 
dowódca 1. Dywizjonu Artylerii Raki 
towej 1. Korpusu Pancernego. W chi 
zakończenia wojny 2 AWP miała na s 
im wyposażeniu 48 Willysów. Używat 
ich również jeszcze wiele lat po wojnie. 
Fot: archiwum aut 
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Niemiecki medal 


początkowym okresie działań ar- 
ii niemieckiej przeciwko Związko- 
Radzieckiemu, walkę prowadzo- 
taktyką Blitzkriegu sprawdzoną 
kampanii przeciwko Polsce i kra- 
om Europy Zachodniej. W pierw- 
ej połowie października 1941 r. 
walkach o Wiaźmę i Możajsk, 
lojska radzieckie zastały okrążone 
przez 3 i 4 Grupę Pancerną Armii 
„Środek” i prawie całkowicie znisz- 
one. 


Rosjanie w trakcie odwrotu w kierunku 
Moskwy, cały czas prowadzili lokalne kontr- 
aki. próbowali też utworzyć nowe linie 
obrony, aby opóźnić lub zatrzymać marsz 
Grupy Pancernej Armii „Środek”. 19 paż- 
dziernika 1941 r. zgodnie z Uchwałą Pań- 
stwowego Komitetu Obrony ZSRR, w Mo- 
skwie został wprowadzony stan oblężenia. 
Wojska niemieckie zwolniły tempo natarcia 
piero na przełomie października i listopa- 


1941 r. z powodu złych warunków pogo- f + 3 
ich, kłopotów z zaopatrzeniem oraz nasi- A a 
ia działań oddziałów partyzanckich. 15 r ę «4 


pada 1941 r. rozpoczęło się drugie natar- 
niemieckiej Grupy Armii „Środek” na 


loskwy. Atak Niemców został powstrzymany 
ięki nadludzkiemu wysiłkowi żołnierzy ra- : z 
jeckich i rosyjskiej zimie, do której żołnie- trzech frontów Kalinińskiego, Zachodniego  mii „Środek”. Olbrzymie straty w ludziach 
Wehrmachtu nie byli fizycznie przyzwy- i Południowo-Zachodniego przeszła do dużej i sprzęcie zmusiły Niemców do zaprzestania 
ijeni i technicznie przygotowani. 5 i 6 kontrofensywy w celu odrzucenia Wehr- ataków i przejścia do działań obronnych 
dnia 1941 r. Armia Czerwona bronią- machtu od Moskwy. z jednoczesnym za- zgodnie z rozkazem nr 39 Adolfa Hitlera z 8 
dostępu do stolicy ZSRR na odcinkach  miarem docelowego zniszczenia Grupy Ar- grudnia 1941 r. W następstwie doszło do 
pierwszego dużego odwrotu. Ale najcięższy 
okres dla żołnierzy Wehrmachtu miał dopie- 
ro nadejść w marcu 1942 r. z nastaniem 
wiosennych roztopów! 

Jako uhonorowanie za bohaterską walkę 
z Armią Czerwoną i okrutne zmagania 
z rosyjską zimą od 15 listopada 1941 r. do 15 
kwietnia 1942 r., Adolf Hitler rozkazem z 26 
maja 1942 r. wprowadził odznaczenie w for- 
mie medalu „Za Zimową Bitwę na Wscho- 
dzie 1941 / 42" (tzw. medal wschodni) — 
Medaille „Winterschlacht im Osten 1941/42" 
(Ostmedaille). Rozkaz wykonawczy z dnia 26 
maja 1942 r. Głównego Dowództwa Wehr- 
machtu regulował wszystkie szczegóły nada- 
wania „Medalu Wschodniego”. Do otrzyma- 
nia tego odznaczenia byli uprawnieni żotnie- 
rze Herres, Luftwaffe. Waffen SS; funkcjona- 
riusze Policji, SD; kobiety z Jednostek Pomoc- 
niczych; personel Administracji Wojskowej 


Mew] 
Sm 


Wpis o nadaniu do Wehrpassu żołnierza Wehrmachtu z 181 Pułku Artylerii 


i Cywilnej: osoby zabite i zaginione w trakcie 
działań bojowych: żołnierze i ochotnicy jed- 
nostek sojuszniczych walczących u boku 
Niemców na terenie ZSRR. Tu trzeba zazna- 
czyć, że w przypadku obcokrajowców wnio- 
sek o nadanie medalu wschodniego musiał 
być rekomendowany przez dowódcę jednost- 
ki niemieckiej lub wyższego oficera (Niem- 
ca). Do otrzymania odznaczenia mieli także 
prawo pracownicy cywilnych zakładów i firm 
pracujących na rzecz Wehrmachtu w strefie 
przyfrontowej. 

Osoby, które miały zostać odznaczone 
„Medalem wschodnim” musiały spełniać na- 
stępujące kryteria: 

— wykazać się zaangażowaniem w walce na 
terenie działań bojowych przez 14 dni, 

— spędzić bez przerwy 60 dni na linii 
frontu lub 30 dni nad terytorium wroga 
(załogi latające Luftwaffe). 

— odnieść rany w walce na terenie dzia- 
łań bojowych. 

Medal, a nie Odznakę za Rany przyzna- 
wano też za odmrożenia. które były trakto- 
wane, jak rany odniesione w walce. 

Po uzyskaniu osobistej zgody Adolfa 
Hitlera. Reichsfiihrer SS Heinrich Himmler 
zlecił wykonanie projektu medalu wschod- 
niego podoficerowi Waffen-SS. SS-Unter- 
scharfiihrerowi Ernstowi Krause, który po- 
święcił studia w Akademii Sztuk Pięknych na 
rzecz ochotniczej służby w szeregach Waf- 


— 


Wehrbdienft 


Befórderungen und Ernennungen *) 
(au im friege) 


Orden und Ehrenzeidhen*) 
ka (au im ftlege) 


zetlieten bach 
Becwgoy ul. 


AM 


ESO 
dat Owoditelie 


| DODATEK MILITARNY 


IM NAMEN DES FUHRERS 


UND 


OBERSTEN BEFEHLSHABERS 
DER WEHRMACHT 


IST DEM 


Obergefreiten 


Hans Gaebelein 


24,.Juli 1942....... 


DIE MEDAILLE 
WINTERSCHLACHT IM OSTEN 


1941/42 


(OSTMEDAILLE) 
VERLIEHEN WORDEN. 


Flakregiment 21 (mot) 
Mann 


Oberstleutnant u. Regt.-Kommandeur 


FOR DIE RICHTIGKEIJ: 


und Batterie-Chef, 


Dyplom nadania „Medalu wschodniego” żołnierzowi Luftwaffe ze 


zmotoryzowanego oddziału artylerii plot. 


fen-SS. Kraus został przydzielony do pełnie- 
nia służby wojskowej w Oddziale Kore- 
spondentów Wojennych w dywizji „LAH”. 
Himmler bardzo zabiegał o to, aby autorem 
projektu graficznego był żołnierz Waffen-SS. 
Powód był prosty — dywizje Waffen-SS wal- 
czące w ZSRR na przełomie 1941/42 ponio- 
sły bardzo duże straty w ludziach. nie mó- 
wiąc o sprzęcie i Reichsfiihrer SS chciał 
w ten sposób oddać hołd swoim żołnierzom. 

Ernstowi Krause wykonanie projektu za- 
jęto jednak zbyt dużo czasu. Dodatkowo 
kolejne opóźnienia powstałe z różnych przy- 
czyn w zakładach grawerskich spowodowa- 
ły, iż w początkowym okresie nadawania 
tego odznaczenia wręczano tylko kokardę 
z dyplomem. Jak można było się spodzie- 
wać, pojawiły się liczne niejasności podczas 
przyznawania odznaczenia, wręczanego przez 
dowódców jednostek, co skutkowało póź- 
niejszym cofnięciem odznaczenia. 

Z tego powodu, Adolf Hitler rozkazem 
z dnia 20 stycznia 1943 r. nakazywał: „przed 
wręczeniem medalu wschodniego powinny 
zostać ponownie sprawdzone podane we 
wniosku okoliczności, za które ma być nada- 
ne odznaczenie”. 

Rozkaz Głównego Dowództwa Wehr- 
machtu z 4 września 1944 r. wyznaczał 
ostateczny i nieprzekraczalny termin zakoń- 
czenia nadawania medalu. Była to data 15 
października 1944 r. 


Medal wschodni jest okrągły, ma wy= 
miary 40x35 mm. Na krawędzi znajduje się > 
obręcz o szerokości ok. 1 mm. jako obramo= 
wanie głównych motywów awersu i rewer= 
su. W górnej części znajduje się hełm bojo= 
wy wz. 35, który jest nałożony na granat 
ręczny wz. 24 (ten ornament zwiększa wymiar 
odznaczenia o ok. 5 mm). Hełm i obręcz są 
posrebrzane na awersie i rewersie. Na wklę=- 
słym, oksydowanym na czarno awersie znaj- 
duje się orzeł stojący na swastyce, za którą 
umieszczona jest gałązka laurowa. Rewers, 
poza otaczającą go obręczą jest wypukły: 
i również oksydowany na czarno. Umiesz= 
czono na nim napis „Winterschlacht ii 
Osten 1941/42", poniżej znajduje się mii 
o szerokim ostrzu, który krzyżuje się z gałk 
ką laurową. Odznaczenie to było produ! 
wane na zamówienie Głównego Dowód: 
Wehrmachtu przez wielu producentów, 
rzy sygnowali swoje wyroby najczęściej 
frowo, np. „12! 
lub literowo np. „Eh” — Eduard Hahn, Obi 
rstein (litery łacińskie). Najczęściej sygnatu- 
ry były umieszczane na kółeczkach łączą- 
cych medal z kokardą. Informacje o produ- 
cencie, nazwę zakładu grawerskiego i miej- 
scowość, w której się znajdował umieszcza- 
no również na kopertach lub etui (litery. 
łacińskie lub gotyckie). Etui miały kolory 
ciemno-niebieskie lub bordowe i obecnie są 
dużą rzadkością. Najczęściej spotykane są 


Żołnierz Wehrmachtu, 
noszący odznaczenie 
awersem na kokardzie 
pod klapą lewej górnej 
kieszeni 


„perty w kolorach czerwono-ceglastym, ja- 
0-piaskowym i ciemno-niebieskim. Etui 
wym. 115x55 mm miało tłoczone, a na- 
ępnie malowane srebrną farbą kontury od- 
aczenia. Koperty natomiast były prostokąt- 

* o wymiarach 110x60 mm lub 95x60 

i miały nadruk wykonany czarną farbą 
pełną nazwą odznaczenia: Medaille „Win- 
hlacht im Osten 1941/42" (Ostmedaille). 
Producenci do wykonywania odznaczenia 
używali metali kolorowych, a w zamówie- 
niach indywidualnych stosowali srebro o próbie 
„835” lub „900”. Należy również wspomnieć 
0 medalach. które były wykonywane w pra- 
wniach jubilersko-grawerskich mieszczą 
jch się w obozach koncentracyjnych. Wyko- 
nywały one medal wschodni na zamówienia 
żołnierzy Waffen-SS, którzy byli kierowani do 
obozów, jako strażnicy, gdyż po zakończeniu 
J ja szpitalnego ich stan zdrowia nie 
ozwalał jeszcze na powrót na linię frontu. 
Taki medal wschodni widziałem w lutym 

r. w Mauzoleum Ofiar Hitleryzmu na 

enie byłego Obozu Koncentracyjnego 
Buchenwaldzie. Był wykonany w srebrze 

o próbie „835* i umieszczony w etui ze 
sklejki zamykanym na zatrzask w kolorze 
mnego brązu o prostokątnym kształcie, 


Sygnatura producenta na kopercie 
„J.E. Hammer 6 Sohne, Geringswalde" 


o wymiarze ok. 120x60 mm. W środku było 
przedzielone wszerz na pół i wyłożone je- 
dwabiem w kolorze białym. W jednej prze- 
gródce umieszczano medal a w drugiej 
kokardę. Na wieczku był tłoczony a na- 
stępnie namalowany srebrną farbą kontur 
odznaczenia wraz z godłem jednostki 
(3 Dywizji SS „Totenkopf”), w której służył 
odznaczony żołnierz. 

Te odznaczenia są wielką rzadkością 
medalierską i dużą ciekawostką kolekcjo- 
nerską. 

Produkcja takiego odznaczenia jak me- 
dal wschodni była czaso- i pracochłonna — 
składała się aż z 23 etapów technologicz- 
nych! Fakt nadania medalu wschodniego 
w przypadku żołnierzy był wpisywany do 
Soldbuchu i Wehrpassu. Wraz z odznacze- 
niem był wręczany dyplom (format A-4 lub 
A-5) o zróżnicowanej formie graficznej — 
były to gotowe druki (łacińskie lub gotyc- 
kie). Natomiast w warunkach frontowych 
sporządzano tymczasowe zaświadczenia (pi- 
sane ręcznie lub na maszynie). Odznaczenie 
było noszone na kokardzie w dziurce od 
guzika zapinającego kurtkę mundurową na 
wzór Krzyża Żelaznego kl. Il albo na dużej 
lub małej szpandze medalowej. Miniaturkę 
medalu wschodniego (o wymiarach 9 mm 
lub 16 mm) albo rozetkę wykonaną 
z kokardy odznaczenia, można było nosić 
wpięte z lewej strony w klapę ubrania cy- 
wilnego. Jednak wielu żołnierzy nosiło ko- 
kardę na wzór Krzyża Żelaznego kl. Il. Baret- 
ka kokardy była noszona pojedynczo lub na 
szpandze polowej z innymi baretkami nada- 
nych odznaczeń. Noszona była nad lewą 
górną kieszenią kurtki mundurowej. 

Czerwona kokarda odznaczenia, o szero- 
kości 14 mm. była wykonana z mory, na 
środku znajdował się czarny pas o szerokości 
ok. 2 mm oraz przylegających do niego 
z dwóch stron białych pasów o szerokości ok. 
1 mm. Kolor czerwony symbolizował krew 
przelaną na froncie wschodnim w zimie 1941/ 
42. Biały był symbolem śniegu, a czarny był 
żałobą za poległych w walce żołnierzy. Łączna 
liczba osób odznaczonych medalem wschod- 
nim jest szacowana na ok. 3 miliony. m 

Zdjęcia: archiwum autora 
Literatura: 
Ailsby Christopher „Combatmedals of the 
Third Reich", 1987; Ailsby Christopher „Die 
Geschichte der Waffen-SS. In Wort und Bild 
1923/1945", 1999; „Encyklopedia Il wojny 
światowej”, Warszawa 1974; Tarczyński Ma- 
rek „Krach Blitzkriegu”, Warszawa 1982; 
Lumsden Robin .Third Reich Militaria”, 
1992; „Das Heer” 1942-1943; „Die Wehr- 
macht" 1942-1943 


Chlebaki 
wojsk Osi 


TOMASZ BIENEK 


W poprzednich numerach prezentowaliśmy na naszych ła- 
mach rozmaite plecaki i tornistry używane przez armie 
walczące w Il wojnie światowej. W tym odcinku naszego 
cyklu przedstawiamy natomiast równie niezbędne elementy | 
wojskowego wyposażenia, czyli chlebaki. 


Niemiecki chlebak wz. 31 to jeden 
z najbardziej znanych i najczęściej poszuki- 
wanych zarazem elementów wojskowego 
ekwipunku. Na zdjęciu nr 1 widać jego 
podstawową wersję. Chlebak ten wzorowa- 
ny jest na nieco większym modelu z lat 
| wojny światowej. Ma postać jednokomoro- 
wej torby ze skórzanymi paskami zapinany- 
mi na metalowe guziki. Wykonywano je ze 
stali lub aluminium. Dwa paski zabezpiecza- 
ją klapę chlebaka, trzeci natomiast zamyka 
jego wnętrze. Chlebak noszono na pasie 
głównym dzięki szlufkom oraz haczykowi 
pośrodku. Szlufki zapinane są na takie same 
małe guziki jak wnętrze chlebaka. W mode- 
lach sprzed wojny lub z jej początkowego 
okresu szlufki wzmocnione są dodatkowo 
skórzanymi obszyciami. Z tyłu chlebaka na- 
szywano dwa małe pierścienie, umożliwia- 
jące dopięcie uniwersalnej taśmy zakończo- 
nej dwoma karabińczykami. za pomocą któ- 
rej chlebak można było nosić na ramieniu, 
jednak ten sposób nie był w armii niemiec- 
kiej zbyt popularny. a taśmy wykorzystywa- 
ne były przez żołnierzy indywidualnie do 
innych celów. Na zewnętrznej stronie klapy 
chlebaka naszyte są skórzane szlufki oraz 


Zdjęcie nr 2 


stalowe lub aluminiowe pierś- 

cienie w kształcie litery D. do 18M 
których troczono manierkę oraz 
menażkę. W modelu tropikalnym oraz w chle- 
bakach z końca wojny części skórzane zastę- 
powano brezentowymi. 

Podczas wojny do walczących na fron- 
cie oddziałów trafiały rozmaite warianty 
chlebaków wz. 31, produkowanych w róż- 
nych kolorach. Chlebaki wojsk lądowych 
występują zazwyczaj w różnych odcieniach 
szarości lub zieleni, lecz spotyka się także 
wiele innych wariantów, zwłaszcza z końca 
wojny. Chlebaki tropikalne występują naj- 
częściej w kolorze oliwkowozielonym lub 
beżowym. Osobne wersje kolorystyczne pro- 
dukowano dla wojsk lotniczych i marynarki 
wojennej. Pomimo, iż ten element oporzą- 
dzenia produkowano do końca wojny. w 1943 
roku pojawiła się jego rozwojowa wersja. 
Nowy chlebak wz. 43, określany często jako 
„oszczędnościowy”, nie miał już zapinanych 
na guziki szlufek i paska z hakiem. Do pasa 
troczono go za pomocą trzech przyszytych 
na stałe szlufek w postaci brezentowych 
pętli, tak więc w przeciwieństwie do po- 
przedniego modelu nie można go było ściąg- 

nąć z pasa głównego. nie zdejmu- 
jąc jednocześnie samego 
pasa. W zamian chlebak 
wz. 43 posiadał wewnątrz 
pod klapą przy- 
szytą kieszeń za- 
pinaną na guzik, 
do której żołnierz 
mógł włożyć 


przybornik wz. 34 do czyszczenia broń 
w płaskim blaszanym pudełku. 
W armii niemieckiej używano też chle 
baków szytych dla SA. Chlebaki te posiadają 
tylko jeden pierścień i jedną szlufkę naszyłź 
na klapie, umieszczone po lewej stronić 
Chlebaki SA spotka się najczęściej wykona 
ne z brązowego lub brunatnego płótni 
Ponadto Wehrmacht używał w ogranić 
nym stopniu chlebaków produkowanych d 
Reichswehry w latach 20, identycznych 
glądem z modelami z okresu | wojny światą 
wej. które także posiadały na klapie poj 
dynczą szlufkę i pierścień. Na zdjęciu zauwa-. 
żyć można także niektóre przedmioty stano-. 
wiące typową zawartość chlebaka wz. 31. 
Po lewej stronie widać furażerkę wz. 38, 
a pod nią pojemnik na tłuszcz lub marmola: 
dę, wykonany z czarnego bakelitu. Pojemnik 
ki te, powszechnie nazywane maselniczkami, 
produkowano także z tworzywa pomarańcz! 
wego. spotyka się również rzadsze wersji 
z tworzywa zielonego. Nieco niżej wyekspo: 
nowano paczkę tytoniu, bibułki oraz regul 
minową blaszaną kuchenkę typu Esbit mi 
paliwo stałe w kostkach. Obok kuchenki 
spoczywa pudełko zapałek oraz niezbędnik 
z blachy nierdzewnej, złożony z widelca, 
noża. łyżki oraz otwieracza do puszel 
i butelek. W prawym dolnym rogu wid 
także typowy niemiecki kubek, który bard: 
często noszony był w chlebaku. gdyż istnii 
serie manierek wz. 31 pozbawione możliwe 
ści jego przytroczenia. Na klapie chlebi 
leży także maszynka do golenia. środek 
czyszczenia zębów .„Rosodont” w bakeli 
wym pudełku, kostka mydła z sygnaturą 
0032 i aluminiowy pojemnik na mydło do 
golenia. Po prawej stronie natomiast uwagi 
zwraca przybornik wz. 34 do czyszczenia. 
broni. Składał się on z oliwiarki, zestawu 
szczotek, klucza do demontażu karabinu 
i składanego wyciora. Wycior. nazywany 
często przez kolekcjonerów i poszukiwaczy: 
militariów „różańcem” ma postać łańcusz-. 
ka, którego ogniwa w zależności od wersji. 
wykonane są z aluminium bądź stali, oliwiarki 
natomiast produkowano z bakelitu lub blachy. 


oops muy "NI MMC" 


Całość przechowywano w blaszanym pojemni- 
ku. Przedmiot ten sygnowany był zazwyczaj 
tzw. Waffenamtem. czyli znakiem odbioru woj- 
skowego. Choć przyborniki często pojawiają 
się na kolekcjonerskim rynku, trudno zdobyć 
egzemplarz całkowicie kompletny. 
Pod przybornikiem widać także fabrycz- 
ne opakowanie na 15 nabojów karabino- 
wych kalibru 7.92 mm. W takich pudełkach 
Idawano żołnierzom amunicję, której każ- 
dą dodatkową ilość przenoszono gdzie tylko 
dało, także w chlebaku. 
Na zdjęciu nr 2 widać dwa spoczywające 
k siebie chlebaki. Celowo wyeksponowa- 
je w ten sposób, gdyż elementy te często 
ze sobą mylone. Pierwszy chlebak to 
rodukt rumuński. Wykonany jest z brezentu 
oliwkowym odcieniu. Do noszenia służyła 
lzyszyta na stałe taśma zakładana przez 
ramię. Na klapie naszyte są dwie skórzane 
szlufki, do których troczono menażkę. Wnę- 
trze chlebaka zamykały trzy brezentowe pa- 
ski, dwa z nich umieszczone są na rogach 
lapy, trzeci natomiast zamyka jego wnętrze. 
bok widać rumuńską puszkę na tytoń fajko- 
| która mogła pochodzić z prywatnego 
kupu. W lewym dolnym rogu zauważyć też 
lożna rumuńską menażkę. Wzorowana jest 
na menażce austro-węgierskiej z okresu 
wojny światowej. Obok menażki widoczne 
sztućce z nierdzewnej stali, produkcji nie- 
mieckiej. Oporządzenie rumuńskiego żołnie- 
rza mogło zawierać wiele niemieckich ele- 
mentów, używano nawet niemieckich manie- 
ek lub menażek, o broni nie wspominając. 
całym okresie wspólnej walki na froncie 
ichodnim Niemcy starali się bowiem do- 
Jać słabo wyposażoną armię rumuńską. 
Oprócz Rumunów ważnymi sojusznikami 
litera byli oczywiście Włosi. Po prawej 
Fonie widać chlebak włoski wraz z częścią 
ago zawartości. Chlebak uszyty jest z grube- 
jo brezentu. Noszono go na ramieniu, jed- 
jak system sprzączek i karabińczyków umoż- 
wiał jego użycie także w roli plecaka. 
ipę zamykano na dwa skórzane paski. 
'wnątrz umieszczone były dwie niewiel- 
je kieszenie, zapinane na bakelitowe guzi- 
i, Przenoszono w nich drobne przedmioty. 
W skład zawartości chlebaka wchodził 
in. aluminiowy kubek ze składanym uchwy- 
oraz menażka, którą troczono na zewnątrz, 
z przodu chlebaka za pomocą dwóch poziomo 
naszytych skórzanych szlufek. Kubek i menażka 
widoczne są ponad chlebakiem, podobnie jak 
papierosy „R-6". pochodzące z niemieckich 
dostaw. W swych chlebakach Włosi przenosili 
także polowe kuchenki bardzo podobne do 
niemieckich Esbitów. także wykonane z blachy 
stalowej. Zasadniczą cechą, wyróżniającą ten 
del są kwadratowe wycięcia w ruchomych 
pach kuchenki, znajdujące się w tym 
jscu, gdzie w niemieckich kuchenkach 
jytłoczona jest instrukcja użycia. a 


Zdjęcia: autor 


Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny radzieckie -«.; 


MAREK PREŚ 


Mina przeciwpancerna TMD-44 


Służyła do niszczenia układów jezdnych 
pojazdów gąsienicowych i kołowych. 

Kadłub wykonany był z desek grubości 
około I cm. Na górnej części kadłuba umo- 
cowano dwie nakładki służące do przekaza- 
nia nacisku gąsienic lub kół pojazdu na 
pokrywę, która została dodatkowo nacięta 
w celu łatwiejszego jej załamania. 

Ładunek stanowiły dwie kostki trotylu 
lanego o wadze 3 800 g. Detonatorem 
pośrednim była kostka trotylu prasowanego 
— 200 g. Zapalnikiem stosowanym do tego 
rodzaju miny był zapalnik MW-5. Uzbroje- 
nie odbywało się w następujący sposób: 
przez otwór w górnej pokrywie umieszczało 
zapalnik detonatorze pośrednim, a następ- 
nie wkręcano korek z tworzywa sztucznego. 
Na skutek najechania na minę pojazdu po- 
krywa załamywała się i naciska na zapalnik, 
co powodowało zwolnienie iglicy mechani- 
zmu, który uderzał w zapał, co z kolei 
powodowało detonację materiału wybucho- 
wego. 


Mina TMD-44 
a - widok ogólny 
b- my: 1 - kadłub, 


przekrój poprzeczi , 
2 - zapalnik, 3 — detonator pośredni, 
4 - ładunek MW 


Masa: około 8 kg 
Waga: około 10 kg 
Wymiary: 320x290x 160 mm 


Mina przeciwpancerna TMD-B 


Podobnie jak mina TMD-44 składała się 
z drewnianego kadłuba i nakałdek nacisko- 
wych umocowanych do górnej pokrywy, 
które ułatwiały załamanie się pokrywy. oraz 
drzwiczek z klockiem naciskowym. Materia- 
łem wybuchowym stosowanym w minach 
był trotyl lany (dwie kostki) lub amonit. 
Detonatorem pośrednim był trotyl prasowa- 
ny - 200 g. Uzbrojenie odbywało się 
w następujący sposób: przez otwór w górnej 
pokrywie wkładało się zapalnik MW-5 
w detonator pośredni. Następnie zamykało 
się drzwiczki z klockiem naciskowym i za- 
tyczką. Wybuch następował w wyniku naje- 
chania na górną pokrywę, która załamywa- 
ła się, a klocek naciskowy naciskał na me- 
chanizm zapalnika i zwalniał iglicę mecha- 
nizmu. co powodowało detonację materiału 
wybuchowego i zniszczenie układu jezdnego 
pojazdu. 


Mina przeciwpiechotna TMD-B 

a- widok ogólny 

b - przekrój poprzeczny: 1 — drzwiczki, 

2 - kadłub, 3 - zatyczka, 4 — zapalni MW-5, 
5 - detonator pośredni, 6 - ładunek MW 


Masa miny: około 8 kg 
Waga miny: około 10 kg 
Wymiary: 320x290x 160 mm 


Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Łuski austriackie 


PIOTR BOCHYŃSKI 
Monarchia Austro-Węgierska (do 1918 r.) 


Jedną z pierwszych austriackich firm amu- 
nicyjnych były zakłady Hiilsen und Zandhit- 
chen w Erzeuger produkujące łuski i spłonki, 
jednak brak jest materiałów dotyczących tego 
wczesnego okresu działalności. Inne zakłady 
produkujące początkowo amunicję boczne- 
go zapłonu stosowały różne znakowania na 
dnach łusek, umieszczając je zazwyczaj cen- 
tralnie. Poniżej przedstawiam znakowanie 
amunicji bocznego zapłonu produkowanej 
przez zakłady KellerG.Company. Hirtenberg 
w okresie od 1860 do około 1890: 


K | 


KSC | 


Niżej przedstawiam znakowania stosowa- 
ne przez firmę G. Roth, mniej więcej z tego 
samego okresu co powyższe znakowania: 


RW) ew) BB 


Znakowanie stosowane na amunicji 
bocznego zapłonu przez zakłady Hirtenber- 
ger Patronen-Zundhitchen u. Metallwaren- 
fabrik AG, Hirtenberg (znalazłem w źró- 
dłach informację, że amunicję bocznego 
zapłonu oznaczano również kodem „AH”). 


RW 


p 


Osobnego omówienia wymaga znakowa- 
nie stosowane przez firmę Pi(sjtner Patronenfa- 
brik w Wiedniu (?). działającą przez bardzo 
krótki okres, produkującą wyłącznie wojskową 
amunicję bocznego zapłonu. Nie jest to, co 
prawda, wierne odwzorowanie znakowania, 
ale daje ono ogólny zarys, dzięki któremu 
może być rozpoznane (znak zapytania w na- 
zwie firmy wynika z niemożliwości jego odcy- 
frowania, jak również jest inny krój liter). 

PięZytner 
| ij 
WIEN 

Pierwsze znakowania amunicji wojsko- 
wej centralnego zapłonu produkcji austro- 
węgierskiej nie posiadały specjalnego sys- 
temu kodowania. Na dnie łuski podzielonej 
na cztery sektory za pomocą pionowych 
kresek wybijano kod producenta, datę wy- 


robu łuski oraz inne znaki (stylizowane 
gwiazdki). Przykładem niech tu będzie amu- 


nicja wyprodukowana przez firmę ..G. Roth” 
i „Manfred WeiB”. Pierwsze oznaczenie to 
prawdopodobnie 11,15x60 R Mauser M71 
(nabój 11,15x58 R Werndl wprowadzono 
na uzbrojenie dopiero w 1877 r.), drugie 
zaś to przypuszczalnie oznakowanie łuski 
naboju 11.4x50 R Werndl M73. 


R w 


7815 71 


Później (w połowie lat 80.7) przyjęto 
jednolity sposób znakowania amunicji pro- 
dukowanej na potrzeby wojska. Amunicja 
wojskowa znakowana była za pomocą po- 
działu dna łuski na cztery sektory za po- 
mocą pionowych kresek. W systemie tym 
na godzinach 9 i 3 umieszczany był pełen 
rok produkcji łuski. zaś na godzinie 12 
umieszczano miesiąc wyrobu. zapisywany 
w postaci liczb rzymskich. Kodowana na- 
zwa producenta łusek lub wytwórcy mo- 
siądzu na łuski była umieszczana na go- 
dzinie 6. 


424 
9h 3h 
60 


Kody producentów łusek: 
BMF Berndsdorfer Metallwarenfabrik. Bern- 
dorf 
KGC Keller6Company. Hirtenberg 
E Enzesfeld (huta mosiądzu) 
GR Georg Roth, Wiedeń 
H Hirtenberger Patronen-Zundhiitchen 
u. Metallwarenfabrik AG, Hirtenberg 
NW Neurath Wien (huta mosiądzu) 
SB SellieróBellot. Praga (do 1918 r.) 
W Manfred WeiB Patronenfabrik, Budapeszt 
„dwugłowy orzeł” Wollersdorf Muni- 
tionsfabrik, Wiedeń 


Przykłady znakowań amunicji typu 
8x50 R Mannlicher według podanego wy- 
żej schematu: 


XI 1 
1191 i 107 19 109) 
BM R 
VIII V 1 
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Początkowo amunicja wojskowa produko- 
wana na zamówienie zagranicznych kontra- 
hentów posiadała identyczne oznaczenia jak 
amunicja produkcji austro-węgierskiej. przykła- 


„ amunicji na rynek cywilny. Oto parę przys 


DODATEK MILITARNY 


dem może być tu amunicja kalibru 8x58 R. 
Krag wyprodukowana przez firmę KellerśCoi 
pany na potrzeby szwedzkiej lub duńskiej 
oraz amunicja kalibru 7x57 Mauser. 


II x 


KRC. Kkgł 


W późniejszym okresie wojskowa amu- 
nicja produkowana na eksport posiadała 
oznaczenia odbiegające trochę od standar- 
du przyjętego w austro-węgierskiej armii. 
Niech przykładem będzie tu amunicja kalibru 
6.5x53 R do kb Mannlicher M93 wytwarza: 
na prawdopodobnie na potrzeby armii 
muńskiej przez firmę Kellerś:Co. oraz G. Roth: 


97 R 
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7893 


Jak również produkowana przez Kellał 
Co. amunicja kalibru 6,5x55 Mauser 
potrzeby szwedzkiej armii: 


Na rynek eksportowy firma Hirtenbel 
Patronenfabrik na wytwarzanej amunicji strze- 
leckiej stosowała zakodowaną nazwę firmy 
pod symbolem liczby .586”. Niestety nie 
posiadam dostępu do tego typu znakowania. 

Oprócz produkcji na potrzeby wojśi 
firmy te zajmowały się również produkcji 


kładów znakowania amunicji wytwarzani 


w tym celu: dwa pierwsze to amuniej 
kalibru 6,36 mm Browning. trzeci to nabój 
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O ile wszystkie powyższe znakowania 
ogólnie mieszczą się w jakimś ogólnie pi 
jętym kanonie to w przypadku znakowania 
naboju 9x56 Mannlicher-Schónauer mamy 
do czynienia z czymś innym. Podobnie jest 
również ze znakowaniem amunicji wojsko- 
wej typu 9x23 Steyr odbiegającej od po- 
wszechnie przyjętego schematu. 

Firma G. Roth na potrzeby rynku cywil- 
nego stworzyła podobnie jak niemiecka fir- 
ma DWM własny katalog z numeracją pro- 
dukowanych przez siebie łusek oraz poci-- 


R 7901 

sków do tego typu amunicji stosowanych 
w ówczesnym okresie (przełom XIX i XX 
wieku). Przykładem będzie tu znakowanie 
ski naboju kalibru 7x 57 Mauser. 


W poniższej tabeli przedstawiam niektóre 
vybrane kody stosowane przez firmę G. Roth, 
czące numeru łuski wybijanego na dnie. 


Okres międzywojenny 1918-38 


W krótkim okresie po zakończeniu | Woj- 
ly Światowej zakłady w Hinterbergu stosowa- 
do znakowania produkowanej amunicji kod 
P” umieszczany na godzinie 12. na godzinie 
znajdował się rok produkcji, dno łuski było 
jodzielone na cztery sektory za pomocą pio- 
lowych kresek. Przykładowo znakowanie 
amunicji kalibru 8x50 R Mannlicher. 


P 
/* 
7923 
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Mniej więcej od połowy lat dwudziestych 
| łuskach pojawia się znakowanie w postaci 
postaci liter „HP” w różnych układach. Co 
idać na amunicji kalibru 7x57. drugie zna- 
owanie tego samego typu amunicji było 
rzeznaczone eksport do Brazylii. 


HP 


7921 7930 


Inny układ znakowania znajdziemy z ko- 
lei na amunicji kalibru 7,65x53 Mauser. być 
loże przeznaczonej na eksport do Argentyny 
Są to jednak tylko przypuszczenia autora). 


CYĄ ty4 
19 28 |19 29 
He HP. 


Oprócz tych oznaczeń mamy do czynie- 
nia również z innymi charakterystycznymi 
ciami na dnie amunicji strzeleckiej stoso- 
anymi przez firmę Hinterberger Patronen- 
brik. Pierwszy z nich to amunicja kalibru 
92x57 Mauser. druga to 8x50 R Lebel, 
ecia zaś to 8x50 R Mannlicher. 

W okresie wojny domowej w Hiszpanii 
(1936-39), zakłady w Hinterbergu wykona- 
ły na zamówienie pewną partię amunicji 
_ kalibru 7x57 i 7.92x57. Amunicja ta była 


793% CZCY 


pozbawiona cech umożliwiających identyfi- 
kacje producenta. 


1.9 


7931 


Zakłady amunicyjne Woellerdorf przez 
okres międzywojenny stosowały do znako- 
wania amunicji nadal stosowanego w okre- 
sie C.K. dwugłowego orła austriackiego. 

W okresie międzywojennym działała rów- 
nież wyodrębniona w 1920 r. ze struktur 
koncernu Georg Roth firma o nazwie Patro- 
nenfabrik Lichtenworth w Lichtenworth. Dzia- 
łała ona prawdopodobnie do roku 1939 r. 
kiedy to ślad jej działalności urywa się. Na 
swych wyrobach stosowała ona kod produk- 
cyjny „5 O S”. Jako przykład podaje tu znako- 
wanie naboju .38 SmithGWesson (.38 Short). 


1931 
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Aneksja Austrii (Anschluss) 1938-45 


W marcu 1938 faszystowskie Niemcy 
wkroczyły na terytorium Austrii anektując je 
do obszarów III Rzeszy. 

Amunicja produkowana w tym okresie 
przez zakłady Woellersdorf nie zmieniła 
zasadniczo znakowania, z tym że „au- 
striackiego orła” wybijanego do tej pory 
na dnie łuski zastąpił „niemiecki orzeł” 
(gapa) bez swastyki. dopiero z na przeło- 
mie maja i czerwca 1938 r.. znak ten został 
zmieniony na .gapę” trzymającą swastykę 
w nogach. Przedstawię to na przykładzie 
amunicji typu 9x25 Mauser Export wytwo- 


e * 

Na przełomie 1938/39 r. zakłady au- 

striackie otrzymały niemiecki kod produkcyj- 

ny zgodny z tzw. systemem „P”, przydzielono 

im numer .635”, przyjmując jednocześnie 

znakowanie amunicji identyczne z systemem 
niemieckim tzn.: 


12h kod producenta. 

3 h kod materiałowy łuski, 

6 h numer serii produkcyjnej, 
9h rok produkcji 


Przykładem niech tu będzie znakowanie 
amunicji typu 7,.92x57 Mauser i 9x25 
Mauser Export. 

W roku 1940 nastąpiła kolejna zmiana 
w systemie znakowania amunicji wynikająca 
z wprowadzenia na użytek niemieckich władz 
wojskowych od jednego do trzech literowych 


€635 
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kodów producentów. Zakładom Woellersdorf 
którym przydzielono kod „am”. w międzycza- 
sie zostały one przejęte przez niemiecki kon- 
cern Gustloff-Werke, zmieniając nazwę na 
Otto  Eberhardt-Patronenfabrik, Hirtenberg 
Niederdonau. Kod literowy stosowany był 


am am 


do roku 1945, Na początku nie obyło się bez 
drobnych wpadek, czego przykładem jest 
znakowanie naboju 9x 19 Parabellum z szós- 
tej serii z roku 1940, później było wszystko 


rzonej przed i po aneksji (podobne oznako- już zgodnie z normą niemiecką. | 
wanie można spotkać również na nabojach 
typu 8x56 R M30). Rys.: autor 
Kody Rotha 
Kaliber Numer fuski Współczesne oznaczenie 
6.55%15,8. 757 6.35x15 SR Browning 
6.753 R 522 6.553 R Mannlicher Mo5, Holandia 
6,7X53 R AT4 5.553 R Mannlicher M93, Rumunia 
6.7X54,8 502 6,5x55 Mauser, Norwegia 
7.2%X56,7 574 1X57 Mauser M95, Hiszpania 
7,62x65 984 7,62X65 (.30-06 Springfield) 
7.8x17.5 619 1.65x17 SR Browning 
7.8X55.9 R 651 1.7X56 R (305 British) 
1,85X55,4 1.65x55 Mauser 
7.9x52,9 R 683 7.62x55 R Mosin 
$<38 R 654 1.62x38 R Nagant 
8X5T 362 7.92x57 Mauser M1888 
8.2x50,5 R 272 8x50 R Mannlicher M1888 
8.2x50.5 R 460 8x50 R Mannlicher M1893 
9Xx18 9299 9x18 Browning Short 
[95x19 CZ 9x19 Parabellum. 


SPRZĘT 


Najsłabszymi elementami wykrywaczy są przełączniki i potencjometry mechaniczne, 
dlatego coraz częściej stosuje elementy półprzewodnikowe sterowane dotykowo 


Wykrywacz 
idealny? 


ARTUR MANES 


Silne mrozy sprawiły, że Zbyszko Janiszewski, pomimo użycia kilofa 
i materiałów wybuchowych, nie był w stanie przeprowadzić prób 
terenowych ze swoim nowym wykrywaczem. Te przykre dla poszukiwa- 
cza okoliczności skłoniły mnie do napisania artykułu praktyczno — 
teoretycznego, który, mam nadzieję, pomoże wielu Czytelnikom spoj- 
rzeć bardziej krytycznie na posiadany i oferowany sprzęt. 


Niedługo wiosna i na pewno wielu z nas 
już myśli o zakupie nowego wykrywacza. 

Jest to niemały problem. szczególnie 
gdy kasa pustawa a oferta bardzo duża: od 
chińskich zabawek za kilkadziesiąt zł po 
gadające wykrywacze mikroprocesorowe 
w cenie wielu tysięcy zł. Niemała jest też 
oferta rodzimych drobnych wytwórców pro- 
dukujących często dobry sprzęt w cenie ok. 
1 tys. zł. Jak więc wybierać? Po pierwsze 
bardzo sceptycznie należy podchodzić do 
propozycji typu: zasięg 2 m, cena 600 zł — 
zwykle jest to lipa. Jak już możemy wykry- 


POMERZCHNIA 
PRZEDMIOTU 
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wacz obejrzeć z bliska. sprawdzamy jakość 
materiałów i solidność wykonania, szcze- 
gólnie cewki. Wytwórca stosujący rurki 
PCV z instalacji WC i inne tym podobne 
„patenty” zapewne w układzie elektronicz- 
nym stosuje równie oszczędne rozwiązania. 
Ważnym parametrem jest pobór prądu, 


gdyż rzutuje to na koszty eksploatacji i ciężar” 


urządzenia. Producenci „chytruski” pakują 
w swoje wyroby tanie „scalaki” sprzed lat 
o znacznie większym poborze prądu niż ich 
współczesne odpowiedniki. Całość działa 
prawidłowo, ale już po paru godzinach 


ORIENTACYJNY 
ZASIĘG 
WGRUNCIE 
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Zasięg wykrywacza w zależności od powierzchni przedmiotu 


baterie są do wymiany. Niemały udział 
w zużyciu prądu mają wszelkie piszczydła, 
głośniczki itp., lepiej więc stosować wysoko- 
omowe słuchawki a regulator głośności (po- 
winien być) ustawić na rozsądne minimum. 
Wykrywacze „dalekiego zasięgu”, a więc 
z dużymi cewkami i z cewkami rozsuniętymi 
skrzyżowanymi mają z zasady większy pobór 
prądu. W niektórych rozwiązaniach można 
spotkać bardzo pożyteczny układ wyłączają- 
cy automatycznie wykrywacz, jeżeli przez 
kilka minut nie jest w ruchu. 

Wskaźnik to kolejny element, któremu 
należy uważniej się przyjrzeć. Jeżeli ma być 
przydatny, musi być dobrze widoczny. Małe 
wyświetlacze ciekłokrystaliczne, szczególnie 
przy słabym oświetleniu (w lesie) są prawie 
niewidoczne. Znacznie praktyczniejszy jest 
duży wskaźnik wychyłowy, najlepiej z pod- 
świetlaną skalą. 

Od niedawna dostępne są na rynku 
wykrywacze posiadające funkcję skanera. 
Na ekranie LCD możemy zobaczyć zapamię- 
tany przebieg zmian sygnału podczas ruchu 
sondy. Obraz, zbliżony do obrazu z sonaru, 
umożliwia przy pewnej wprawie ocenę kszta- 
łtów znaleziska. Niestety te urządzenia są 
nadal drogie. Najsłabszymi częściami wy- 
krywaczy są przełączniki i potencjometry 
mechaniczne, dlatego coraz powszechniej 
stosuje się na ich miejsce, praktycznie nie- 
zniszczalne, elementy półprzewodnikowe ste- 
rowane dotykowo. Najważniejszym jednak 
parametrem wykrywacza jest zasięg. Do 
jego zmierzenia proponuję wykonanie pro- 
stego ..przyrządu”. Przygotujmy trzy kawałki 
cienkiej (0,5-1 mm) najlepiej aluminiowej 
blachy o wymiarach np. 3.2x3.2 cm, 10x10 
cm i 32x32cm. Ustawmy nieruchomo cew- 
kę wykrywacza z dala od metalowych przed- 
miotów, a następnie zmierzmy z jakiej mak- 
symalnej odległości wykrywane są poszcze- 
gólne blaszki. 
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Względna wielkość natężenia pola magnetycznego w zależności od odległości cewki 


Wyniki pomiarów zaznaczmy na wykre- 
sie. Przedłużając wykres możemy sprawdzić 
teoretycznie z jakiej odległości znajdziemy 
blachę o powierzchni np. 10 m?. 

W rzeczywistych warunkach. uwzględ- 
niając wpływ gruntu, wykres będzie zbliżo- 
ny do linii przerywanej. Rysunek pierwszy 
przedstawia dane z pomiarów dokonanych 
na wykrywaczu Sharp II (typ VLFĘ cewka 
26cm, częstotliwość 6,5 kHz). Skąd takie 
wyniki? Wykrywacz indukcyjny jest urzą- 
dzeniem aktywnym tzn. sam wytwarza 
zmienne pole magnetyczne i mierzy jego 
zmiany wywołane przez przedmioty meta- 
lowe. 

Natężenie pola magnetycznego wy- 
twarzanego przez okrągłą cewkę maleje 
wykładniczo przy oddalaniu się od niej. 
Wykres został wykonany dla cewek o śred- 
nicy 30 i 60 cm. Można na nim zauważyć, 
że już w odległości ok. 70 cm od cewki 
mniejszej natężenie pola spadło stukrot- 
nie, dla cewki dużej taki spadek wystąpił 
dopiero z odległości 120 cm. Wtórne pole 
magnetyczne musi „wrócić” do cewki, sy- 
gnał ma więc do pokonania podwójną 
drogę, to tłumaczy szybszy spadek zasięgu 
niż spadek natężenia samego pola ma- 
gnetycznego cewki. W pewnej odległości 
od cewki to pole jest tak słabe, że wtórne 
pole wzbudzone nawet w bardzo dużym 
przedmiocie jest za małe, aby mogło zo- 
stać wykryte przez układ detekcji wykry- 
wacza. Tę odległość nazywa się zwykle 
zasięgiem maksymalnym. Dla większości 
wykrywaczy równa jest ona w gruncie ok. 
trzykrotnej średnicy cewki. Najprostszym 
więc sposobem zwiększenia zasięgu jest 
zastosowanie cewki o większej średnicy. 
Wielu wytwórców dostarcza na zamówienie 
większe cewki mające zapewnić zwiększe- 
nie zasięgu, niestety nie zawsze tak jest. 
W prawidłowo zaprojektowanym i wyko- 
nanym wykrywaczu generator wraz z cew- 
ką tworzą optymalny układ zapewniają- 
cy maksymalne natężenie pola magne- 
tycznego przy minimalnym poborze prą- 


46 Obkkywca 2/2003 


du z baterii. Większa cewka swoim polem 
musi objąć też większą przestrzeń, należy 
więc dostarczyć do niej sygnał o większej 
mocy, a to nie zawsze układowo jest moż- 
liwe. W efekcie, jeżeli zasięg wzrośnie, to 
nieznacznie, ale na pewno spadnie czu- 
łość na mniejsze. bliżej cewki położone 
przedmioty, co czasami jest nawet pożąda- 
ne. Pewien wzrost zasięgu można osiągnąć 
zwiększając czułość wykrywacza. Uzyskuje 
się to m.in. poprzez bardzo staranne wy- 
konanie zespołu cewek skompensowanych 
(wykrywacze VLF) stosowanie wysokosta- 
bilnego generatora i zwiększenie wzmoc- 
nienia układów detekcji. Niestety, czułości 
nie można zwiększać bez ograniczeń, bo 
nasz superczuły przyrząd byłby po prostu 
nie do użycia. Przy standardowej cewce 
reagowałby na bardzo małe metalowe 
śmieciuszki (a tych jest w ziemi mnóstwo), 
reagowałby także na niewielkie lokalne 
zmiany przewodności gruntu spowodowa- 
ne przez np. korzenie czy mysie dziury. 
Oddzielny problem stanowią zakłócenia 
radioelektryczne odbierane przez cewkę 
wykrywacza będącą całkiem skuteczną an- 
teną. Oczywiście im większa czułość, tym 
większy wpływ zakłóceń na pracę urządze- 
nia. Zasadniczy wpływ na możliwości wy- 
krywacza ma częstotliwość pracy generato- 
ra zasilającego cewkę. Aby jednak zrozu- 
mieć ten wpływ konieczna jest znajomość 
minimalnych podstaw teoretycznych. Jeżeli 
cewkę wykrywacza indukcyjnego umieści- 
my nad grubą metalową płytą, zmienne 
pole magnetyczne, wytwarzane przez cew- 
kę, wzbudzi w płycie prądy wirowe. 
Okazuje się, że większość tych prą- 
dów płynie w cienkiej, przypowierzchnio- 
wej warstwie metalu. Grubość tej warstwy, 
zwanej głębokością wnikania, zależy od 
częstotliwości pola oraz przewodności elek- 
trycznej i przenikalności magnetycznej ma- 
teriału. Im większe są te trzy wielkości, tym 
mniejsza jest głębokość wnikania. Ta zależ- 
ność dotyczy wszystkich materiałów. rów- 
nież gruntu. Dlatego też zasięg w gruntach 


mocno zażelazionych, wilgotnych o dużym 
przewodnictwie, jest znacznie mniejszy niż 
np. w suchym piasku kwarcowym. W miedzi, 
dla częstotliwości 5 kHz, głębokość wnika- 
nia wynosi 0,03 mm. a dla stali o przeni- 
kalności magnetycznej równej 100 zaled- 
wie 0,01 mm. Dla częstotliwości 100 Hz 
głębokości te wyniosą odpowiednio. dla 
miedzi 0,2 mm a dla stali — 0,05 mm. 
W praktyce oznacza to, że 


wykrywacz widzi tylko pokrywkę garnka, 
a nie to co jest w środku. 


Dla niedowiarków proponuję przepro- 
wadzenie prostego doświadczenia. Połóżmy 
na ziemi dużą monetę (może być złota) 
i sprawdźmy co nam pokaże wykrywacz. 
Następnie przykryjmy monetę nieco więk- 
szym od niej kawałkiem folii aluminiowej 
i zobaczmy co wykrywacz „powie” tym ra- 
zem. Na większości wskaźników odczytamy 
„foil”. Z powodu złej przewodności elektrycz- 
nej i bardzo małej głębokości wnikania prą- 
dy wzbudzone w przedmiocie stalowym będą 
znacznie mniejsze niż w takim samym przed- 
miocie wykonanym np. z miedzi. Stosując 
odpowiednią detekcję można te dwa metale 
łatwo rozróżnić (dyskryminacja). Złoto i jego 
stopy mają przewodność elektryczną jak wie- 
le mosiądzów, a przewodność srebra niewiele 
różni się od przewodności miedzi, nie można 
więc tych metali rozróżnić metodami induk- 
cyjnymi. Wokół dłużej leżących w ziemi meta- 
[i (nie dotyczy to złota) wytwarza się warstwa 
dobrze przewodzącego gruntu, przesycone- 
go uwodnionymi tlenkami metalu. Taki 
podziemny „sandwicz”, złożony z kilku 
warstw, różniących się znacznie przewodno- 
scią, można rozpoznać porównując sygnały 
dla kilku różnych częstotliwości. Większe często- 
tliwości „utkną” już w warstwie tlenków. Pew- 
ną pomocą mogą tu służyć wykrywacze wie- 
loczęstotliwościowe. Zasady pomiarów na 
wielu częstotliwościach znane są od dziesiąt- 
ków lat, ale dopiero rozwój mikroelektroniki 
umożliwił budowę, względnie prostych ukła- 
dowo wykrywaczy przenośnych. Niewątpliwą 
zaletą tych rozwiązań jest znacznie większa 
precyzja dyskryminacji. Taki wykrywacz nie 
nabierze się tez na dowcip z blaszką — mniejsze 
częstotliwości przejdą przez folię i wskażą, że 
głębiej jest coś jeszcze. Jeżeli jednak pod zie- 
mią znajduje się złota moneta, zlepiona przez 
produkty korozji z mniej szlachetnym towarzy- 
stwem. to nasz wykrywacz jest tak samo bez- 
radny jak każdy inny. Tak samo nie dowiemy 
się przy jego pomocy co jest w garnku, szcze- 
gólnie, gdy na wierzchu gruba żeliwna po- 
krywka. Pytanie jest więc proste — czy warto 
wydać znacznie większe pieniądze na urządze- 
nie, kiedy i tak dla pewności musimy sięgnąć 
po łopatę? Bo dla prawdziwego poszukiwacza 
potrzebny jest solidny. niezawodny wykrywacz, 
którego cewka wytrzyma zarówno przeciska- 
nie przez krzaki, jak i przypadkowe nadepnię- 
cie buciorem. a elektronika nie wysiądzie po 
byle deszczyku. m 

Rys.: 
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Zazwyczaj wyposażony w sprężysty klips, który umożliwia 


wpięcie go do kieszeni lub za pasek spodni 


Noże składane 


SERGIUSZ MITIN 


Czy udając się na wyprawę można zabrać nóż składa- 
ny? Jak najbardziej! Oczywiście pod warunkiem, że 
używamy go zgodnie z przeznaczeniem, a cięższe 
prace wykonujemy toporem lub innymi odpowied- 


nimi narzędziami. 


Od razu chcę podkreślić — nie będę 
opisywał tym razem scyzoryków wielofunk- 
cyjnych, mimo niewątpliwej ich użytecznoś- 
ci. O nich będzie mowa osobno. Obecnie 
zajmę się nożem składanym z pojedynczą 
klingą blokowaną. 

Oczywiście trzeba zdawać sobie sprawę, 
że nóż składany ustępuje wytrzymałością 
nożowi, którego klinga i rękojeść (a przynaj- 
mniej jej podstawa) są wykonane z jednego 
kawałka stali. Jednak przy sensownym po- 
sługiwaniu się nożem składanym można za- 
łożyć, że jego wytrzymałość usatysfakcjonu- 
je nas w sposób dostateczny. Jeśli nóż należy 
do gatunku zwanego w literaturze angloję- 
zycznej tactical folder, czyli jest to nóż skła- 
dany do zastosowań taktycznych, to używa- 
jąc go zgodnie z przeznaczeniem nie ma 
obaw o jego wytrzymałość. Producenci wy- 
robów markowych zakładają zazwyczaj. że 
nóż powinien bez szwanku wytrzymywać 
obciążenie w kierunku cięcia większe niż to. 
które może wywołać najsilniejszy na- 


gdy stosujemy na- 
cisk w poprzek płaszczyzny klingi. inaczej 
mówiąc podważamy coś, możemy złamać 
praktycznie każdy nóż. 

Poza wytrzymałością nóż składany ma 
też inne ograniczenia. Skoro w stanie złożo- 
nym klinga powinna chować się w rękoje- 
ści. jej długość jest ograniczona do sensow- 
nych wymiarów owej rękojeści. Dla mnie 
osobiście to nie jest istotne, ponieważ i tak 
nie kupiłbym noża z klingą dłuższą niż 10 cm 
ze względów na poręczność i łatwość wyko- 
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Większość 
nowoczesnych noży 
składanych, jak 
prezentowany CRKT Alaska 
Bwana, jest wyposażona 

w sprężysty klips 


W absolutnej większości przypadków jest 
zauważalnie lżejszy niż takiej samej wielko- 
ści nóż z klingą stałą w pochwie. Reguła ta 
dotyczy nawet mocno przedobrzonego pod 
względem wytrzymałości, i co za tym idzie, 
ciężkiego noża składanego (np. OUTDOOR 
EDGE Magna) w stosunku do bardzo lekkie- 
go noża z klingą stałą tej samej wielkości, 
(np. SPYDERCO Bill Moran Featherweight). 
W uśrednionych przypadkach różnica może 
być całkiem znaczna na korzyść noża skła- 


wet użytkownik. Innymi słowy, gdy 


musimy np. błyskawicznie przeciąć 
bardzo grubą linę, chwytamy nóż 
obiema rękoma i naciskamy z całą 
siłą. Nóż nie powinien się złamać. Ale 


Nie warto kupować taniego noża, nie wiadomo 
z czego i przez kogo wyprodukowanego, 
objętego „gwarancją” jedynie do drzwi sklepu. 
Jest to szczególnie istotne w przypadku noża 
składanego. wyposażonego w mechanizm 
wewnętrzny. To właśnie od jego niezawodności 
zależy poprawność działania, i co za tym idzie, 
bezpieczeństwo użytkownika. Nóż markowy 


kosztuje kilkakrotnie więcej, ale przecież nie 
kupuje się go codziennie. 


danego. co może mieć całkiem istot- 
ne znaczenie podczas pieszych pod- 


nywania precyzyjnych prac. Warto też wie- 
dzieć, że rękojeść noża składanego gorzej 
„leży” w dłoni. Dużym mankamentem jest 
też trudność wyczyszczenia go po ukończe- 
niu pracy, zwłaszcza tak brudnej jak np. 
sprawianie zwierzyny: pokrojenie kiełbasy 
lub sałatki warzywnej sprawia już znacznie 
mniej kłopotów. Tak czy owak, wszystkie te 
mankamenty charakterystyczne dla noży 
składanych należy wziąć pod uwagę rozwa- 
żając wybór ekwipunku. 

Nie ma jednak magnesu o jednym bie- 
gunie ani monety o jednej stronie. Inaczej 
mówiąc. całe życie to szereg kompromisów 
i spojrzenie na rzeczy z różnych stron — przy 
wyborze noża również. Nóż składany ma 
sporo zalet. które w pewnych okolicznoś- 
ciach mogą przesądzić o jego wyborze. 


róży, a tym bardziej wspinaczek gór- 
skich. Powracając do wytrzymałości, wcale 
nie jestem pewien, że taki przedobrzony nóż 
składany nie okazałby się bardziej przydat- 
nym np. podważania niż cienki i lekki nóż 
z klingą stałą o takich samych wymiarach 
i porównywalnej masie. Zaznaczam, że nie 
jestem specjalistą od łamania noży i w życiu 
złamałem tylko jeden, akurat z klingą stałą. 
Podważając byłem całkowicie świadomy, że 
nóż takiego traktowania najprawdopodob- 
niej nie wytrzyma, ale nie miałem wyboru. 

Zdecydowana większość nowoczesnych 
noży składanych jest wyposażona w spręży- 
sty klips, który umożliwia wpięcie go do 
kieszeni lub za pasek spodni. Nóż wówczas 
nie zsuwa się na dół kieszeni i nie wysunie 
się podczas gwałtownych ruchów albo na- 
wet fikania koziołków. Znajduje się zawsze 
w tej samej pozycji i sięga się po niego 
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zupełnie odruchowo, co może okazać się 
przydatnym w sytuacji ekstremalnej. np. 
podczas akcji ratunkowej, kiedy uwaga jest 
pochłonięta czymś innym. Naturalnie, ża- 
den klips nie jest w stanie zagwarantować 
absolutnej niezawodności trzymania noża 
w kieszeni. Zaletą noszenia noża składanego 
wpiętego za pomocą klipsa jest również to, 
że nie sterczy przy pasie, nie zaczepia się 
o roślinność leśną. nie ociera o resztę ekwi- 
punku i nie utrudnia przeciskania się przez 
wąskie szczeliny. 

Niewątpliwą zaletą nowoczesnego noża 
składanego jest możliwość otwierania go 
bez użycia drugiej ręki. Producenci wyposa- 
żają klingę w element, który łatwo chwycić 
kciukiem i robiąc energiczny półobrót otwo- 


Aby uniknąć zacięcia się przez 
przypadkowo otwarty w kieszeni nóż, 
sprawdź jak dobrze zachowuje on 
pozycję zamkniętą. Weź rękojeść do 
ręki tak. aby palce nie przytrzymywaty 
klingi, obróć złożony nóż klingą w dół 
i spróbuj „wytrząsnąć” ją z rękojeści. 
zachowując oczywiście należytą 
ostrożność, aby nie zrobić krzywdy 
sobie lub stojącym obok. W ten 
sposób można spowodować 
samoczynne otwarcie każdego noża, 
jednak nie zawadzi sprawdzić ile 
wysiłku to wymaga. 


rzyć nóż. Może to być otwór w klindze, 
wystający element lub występ zamocowany 
na grzbiecie w odpowiednim miejscu. Bar- 
dzo dobrze, j ów element umożliwia 
otwieranie noża dowolną ręką. Istnieje 
przecież mnóstwo sytuacji. kiedy prawo- 
ręczny użytkownik musiałby sięgnąć po ja- 
kiekolwiek narzędzie, w tym nóż. lewą ręką 
i na odwrót. Oczywiście, aby otworzyć w ten 
sposób nóż, mechanizm nie powinien sta- 
wiać zbyt dużego oporu przy otwieraniu. 
Z kolei przy zbyt małym oporze może on 
otwierać się w kieszeni samoczynnie, co 
grozi zacięciem się. 


Bardzo istotnym elementem 
noża składanego jest mechanizm 
blokujący klingę w pozycji otwar- 
tej. Rozwiązań technicznych ist- 
nieje mnóstwo, a opis poszcze- 
gólnych właściwości, wad i za- 
let każdego kwalifikowałby się 
na osobny artykuł. Jednak bez 
względu na typ blokady łączy je 
jedna podstawowa cecha, 
o której warto zawsze pamię- 
tać. Otóż przeznaczeniem bloka- 
dy jest ochrona palców użytkow- 
nika podczas przypadkowego ob- ć 
ciążenia klingi w kierunku złożenia 
noża. Stopień niezawodności 
działania blokady może różnić 
się w poszczególnych mode- 
lach. Aby nie zawracać sobie 
głowy testami najlepiej pole- 
gać na dobrej marce producen- 
ta. Natomiast docelowe obcią- 
żenie noża składanego w kierun- 
ku zamknięcia, np. trzaskanie ko- 
kosów grzbietem klingi. wydaje mi hi 
się czymś podobnym do pstryka- 
nia kurkiem załadowanego pisto- 
letu i liczeniu na to, że nie zawie- 
dzie bezpiecznik nastawny. Inny- 
mi słowy nie powinno się tego 
robić w żadnym wypadku, bez 
względu w jak niezawodną blo-  h > - 
kadę nóż jest wyposażony i od | F ż 
jak renomowanego producenta 
pochodzi. LJ 

Zdjęcia: autor | 


Otwór w klindze 
pozwala na otwarcie 
noża jedną ręką 


| Kołek na bocznej 
| powierzchni 
również ułatwia 
otwieranie noża 


zamknięcia. Tnij ostrzem! 


Polegaj na zdrowym rozsądku bardziej niż na wszystkich 
urządzeniach mechanicznych razem wziętych, nigdy 
docelowo nie obciążaj noża składanego w kierunku jego 
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_ MINIKONKURS 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji nie tylko opis znaleziska, 
ale również okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć kupon ze str. 1 


Pancerni w Otorowie 


Chciałbym się podzielić z wami moimi 
znaleziskami. Mój szwagier mieszkał do nie- 
dawna w Otorowie (wieś koło Solca Kujaw- 
skiego) w gospodarstwie poniemieckim. Do- 
wodem tego jest tabliczka owalnego kształtu 
z napisem „Adam Fritz” znaleziona w piwni- 
cy. Otóż szwagier na podwórzu swojego 
byłego gospodarstwa znalazł odznakę nie- 
miecką. Mój kolega twierdzi, że może to być 


pr tt. 
7 uk 


odznaka 3 Dywizji z | Proszę o iden- 
tyfikację przedmiotu i kodów jakie znajdują 
się na odwrocie (gdzie została wykonana, 
w jakich latach zaprojektowana i komu ją 
przyznawano). Druga rzecz to tabliczka alu- 
miniowa. brak pierwszych liter (fahrventil) 
jest złamana około 2 cm. Prawdopodobnie 
od jakiegoś urządzenia. Trzecia rzecz to jajo- 
wata metalowa tabliczka z numerem .12”. 
Mirosław Łapiński 


Jest to znaczek NS Frauenschaft, czyli 
niemieckiego Narodowo Socjalistycznego 
Związku Kobiet. Oznaczenia na nim umiesz- 
czone przypominają te stosowane jako 
oznaczenia jednostek wojskowych. jednak 
starogermańskie runy używało wiele orga- 
nizacji Ill Rzeszy. Członkinie NS Frauen- 
schaft pełniły m.in. służbę pomocniczą na 
froncie (poczta polowa, pralnie, służba me- 
dyczna itp.) w oddziałach frontowych. Na- 
pis „Fahrventil” oznacza zawór rozruchowy 
np. turbiny 

jest więc to tabliczka eksploatacyjna od 
jakiegoś urządzenia być może stosowanego 
w tym gospodarstwie. Co do metalowego 
znaczka z numerem 12 


POTOMKOWIE to może to być „nume- 
DAWID. rek" z dorożki, krzesła 
(np. w kinie) itp. 
Autor listu otrzymuje 
książkę L. Gardnera — 
Potomkowie Dawida 
i Jezusa. Biblijny Adam 
nie był pierwszym 
[| człowiekiem 


LAURENCE GARDNER. 


Odnaleziony czołg 


Jestem mieszkańcem małej wsi Mikoszo- 
wa. Moim zainteresowaniem są poszukiwania 
na byłych terenach niemieckich. Ta historia 
zaczyna się w pobliżu miejscowości w której 
mieszkam, w miejscu gdzie znajduje się małe 
wzgórze z wyrobiskiem. Według mojego ojca, 
w wyrobisku tym spoczywał ponoć po wojnie 
niemiecki czofg „Tygrys”. Razem pojechali- 
śmy na eskapadę. Po krótkiej penetracji z de- 
tektorem okazało się. że zalega tam spora 
ilość śmieci. wyrzucanych tam przez miesz- 
kańców pobliskiej wioski. Po wykopaniu kilku 
puszek i innych blaszek, pierwszym ciekawym 
znaleziskiem stał się mocno uszkodzony kara- 
bin Mauser. Miał on urwany zamek, a lufa 
wyglądała jak pałąk, zapewne po jakiejś moc- 
nej detonacji. Czy jednak w tym miejscu był 
„Tygrys”? Znalezione resztki karabinu nieko- 
niecznie o tym nie świadczyły. Kilka metrów 
dalej detektor po prostu zwariował”, wył 
ciągłym sygnałem. Po wykopaniu płytkiego 
dołu okazało się, że zalegają tam kawałki 
grubych blach porozrzucane w promieniu kil- 
ku metrów. Blachy te wyglądały jak pobite 
płyty żeliwne o nieregularnych krawędziach. 
Uświadomiłem sobie, że są to pozostałości 
jakiegoś pojazdu. zapewne wojskowego. 
Oprócz tych blach znalazłem kawałki łożysk 
i jakiś dziwny krzyżak, jakby jakiś przegub. Po 
przełączeniu detektora na metale „kolorowe” 
odkryłem paski blach aluminiowych. tłoczo- 
nych w pręgi (przypuszczam że były tą blachą 
pokryte stopnie wejściowe do tego pojazdu). 
Znalazłem także dwie tabliczki, jedna z nich 
jest prawdopodobnie znamionowa (oznacza 
nazwę tego pojazdu), druga prawdopodobnie 
informacyjna. Zwracam się z prośbą o rozszy- 
frowanie tych tabliczek. Z góry dziękuję. 

Krzysiek D. 
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Jest to na pewno tabliczka znamionowa 


z niemieckiego czołgu. Widoczny jest na 
niej znak odbioru wojskowego tzw. Waffe- 


fy 


namt, numer wieży oraz numer podwozia. 
Nie potrafimy jednak na podstawie tabliczki 
powiedzieć od jakiego konkretnego typu 
czołgu ono pochodzi. Nie ma bowiem rzym- 
skich cyfr. które określały poszczególne typy 
np. Panzerkampfwagen VI to „Tygrys”. Podej- 
rzewamy, że pochodzi ona z niezidentyfikowa- 
nego czołgu wyposażonego w miotacz ognia 
o czym świadczyłaby litera F w nawiasie. 
Druga tabliczka to tabliczka eksploatacyjna. 
Wspomina się na niej: „Dla rozrusznika bez- 
władnościowego. Nie uruchamiać dopóki sil 
nik jest w ruchu”. Być 
może zdjęcia pozostałych 
odnalezionych przez 
Pana elementów pozwo- 
BJ lifyby określić o jaki czołg 
chodzi. 

Autor listu otrzymuje 
książkę R. Saudera — 
Podziemne bazy 
i tunele 


Rodzinna moneta 


W mojej rodzinie od kilku pokoleń znaj- 
duje się mała moneta z orłem. Mój dziadek 
mówił mi. że jeden z jego przodków dostał 
ją od króla, ale nie wie dokładnie od które- 
go. Zwracam się z prośbą o identyfikację 
monety. Oto informacje i szkic w skali 1:1. 
Średnica ok. 12 mm, wykonana prawdopo- 
dobnie ze srebra, korona w stosunku do orła 
odwrócona o 90 stopni. 

Z poważaniem 
Damian Małyszek 


Na podstawie rysunku nie można stwier- 
dzić w stu procentach jaka to moneta. Było- 
by znacznie lepiej. gdyby przysłał Pan od- 
kalkowany rysunek lub zdjęcie. Rysunek, 
który nadesłał Pan do redakcji przypomina 
to jedną z monet wczesnojagiellońskich. 
Było wiele ich odmian różniących się m.in. 
kształtem korony i orła. Nadesłany rysunek 
monety najbardziej przypomina denar zwa- 
ny w niektórych źródłach brakteatem Jana 
Olbrachta. Był on bity w Krakowie w latach 
1492-1498. Średnica ok. 11 mm. Waga od 
0.6 do 0,3 gramów. Od 12 do 18 denarów 
składało się na 1 grosz praski. Dla porówna- 
nia w tamtych czasach kogut kosztował 
1 grosz praski. Za 1 brakteat można było 
w 1491 r. na Śląsku kupić bochenek chleba, 
a kawał mydła kosztował 14 denarów. Mo- 
nety te bite były w ogromnej ilości. Dziś 
wartość takiego denara kształtuje się pomię- 
dzy 75 a 100 złotych. 
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Odlewy cynkowe wykorzystywano przy produkcji wyrobów rzemiosła artystyczne- 
go. Pokrywano je miedzią, złocono i malowano. Spatynowane doskonale imitowały 


brązowe rzeźby 


Konserwacja 


MAREK KOŁYSZKO 


Często w wyniku prac poszukiwawczych odkrywa się przedmioty cyn- 
kowe o ciemno-szarej barwie, takie jak tabliczki znamionowe pojaz- 
dów i odznaki. Często powłoką cynku pokryte są elementy uzbrojenia 


i blacharka pojazdów. 


Cynk wytapiano podobno już w starożyt- 
nych Chinach i Indiach. Starożytni Egipcja- 
nie również posiadali umiejętność wytapia- 
nia metalicznego cynku, ale nie odgrywał 
on większej roli i był sporadycznie stosowa- 
ny w czasach dynastycznych. W Europie 
czysty cynk otrzymał po raz pierwszy w 1509 
roku norymberski alchemik Erazm Ebner. 
Jednak trudności technologiczne z otrzyma- 
niem go w czystej postaci spowodowały, że 
dopiero w XIX wieku metal ten znalazł 
szerokie zastosowanie. Wtedy to rozpoczęto 
jego wytapianie na szeroką skalę. Odlewy 
cynkowe znalazły zastosowanie przy pro- 
dukcji detali architektonicznych i obiektów 
rzemiosła artystycznego. Pokrywano je mie- 
dzią, złocono i malowano. Spatynowane do- 
skonale imitowały brązowe rzeźby. Często 
opracowanie powierzchni ograniczano do 
pokrycia odlewu warstwą malarską. Czysty 
cynk ma szaro-białawą barwę z niebieska- 
wym odcieniem. a świeży przełam blachy 
charakteryzuje się połyskiem szybko mato- 
wiejącym w kontakcie z tlenem. Cynk topi 


Figura Matki Boskiej Bolesnej wykonana w 
technice odlewu. Cynkowe odlewy elementów 
rzeźby były łączone lutem cynowym 
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się w temperaturze 418*C. Według podziału 
W. Hume Rothery, podobnie jak cyna i ołów 
nie może być zaliczony ani do metali ani do 
niemetali. Tylko część jego właściwości jest 
typowa dla metali. Zmiana zewnętrznych 
parametrów temperaturowych powoduje, 
że cynk, który ma określoną, właściwą sobie 
sieć krystalograficzną, krystalizuje w innym 
układzie heksagonalnym. Podlega zjawisku 
polimorficznemu i przemianie alotropowej. 
Doskonała „lejność” cynku wpłynęła na jego 
szerokie zastosowanie do wyrobu drobnych 
przedmiotów o charakterze zdobniczo-użyt- 
kowym, cienkich, ażurowych o skompliko- 
wanych kształtach oraz niskiej cenie. Więk- 
sze figury (np. postać Hermesa na kopule 
przed Dworem Artusa w Gdańsku) odlewa- 
no zazwyczaj w częściach, które łączono ze 
sobą lutem cynowo-ołowianym. Cynk na 
powietrzu pokrywa się warstewką tlenku lub 
zasadowego węglanu. Warstwy te chronią 
go i są odporne na warunki atmosferyczne. 
Jednak w niekorzystnych warunkach cynk 
podlega niszczącym zjawiskom korozyjnym. 
W prównaniu z innymi metalam można mó- 
wić o doskonałej odporności na działanie 
czynników atmosferycznych. Jednak w śro- 
dowisku o dużej kwasowości jego odpor- 
ność spada, podobnie niekorzystnie działa- 
ją na niego silne zasady. Zniszczenia cynku 
widoczne są na powierzchni metalu w po- 
staci białych punkcików, kropek lub plam. 
Szpecą one powierzchnię i zakłócają rysu- 
nek zabytku. 

Przed przystąpieniem do prac konser- 
watorskich należy bardzo dokładnie zbadać 
zachowane relikty zewnętrznej powłoki po- 
krywającej obiekt. Powłoka taka na obiek- 
tach z cynku występowała w zasadzie za- 
wsze. Rzadko bowiem eksponowano cynk 
bez barwnego opracowania powierzchni. 
W przypadku przedmiotów niewielkich roz- 
miarów. konserwację można ograniczyć do 
zabiegów mechanicznych. Stosując skrobaki 
lub frezy protetyczne można usunąć produk- 
ty korozji. Po otrzymaniu powierzni o jed- 
norodnej barwie (miejsca po zabiegach 
oczyszczania można zostawić odsłonięte, by 
przed pokryciem warstwami zabezpieczają- 
cymi straciły połysk, utleniając się), odtłusz- 
czamy ją acetonem i zabezpieczamy 10% 
roztworem żywicy Paraloid B-72 w ksylenie. 
Jeżeli pierwotnie obiekt był pokryty war- 


Cynkowe detale architektoniczne wkomponowane 
w kamienny pomnik 

stwą malarską, to można ją zrekonstuować. 
Jeżeli relikty opracowań malarskich prawie 
się nie zachowały, to można podjąć próbę 
odszukania ich pozostałości w załamaniach 
konserwowanego przedmiotu. W przypadku 
przedmiotów powtarzalnych, wykonywa- 
nych seryjnie można przeprowadzić rekon- 
strukcję wzorując się na analogicznym obiek- 
cie. Znacznie trudniej jest zrekonstruować 
ubytki powłok galwanicznych. Niektóre opra- 
cowania podają receptury kompozycji środ- 
ków chemicznych, za pomocą których moż- 
na wykonać naprawy (np. Poradnik galwa- 
notechnika, Warszawa 1961 lub S. Sękowski, 
Galwanotechnika domowa, Warszawa 1983). 
Skorodowaną powierzchnię można konser- 
wować metodą chemiczną stosując nisko- 
procentowy (do 5%) roztwór kwasu siarko- 
wego. Czas kąpieli zabytku w roztworze po- 
winien być krótki i nie przekraczać 10 mi- 
nut. Po opłukaniu wodą destylowaną przed- 
miot można ponownie w kąpieli umieścić. 
Kilkakrotne powtarzanie zabiegu oczyszcza- 
nia umożliwia kontrolę nad procesem kon- 
serwacji. Po uzyskaniu jednorodnej po- 
wierzchni przedmiot płuczemy, a w przypad- 
ku zabytków małych rozmiarów. gotujemy 
kilkakrotnie w wodzie destylowanej każdo- 
razowo zmieniając wodę. Zabezpieczenie 
powierzchni wykonujemy podobnie. jak 
w przypadku przedmiotow konserwowanych 
metodą mechaniczną. Jeżeli konserwowany 
zabytek jest dużych rozmiarów. to można 
roztwór kwasu nakładać na powierzchnię 
w postaci pasty. Zagęszczamy go za pomocą 


drobnych trocin do konsystencji gęstej wil- 
gotnej masy, dodajemy metylocelulozę, któ- 
ra polepszy przyczepność i za pomocą pla- 
stikowych łopatek nakładamy na obiekt. Pa- 
stę można zakładać na małe fragmenty lub 
na cały obiekt. Po około 10 minutach pastę 
usuwamy. obiekt płuczemy w wodzie zwy- 
kłej lub destylowanej, powierzchnię odtłusz- 
czamy i zabezpieczamy w sposób podany 
wyżej. Metoda chemicznego oczyszczania 
prawie zawsze powoduje, w przypadku za- 
bytków składających się z fragmentów połą- 
czonych lutem cynowo-ołowianym, osłabie- 
nie lub zniszczenie połączeń. Po oczyszcza- 
niu tego typu obiektów zawsze trzeba skon- 
trolować miejsca lutowane. Jeżeli zajdzie 
potrzeba połączenia pękniętych lub rozluto- 
wanych fargmentów można spróbować po- 
łączyć je lutem cynowym lub skleić. Do 
klejenia pękniętego cynku odpowiednia jest 
żywica epoksydowa Epidian 5 zmieszana 
z 10% utwardzacza Tecza Z-1. Dobrze jest 
dodać do żywicy pył cynkowy w celu za- 
gęszczenia i uzyskania odpowiedniej barwy 
żywicy. Przed klejeniem należy odtłuścić 
acetonem sklejane krawędzie. Proponuję 
użycie Epidianu ponieważ często odlewy 
wykonywano nie z czystego cynku, ale ze 
stopów. Stopy te zawierają podobno przy- 
padkowe domieszki, a zlutowanie ich grani- 
czy z cudem. Niektórzy. zapewne zdespero- 
wani renowatorzy. określają te stopy .szajs- 
metalem”, przekonani, że dodatkami stopo- 
wymi są wszelkie odpady znalezione w pra- 
cowni odlewniczej. Jeżeli powierzchnię 
cynkowego obiektu pokrywamy barwnymi 
powłokami, to po oczyszczeniu powierzchni 
i jej odtłuszczeniu, można wykonać dodatko- 
we zabezpieczenie z 5% wodnego roztworu 
chromianu potasowego. Czerwono-poma- 
rańczowa barwa chromianu powoduje. że 
można go stosować pod kryjące powłoki 
malaturowe. Nie stosujemy w tym przypad- 


Zespół cynkowych kosol po pracach 


ku roztworu żywicy Paraloid 8-72, a powło- 
kę dwuchromianu. i po jej wyschnięciu — 
barwną powłokę malarską. Chromianowa- 
nie dodatkowo chroni również galwaniczne 
powłoki cynkowe opóźniając proces korozji 
żelaza. Około 1850 roku odkryto technolo- 
gię elektrolitycznego osadzania cynku. Na 
skalę przemysłową proces ten rozwinięto 
dopiero na początku XX wieku, a powłoki 
cynkowe znalazły zastosowanie do antyko- 
rozyjnej ochrony wyrobów z żeliwa i stali. 
Z uwagi na położenie w szeregu napięcio- 
wym cynku, zabezpiecza on żelazo zarówno 
mechanicznie, jak i elektrochemicznie. Jego 
warstwa stanowi powłokę izolującą stopy 
żelaza od niekorzystnych wpływów otocze- 
nia. Jest ona trwała, ponieważ ocenia się, że 
cynk koroduje około dziesięciokrotnie wol- 
niej niż stal. Cynk o potencjale niższym od 
żelaza tworzy z nim ogniwo, w którym koro- 
zji ulega cynk, zwłaszcza tam, gdzie nastąpi- 
ło uszkodzenie jego warstwy. Cynkowanie 
jest najtanszym z procesów galwanicznych. 
Zaletą powłok jest ich odporność na wal- 
cowanie, zgięcia i nierozwarstwianie się. 
W celu przedłużenia skuteczności działania 
ochronnego powłok cynkowych narażonych 
na kontakt z tłuszczami. pokrywa się je 
barwnymi powłokami malarskimi. Również 
do antykorozyjnych wyrobów malarskich 
i lakierniczych wykorzystywane są jako pig- 
menty: pył cynkowy i tlenek cynku. Prawie 
zawsze ocynkowany przedmiot wydobyty 
z ziemi ma powierzchnię z wyraźnymi ubyt- 
kami powłoki. Jest to oczywiście konsekwen- 
cja ochrony anodowej (zniszczeniu ulega 
powłoka cynkową, a żelazo jest chronione). 
Resztki powłoki można usunąć z powierzchni 
żelaza i pokryć jednorodną powłoką cynko- 
wą. Opisanie tej metody i problemu konser- 
watorskiego ma sens w przypadku jedynego 


PORADNIK 


cynkową, zabezpieczana. Zabytki te to sprzę- 
ty do kąpieli, inhalacji i prania. Coraz czę- 
ściej spotyka się w antykwariatach ocynko- 
wane balie o wyszukanych kształtach, tarki 
do prania itp. Znajdują one nową funkcję 
w postaci kwietników lub dekoracji współ- 
czesnych łazienek. Jeżeli zachodzi potrzeba 
usunięcia starych pozostałości cynku z po- 
wierzchni, to usuwa się je 5-10% roztwo- 
rem kwasu siarkowego lub solnego w tem- 
peraturze pokojowej. Po usunięciu ich przy- 
gotowujemy przedmiot do ponwnego pokry- 
cia. Nałożona galwanicznie powłoka cynku 
musi skutecznie chronić żelazo przed koro- 
zją. Warunkiem jest jej dokładne związanie 
z powierzchnią. Zaleca się trawienie żelaza 
w 10% roztworze kwasu solnego (oczywiście 
jeżeli obiekt jest w stanie na tyle dobrym. że 
nie nastąpi perforacja żelaza) przez 3-15 
minut. Po wypłukaniu w wodzie destylowa- 
nej. przedmiot odtłuszcza się acetonem. Tak 
przygotowaną powierzchnię pokrywa się 
cynkiem. Myślę. że najprostszym rozwią- 
zaniem jest zaniesienie przygototowane- 
go i odtłuszczonego przedmiotu do zakła- 
du świadczącego usługi galwaniczne. Cier- 
pliwych i ambitnych odsyłam do receptur 
podanych przez $. Sękowskiego w poradniku 
„Galwanotechnika domowa”. | 

Zdjęcia: autor 
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Władcy polscy woleli posługiwać się praskim groszem a nie rodzimymi pieniędzmi. Kazimierz Wielki zlecił 


wybudowanie zamku we Włodzimierzu, który kosztował 3 600 grzywien praskich 


Krótka historia monet .. 


MAREK SOKOŁOWSKI — OPRAWCA WALOŃSKI 


Ziemia nasza obfituje w skarby z okresu piastowskiego, stąd w wielu 
muzeach w Polsce znajdują się bogate kolekcje monet z XIII-XV w. Ich 
powstawaniu sprzyjała niestabilność polityczna średniowiecznej Polski. 
Zwłaszcza najazdy wojsk tatarskich, czeskich, czy niemieckich, walki we- 
wnętrzne, zarazy i pogromy „sprzyjały” ukrywaniu oszczędności, które 
niekiedy można odnaleźć po stuleciach. 


Niewątpliwie do unikalnych tego typu 
depozytów należy skarb ze Środy Śląskiej, 
składający się z wielu monet i przedmiotów 
złotych pochodzenia zachodniego. Złotej mo- 
nety na terenie Polski nie bito, wyjątkiem 
była emisja z okazji koronacji Władysława 
Łokietka, która jest dziś dużą rzadkością. 
Średniowieczne monety polskie miały dość 
prymitywny wygląd, postać lub twarz księ- 
cia ujęta była symbolicznie za pomocą kilku 
kresek i kropek, legendy były pisane z wie- 
loma błędami, a litery poustawiane dowol- 
nie, poprzestawiane i pomijane. Toteż trud- 
no czasem przyporządkować daną . monetę 
konkretnemu księciu czy biskupowi. Nato- 
miast monety czeskie i krzyżackie będące 
w obiegu w Polsce miały dokładny opis 
(legendę) zawierający pełną tytulaturę wład- 
cy, dzięki czemu są łatwiejsze w identyfika- 
cji. W polskim mennictwie dopiero grosze 
i półgrosze Kazimierza Wielkiego. bite na 
wzór groszy praskich. miały lepszy wygląd 
i opis. Jednak ze względu na nadużycia 
w mennicach (gorsza próba srebra i niższa 
waga), jak też liczne fałszerstwa nie mogły 
równać się z monetą czeską. 

Podstawą rozrachunkową zwłaszcza przy 
większych transakcjach była grzywna za- 
wierająca różną ilość srebra. | tak w grzyw- 
nie polskiej było 180 g srebra, w pruskiej — 
190 g i praskiej - 240 g. Ta moneta była 
równa 60 groszom (w Prusach szelągom) 
lub 720 sztukom brakteatów (w Prusach 
fenygów). Jednak nawet władcy polscy wo- 


Szeląg krzyżacki 


leli posługiwać się praskim groszem a nie 
monetą rodzimą. np. zamek we Włodzimie- 
rzu budowany przez Kazimierza Wielkiego 
kosztował 3 600 grzywien praskich. Gdy 
zmarł ów władca, rycerz idący przed trum- 
ną rozrzucał na boki garściami praskie gro- 
sze, aby zrobić przejście w tłumie, a w koś- 
ciele obok królewskich mar stały dwie misy 
praskich groszy, z których każdy „brał do 
woli” i składał ofiarę. 

W tym czasie, na północy Polski zaczęła 
rozwijać się nowa potęga gospodarcza i mi- 
litarna, tj. Zakon Szpitala N.M.P, czyli Krzy- 
żacy. Po przybyciu na ziemie polskie zakon 
bardzo szybko rozpoczął podbój terenów 
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pruskich, osadzając na nich kolonistów 
z Niemiec. W 1308 roku zdobył Pomorze 
Gdańskie i na długie lata stał się drzazgą 
w oku Królestwa Polskiego. Rozrastające się 
państwo zakonne potrzebowało dużej ilości 
pieniądza, pełną parą pracowały mennice 
w Elblągu. Toruniu, Malborku i w Gdańsku, 
do obiegu weszły fenygi i szelągi, a od 
1394 roku złote dukaty gdańskie. Dochody 
Zakonu były ogromne np. dochód z samego 
handlu jednego miasta (Królewca) w 1406 
roku wynosił 15 000 grzywien, czyli prawie 
3 tony srebra. Monety krzyżackie znajdowa- 
ne są na terenie całej Polski. najwięcej 
oczywiście na północy. Mają bardzo cha- 
rakterystyczny wygląd: na awersie znajduje 
się Matka Boska lub herb rodowy Wielkiego 
Mistrza, a na rewersie — tarcza z krzyżem, 
czyli godło zakonu. 

W Kamieniu Pomorskim, 17 listopada 
1997 roku na ul. M. Konopnickiej dwaj 


Bezcenny złoty dukat gdański 


robotnicy odkryli w hałdzie ziemi średnio- 
wieczny kafel garnkowy wypełniony mone- 
tami. Znalezisko przekazali do Muzeum Na- 
rodowego w Szczecinie. Skarb zawierał 656 
srebrnych szelągów krzyżackich i 2 złote 
guldeny niemieckie. W Kamieniu Pomor- 
skim już wcześniej w 1906 i 1959 roku 
znajdowano skarby średniowieczne, lecz nie 
tak obfite, zawierały one w większości mo- 
nety hanzeatyckie. Tak skarb z 1997 roku 
składający się przede wszystkim z monet 
pruskich okazał się unikatowy. Wiele skar- 
bów średniowiecznych czeka jeszcze na swych 
odkrywców, jak choćby legendarne skarby 
Zakonu Ubogich Rycerzy (templariuszy) po- 
szukiwane od wieków. Zakon ten posiadał 
w Polsce kilka zamków w większości zbada- 
nych przez historyków i poszukiwaczy skar- 
bów. Lecz już zamek w Czaplinku. nadany 


R 


Kwartnik biskupa wrocławskiego 


Brakteat krzyżacki 
tzw. fenyg 


templariuszom w 1290 roku przez Przemy- 
sława II, jest nietknięty łopatką archeologa. 
Podobnie ma się rzecz z Tempelburgiem 
położonym na południowym brzegu jeziora 
Drawsko, który został zburzony w XIV w. 
Może w lochach tych twierdz ukryte zostało 
złoto Ubogich Rycerzy. Na odkrywcę czeka 
także złoto darłowskiego księcia Eryka |. 
który ukrył ponoć „kilka” beczek tego cen- 
nego kruszcu. Są dwie wersje ukrycia tego 
skarbu, jedna mówi o wydmach pod Darło- 
wem — gdyby tak było, to skarb mógłby 
zostać odnaleziony tylko przypadkiem. Na- 
tomiast druga wersja mówi o lochach zamku 
darłowskiego, którego pozostałości znajdują 
się na wyspie w odnogach rzeki Wieprzy. Ta 
druga wersja wydaje się bardziej prawdo- 
podobna zważywszy na to, że w roku 1734 
po zawaleniu się części krypty w ruinach 


Grosz Kazimierza Wielkiego 


znaleziono gołębia ze szczerego złota będące- 
go ongiś w posiadaniu królów Danii (obecnie 
zaginiony). Dalszych poszukiwań w tamtych 
czasach zaniechano ze strachu przed zasy- 
paniem w niestabilnych ruinach. Obecnie 
„zamek” darłowski jest nadal niezbadanym 
gruzowiskiem. Praktycznie każde ruiny bu- 
dowli średniowiecznych owiane są legenda- 
mi o ukrytych skarbach, które mają swoje 
uzasadnienie w historii. Jako przykład po- 
dam tu jeden zaledwie rok — 1383 i tylko 
jedną dzielnicę — wielkopolską. A sprawa 
dotyczy konfliktu pomiędzy starostą wielko- 
polskim Domaratem z Pierzchna herbu Grzy- 
mała a wojewodą poznańskim Wincentym 
z Kępy herbu Doliwa. W efekcie tych nie- 


snasek złupione zostało miasto i zamek Pyzdry 
i spustoszono wszystkie wsie wokół Kalisza, 
Poznania, Gniezna, Klecka, Dzwonkowa, Żnina, 
Wronek i Szamotuł i wiele innych. W efekcie 
cała Wielkopolska wyglądała jak po przemar- 
szu obcych najeźdźców. Takie drobne konflikty 
zdarzały się na terenach Polski bardzo często. 
Gdy dodamy do tego najazdy Litwinów, 
Czechów i rycerzy rozbójników, zwłaszcza na 
Śląsku, to otrzymamy ilość skarbów średnio- 
wiecznych trudną do wyobrażenia. u 

Zdjęcia: archiwum autora 


Jaka to marka? 


7 Proszę uprzejmie o informa- 


cje, jakiej marki jest niemiecki samochód 
terenowo-osobowy. przedstawiony na dołą- 
czonej fotografii. Ciekawy był fragment wo- 
jennych losów tego samochodu. Został on 
zdobyty przez nasz batalion — 1 baon 16 pp 
AK Inspektoratu Tarnowskiego. w dniu 17 
sierpnia 1944 r. pod Gilową Górą (około 22 
km na południowy wschód od Tarnowa). W 
tej akcji 5 czy 6 samochodów terenowych — 
Volkswagenów. z żalem spaliliśmy, gdyż nie 
mieliśmy kierowców. Samochód ten służył 
nam do dnia 25 września 1944 r., kiedy to 
patrol nim jadący natknął się we wsi Ja- 
strzębia na kolumnę stojących na drodze 
niemieckich wojsk, które okrążały nasz bata- 
lion od północy. Inne jednostki niemieckie 
otaczały nas z pozostałych kierunków. Nie 
mogąc zawrócić samochodu. żołnierze pa- 
trolu wyskoczyli z niego i zaczęli biec w kie- 
runku zarośli. Niemcy stali zdezorientowani. 
gdyż zobaczyli wojskowy samochód i uzbro- 
jonych ludzi — niektórych w niemieckich 


mundurach. Zanim zaczęli strzelać, naszym 
udało się uciec bez strat. | tak zdobyczny 
samochód po prawie półtora miesięcznej 
służbie w partyzantce AK dostał się w niena- 
ruszonym stanie z powrotem w ręce nie- 
mieckie. Trzeba przyznać, Że mę. 
spisywał się u nas bez zarzutu. 
Jeżdżąc po bezdrożach Pogó- 
rza Ciężkowicko-Rożnowskie- 
go nigdy nie nawalił. (...) 
Poza tym prosiłbym o za- 
mieszczenie na łamach „Od- 
krywcy” fotografii lub szkicu 
przedwojennego polskiego „ła- 
zika”, zbudowanego na bazie 
Polskiego Fiata. który służył 
również jako ciągnik dla 37 
mm działek ppanc. 
Z poważaniem 
Jacek Popiel 


Niemiecki samochód używany przez 
polskich partyzantów to Steyr 1500A. Należał 
on do klasy samochodów osobowych produ- 
kowanych na podwoziu lekkiej ciężarówki 
klasy 1500 — Porsche 147/Steyr 270. Produ- 
kowano go w trzech wersjach, na zdjęciu 
pojazd jest w wersji ośmioosobowego trans- 


portera piechoty (Mannschaft- 
swagen. Kfz 70). Pojazd napędza- 
ny był 8-cylindrowym silnikiem 
chłodzonym powietrzem o po- 
jemności 3517 cm sześć. i mocy 
85 KM. Prędkość maksymalna po 
drodze — 90 km/h: w terenie — 45 
km/h. Przy masie własnej 2500 
kg. mógł zabierać 1675 kg ładun- 
ku. Jazdę w terenie ułatwiał na- 
pęd na wszystkie koła, niezależ- 
ne zawieszenie przedniej osi na 


drążkach skrętnych oraz duży k Róż. ul 


prześwit wynoszący 275 mm. W 
latach 1941-1944 wyprodukowano ok. 18 
tysięcy Steyerów 1500. Natomiast „łazik” 
zostanie opisany na łamach „Odkrywcy” 
w jednym z kolejnych numerów. 


Turowskie umocnienia 
Podróżując po ziemi czę- 
stochowskiej, w okolicach Tu- 
rowa. natrafiłem na zespół 
umocnień. Moją szczególną 
uwagę zwróciły dobrze za- 
chowane okopy oraz stanowi- 
ska broni maszynowej. Na po- 
czątku i na końcu okopów 
umiejscowione są bunkry 
typu „Tobruk”. Były one wy- 
posażone w karabiny maszy- 
| nowe zamocowane na górze, 
tam gdzie znajdują się otwo- 
ry. Niektóre bunkry nie posia- 
dały żadnych dodatkowych 
wyjść awaryjnych. Do budo- 
wy tych umocnień byli wyko- 
rzystywani jeńcy włoscy przy- 
wożeni z miejscowego obozu 
„Nodrkaserne” zlokalizowanego w Srebrnej 
Górze. 
Stały czytelnik 
Wojciech Kuśmierski 


Niemiecki nieśmiertelnik 


RJ W miarę moich skromnych 


wiadomości chciałbym zabrać głos na temat 
niemieckiego nieśmiertelnika, którego opis 
zamieściliście w12 numerze w dziale Mini- 
konkurs. Skrót Fest. Park oznacza Festung 


Park, czyli skład (park) materiałów fortecz- 
nych. analogicznie jak np. Pionier Park — 
skład saperski, a Górate Park — park maszyn. 
2 Kp. oznacza 2 kompanię. Natomiast Kurzig 
to niemiecka nazwa Kurska koło Międzyrze- 
cza. Prawdopodobnie była to jednostka 
związana z pobliskim Międzyrzeczkim Rejo- 
nem Umocnionym. 
Z pozdrowieniami 
kolekcjoner nieśmiertelników 


Zagadka krótkofalowca 


7 W okolicach Warszawy zo- 


stał wykopany podczas poszukiwań radiood- 
biornik. Pochodzi z czasów drugiej wojny. 
Jest to tzw. „home made”, czyli wykonany 
metodą domową, o czym świadczy obudo- 
wa i wnętrze. Prawdopodobnie służył do 
nasłuchu radiowego. Może ktoś rozpozna 
lub miał do czynienia z podobnym sprzę- 
tem. Bardzo proszę o kontakt. Sam jestem 
krótkofalowcem i chciałbym czegoś dowie- 
dzieć się o tym sprzęcie. | 

Pozdrawiam Wiesław Paszta 
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KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Książki odkrywców 


Górnicze pamiątki 
Autor prezentuje nam spuściznę po 500-letniej historii wydoby- 
cia węgla w Zagłębiu Wałbrzyskim. Znajdziemy tu opisy i kolorowe 
zdjęcia narzędzi i urządzeń do robót górniczych; urządzeń do 
odstawy urobku i transportu: indywidualny górniczy sprzęt oświe- 
tleniowy i ochronny: sprzęt ratowniczy, a także specjalistyczny 
sprzęt kopalnianych służb technicznych. 

Autor sporo miejsca poświęca także mundurowi górniczemu 
i odznaczeniom związanym z wydobyciem węgla. W książce 
znajdziemy także opisy innych pamiątek. jak np. zachowana 
łopata wbita na kilkanaście centymetrów w drewniany stojak 
podmuchem eksplozji metanu i pyłu węglowego. Znajdziemy tu 
również zdjęcia i opisy zachowanych kopalnianych wież szybo- 
wych i pokopalnianych budynków. Autor nie zapomina także 
o przedmiotach związanych z tradycyjnymi górniczymi karczma- 
mi piwnymi (kobiety nie miały na nie prawa wstępu). Należą do 
nich przede wszystkim kufle na złocisty napój. Na każde kolejne 
- spotkanie projektowany był inny 
Be Agi kształt. Militarystów zaintere- 
jsuje na pewno jeden z nich, 
który powstał specjalnie na 
karczmę piwną podczas stanu 
JETWA wojennego. Ma on kształt czo- 
* tgu przy czym lufa służyła jako 

uchwyt. 


Aleksander Mucha; Pamiąt- 
ki wałbrzyskiego górnictwa 


węglowego; Muzeum w Wał- 
f. = AML. => brzychu, Oddział Muzeum 
Ę Przemysłu i Techniki; 
Wałbrzych 2002 


SS na froncie 

Do rąk Czytelnika trafia książka poświęcona walkom formacji 
Waffen SS na froncie wschodnim w latach 1941-1945. Można 
z niej dowiedzieć się o wielu nieznanych dotychczas epizodach 
tych krwawych zmagań. Są tu także informacje o powstaniu 
i walkach formacji ochotniczych SS stworzonych m. in. z Holen- 
drów, Łotyszy, Francuzów itd. Autor nie ogranicza się tylko do 
opisów bitew toczonych przez regularne armie. W rozdziale pt. 
„Brudna wojna” znaleźć można charakterystykę działań antypar- 
tyzanckich i udział Waffen SS w eksterminacji ludności okupowa- 
nych krajów. Co dla nas Polaków ważne, autor opisuje tu także 
udział jednostek Waffen-SS w likwidowaniu Powstania Warszaw- 
skiego. Czytelnik czuć może niedosyt szukając szczegółowego 
opisu ostatnich miesięcy woj- 
A H ny na Wschodzie. Autor opisu- 
Christopher Nilsby m cje zaledwie na kilkudziesięciu 
PoS stronach i skupia się na znanych 
owe] już z innych publikacji epizo- 
dach jak np. walki w rejonie 
Budapesztu w 1945 r. Książkę 
uzupełnia kilkadziesiąt czarno- 

białych fotografii. 


Christopher Alisby, 

Piekło na froncie wschod- 
nim, Amber, 

Warszawa 2001 
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Mityczny T-34 

Jak wskazuje tytuł, książka poświęcona jest konstrukcji uzna- 
wanej za jeden z najlepszych czołgów średnich II wojny świato- 
wej — radzieckiemu T-34. Autor stara się w niej jednak udowod- 
nić, że tak w istocie nie było, że T-34 był: „po części źle 
skonstruowanym. produkowanym w fatalnych warunkach czo- 
tgiem”. Osoby szukające tu informacji o zastosowaniu bojowym 
T-34 będą zawiedzione. Szczegółowo opisana jest tu tylko bitwa 
o Mcensk, gdyż to właśnie wówczas Niemcy, zdaniem autora 
stworzyli mit T-34 myląc go z... inną radziecką konstrukcją — 
czołgiem ciężkim KW-1. W książce dosyć szczegółowo opisane 


są kwestie techniczne i histo- 


ria rozwoju konstrukcji T-34. 
Mityczna Broń * 


Jest bogato ilustrowana wie- 
loma niepublikowanymi rów- 
nież fotografiami oraz barwy- 
mi planszami prezentującymi 
malowania T-34. Osoby inte- 
resujące się drugą wojną świa- 
tową powinny do niej zajrzeć, 
mimo że mankamentem są in- 
fantylne niekiedy opisy pod 
fotografiami oraz zdarzające 
się w tekście błędy ortogra- 
ficzne. 


Robert Michulec, 
T-34 Mityczna Broń, 
Armagedon, Gdynia 2002 


Przefomowy rok 

Książka ta rzuca nowe światło na operację „Barbarossa”, czyli 
niemiecką inwazję na ZSRR. Autorzy drobiazgowo opisują w niej 
przełomowy okres wojny niemiecko-radzieckiej od lipca do grudnia 
1941 r. i stawiają ciekawe hipotezy. Ich zdaniem m. in. Rosjanie ze 
Stalinem na czele nie byli wcale zaskoczeni najazdem III Rzeszy, 
a na klęskę niemieckiej ofensywy wpłynął sposób myślenia Hitlera. 
Zdaniem autorów krach niemieckich zamiarów na wschodzie przy- 
pisać należy także strategicznej wizji dwóch radzieckich dowódców 
Żukowa i Timoszenki. Założyli oni, że Niemcy zaatakują Moskwę. 
Gdyby taki się nie stało, a armia niemiecka zgodnie z zaleceniami 
Haldera i Jodla skupiła się na uderzeniu na południu to wtedy 
prawdopodobnie Związek Radziecki by upadł. Warto sięgnąć po tę 
książkę, by samemu wyrobić 
sobie pogląd czy autorzy rze- 
czywiście mają rację. 


Bryan Fugate, 
Lew Dworiecki, Blitzkrieg 
nad Dnieprem, 
Dom wydawniczy Bellona, 
Warszawa 2001 


GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Hetm Afrika Korps. 
Oryginalny filcowy kask 
przeciwsłoneczny. Były 
używane poza walką 
w celu ochrony przed słoń- 
cem, wożono je najczęściej 
w pojazdach pancernych. 
Poza Afryką stosowane także we Włoszech 
i Grecji. Jest to niestety sam kask bez wkładki, 
rantu i kominka na górze. Poza tym stan dobry, 
założone emblematy są oryginalne mają tylko 
współcześnie dolutowane zaczepy. 

Cena 250 zł 


Kopia szabli polskiej wz. 1921/1922. 
Najpopularniejsza polska 

szabla okresu międzywo- 

jennego. Wprowadzona 

do użytkowania rozka- 

zem Ministra Spraw Woj- 

skowych jako regulami- 

nowa dla wszystkich rodzajów sił zbrojnych. 
Replika. Stan bardzo dobry. Jej długość to 90 
«m. Rękojeść mosiężna wykończona skórą. 
Głownia ze stali polerowanej. Na głowni na- 
pisy. Po jednej stronie „Honor Ojczyzna”, po 
drugiej - „Za Wiarę i Ojczyznę”. 

Cena 510 zł 


Działo przeciwpancerne kal. 85 mm. 
Wersja kolekcjonerska. ;/-= 
stan idealny. 

Cena 3000 zł 


Bagnet zawiasowy rosyjski. 
Czterograniasty. polerowany i oksydowany 
na czarno wz. 1944 do karabinka Mosin. 


AN 


Cena 90 zł 


Woreczek do prochu z radzieckiej łuski 
kaliber 76 mm. 

Worek w bardzo dobrym stanie bez 

dziur itp. Są tylko przebarwienia 
powstałe na skutek wilgoci. 

Cena 20 zł 


Racja żywnościowa US Army „M.R.E”. 

Standardowa jedno dniowa racja żywno- 
ściowa żołnierza. Znajduje się w szczelnym 
i hermetycznym opakowaniu ze specjalnej 
folii nie przepuszczającej promieni słonecz- 
nych. W jej skład wchodzi: hermetycznie opa- 


kowana racja mięsa. mus owocowy. cukier. 
kawa. sproszkowana śmietanka do kawy. ły- 
żeczka, ciastko, cukierki, zapałki papier toale- 
towy, chusteczki, podgrzewacz do mięsa. Ra- 
cja ma 10 lat gwarancji na szczelność i świe- 
żość produktów wewnątrz. Jest także przysto- 
sowana do zrzutów z dużej wysokości (opako- 
wanie z zawartością ma wytrzymać upadek 
z wysokości 1000 metrów — przy wolnych 
zrzutach).jest niezbędna podczas nocowania 
w trudnych warunkach 
pogodowych w górach, 
na obozie, wycieczce. 
Podgrzewacz do produk- 
tów wymaga małej ilości 
wody. Racje te są używa- 
ne w US Army od roku 
1990. 

Cena 35 zł 


Korki z września 1939 
Zabezpieczające wkręt- 
ki na zapalniki w poci- 
skach artyleryjskich. 
Cena 10 zł 


Odznaka „Obrońcom Kresów Wschodnich”. 
Nadawana m.in. Orlętom Lwowskim. Wy- 
miary — 44x44 cm, nakrętka sygnowana. 
Cena 350 zł 


Opaska naramienna z napisem 
„Wehrmacht”. 

Szerokość 9.5 cm. stan idealny. Niestety 
zabrudzona. 

Cena 120 zt 


Szwajcarska pałatka gumowana. 
Peleryna armii szwajcarskiej, ide- 
alna na każdą pogodę — gumo- 
wana z kapturem. Typowy kamu- 
flaż szwajcarski. 

Cena 85 zł 


Oryginalna „Gwiazda Przemyśla”. 
Odznaka w formie medalu nadawana za 
udział w obronie Przemyśla w 1918 r. oraz 
w walkach polsko-ukraińskich w okolicach 
Przemyśla w 1918 i 1919 r. 
Sygnowana na odwrocie 
E.M. UNGER LWÓW. Nu- 
mer  porządkowy: 5427. 
Niestety, bez wstążki, ale za 
to w bardzo dobrym stanie. 
Czytelne szczegóły. 

Cena 290 zł 


Zelta szwedzka. 


Kształt identyczny z niemiecką z Il wojny 


światowej, do normalnego użytku. Dla 
grup rekonstrukcyjnych jak znalazł. Stan 
magazynowy. 

Cena 40 zł 


Polski guzik wojskowy wz. 27. 
Stan super. Sygnowany 
BRON.GRABSKI ŁÓD». 
Cena 20 zł 


Łuska i pocisk bez zapalnika 
do Flaka 37mm. 
Zdezaktywowane. Łuska po- 
siada ładne i czytelne bicia 


na spodzie: qls "= 
44: 6348 St 3,7 = —0) 


cm Flak 18. Na »' 
spłonce: dom 44 

33 204. RAZ 2, 
Cena 20 zł | (| 


Manierka niemiecka. 
Stan dobry. Sygnowana 
2AA 4 RTR 110. Orygi- 
nał. 

Cena 2,25 zł 


Hełm z września 1939 r. 


Bez uszkodzeń mechanicznych i wżerów, 
wstępnie oczyszczony z odchodzącej farby. 
Posiada miedziany nit kontrolny z wybitą 
literą „K”. 

Cena 222,50 zł 
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Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


W. punktach i salonach sieci 
EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, RUCH w 
ałej Polsce. Są także jeszcze inne miej- 
sca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek — karczma „Czarny Rycerz”, 
Muzeum Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15: za- 
mek, ul. Zamkowa 1; 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
Chorzów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9: 
Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „Niezależ- 
na”, ul. Kopernika 4. tel. 034 — 324 94 67. 
Dąbrowa Gór. — market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
„Kama”, ul. Paryska 7; Firma „KSW”, ul. Wybickiego 4; 
Firma „IWA”, al. |. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko). „Geant” (punkt sprzedaży prasy). „Gdańska Księgar- 
nia Naukowa”. ul. Łagiewniki 56: księgamia „Muza”, 
ul. Garncarska 33: „Auto — Gum”. ul. Hynka 101: Fundacja 
na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, 
ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00); „Paragraf 227: 
ui. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: „Gdań- 
> ski Dom Książki”. ul. Miszewskiego 16; „Gabinet Numizma- 
tyczny”. ul. Szeroka 119/120: 
Gdynia — „Denar ”. ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4: 
„Makro” (punkt Sprzedaży prasy); sklep militarny. al. Zwycię- 
stwa, 96/98; 
Grudziądz — sklep militamy. al. 23 Stycznia 12; 
Iznota k. Mikołajek — Galindia” Mazurski Eden; 
Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 
Katowice — księgamnia „Kronika”, al. Korfantego 5; „Antyki*. 
ui. Mariacka 2; „Salon Antyków”, ul, Stawowa 9; 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
Kowary — sztolnia 
Kraków — „Arsenał”, ul. Floriańska 20; „Antyki — Militaria”. 
ul. Felicjanek 17; „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; księgarnia 
zparbara” l rębacza 3302; Galera Rycerka ul Szpitalna 5; 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 
Lesko — Lecznicza Weterynaryjna. ul. Piłsudskiego 48 (A.R Kusa); 
Lębork - sklep „Demobil”. ul. Zwycięstwa 3; 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 
Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342: 
Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; „Księgarnia 
Wojskowa”, ul. Tuwima 34; księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3; 
4 księgarnia „Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181: sklep militarny. ul. 
Brzeźna 3; 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e,, ul. Mickiewicza 5: tel 017 — 
586 42 73 
Mirosławiec -— jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Niedzica - zamek; 
Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a; 
Ogrodzieniec — zamek; 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2: Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 
Opole - Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21; 
Babli Automobiikub Nadnotski ul 11 Listopada 1 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. 
Poznań — księgarnia Dobra Książka”. pl. ŚWekoposk 4; księgar- 
nia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary 
Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: 
antykwariat „Na Mostowej” ul. Mostowa 26; 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3: 


ż 


na w Górach Sowich; 
Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I ArmilWP I: 
kiosk. ul. Broniewskiego k/pawilonu 

Sanok — punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzel: 
ców Podhalańskich 24: 

Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego, 


ul. Słoneczna 90; 
ul. Targowa 8; market 


Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szczecin — kiosk „Mati”, ul. Jasna 8; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. ]. Naumowicz. A 
Szosa Jeleniogórska 9; 
Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza |; 
Środa Wielkopolska — antykwariat, ul. Warszawska 142; 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 
Wałcz = Baru Maja: | a 
Wambierzyce - skansen. l Wiejska 52, 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut. 
ul. Corazziego 4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Galera 
Shui „Chi”, ul. Marszałkowska 17; Księgarnia — Galeria „Niez 
Świat”, ul. Kredytowa 1; Demobil - Predator, ul. Ogrodowa: 
Wrocław = Centrum Informacji Turystycznej Rynek I 
garnia „Ossolineum”, Rynek 6; księgarnia „Marco Polo”, ul WĄ 
szyńskiego 96; księgamia „Paragraf”, ul. krupnicza 6/8; „ 
garnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: Muzeum Miejs 
Wrocławia — księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „SŃ 
ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; „Ksi egamia Wydawni 
twa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20 
Śląskie — zamek Grodno; 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2 
Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”. ul, Rynek Wielki 3; 
Zielona Góra - księgarnia „Akademicka”, al. Wojska Polskiego 6 
„Zamki Polskie”, ul. Bohaterów Westerplatte 11; a 
Złotoryja - Muzeum Złota. pl. Reymonta 5: 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


„Achuan”, ul. Zuzanny 20: 


. 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty 
*_ Cena 1 egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
= Pytania prosimy kierować pod nr tel. 0 71 328.83 71 lub e-mail: 


+ Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy. 


za 1 egz. Numery: grudzień 2000. styczeń-grudzień 2001. 
2002 — cena 7,00 zł za 1 egz.; luty. marzec 2002 — cena 8,50 zł 
za 1 egz. kwiecień-maj - cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec” 
grudzień cena 8,50 zł za 1 egz. 
Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. Z.0.0, 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław. 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: 
z 2001 roku w cenie 60 zł. 
z 2002 roku w cenie 80 zł. 


Gdynia 2003 
wwiw.adventurerace.al 


Patronat honorowy 


Donald Tusk - Wicemarszałek Sejmu RP + Wojciech Szc: - Prezydent Gdyni 
Marek Kamiński - zdobywca Biegu 


Organizator Sponsorzy Współorganizatorz 


KOMPAS wie Ko GO 


